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Karta —- na tak i na nie ® Dowożenie na 
koszt państwa • Kto nie pilnuje swego — spra­
wy, które niepokoją ® Wychodzenie na prostą 
• Wśród ludzi i dla ludzi, czyli ZNP w Piotr- 
kowskiem • Jest takie muzeum • Gdy zawiodą 
struny głosowe.

UJ
N

i:

O reformie gospodarczej — rozmowa z doc. 
Jerzym Osiatyńskim • W Gorzowskiem — po 
Nadzwyczajnym Plenum ZG ZNP • Teatr w 
narodowej edukacji, czyli 200 lat sceny krakow- 
wskiej
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>LECZN,

SUKCES
SZKOŁY W JEJ

„'Problematyka usamorządowlenia szko­
ły jest’zbieżna z problematyką zarządza­
nia, sądzę więc, że powinna być rozpatry­
wana w kontekście teorii organizacji za­
rządzania oświatą. Narodziny idei szkol­
nej samorządności na długo przed sierp­
niem — choć eksplozję zainteresowania 
tematem mamy dopiero dziś — dowodzą, 
iż oświata nie odstaje od rzeczywistości, 
że nie jest obojętna na potrzeby społecz­
ne. Przy określonych zmianach społecz­
nych nie da się utrzymać modelu zarzą­
dzania, który występował dawniej i do 
dziś w zasadzie swoich zrębów nie zmie­
nił.

Jest to. model, w którym z góry prze­
kazywane są w dół jednakowe cele, zada­
nia, programy, określone formy organiza­
cji pracy dydaktycznej, a nawet do pew­
nego stopnia metody. Te, które uważa się 
za ogólnie obowiązujące, akceptowane 
przez dydaktyków. Szkoła, która ten zbiór 
informacji odbiera, nie ma, bo mieć nie 

musi, nic więcej do wykonania, jak tylko 
zrealizować zlecone z góry zadania. Jest 
to schemat zarządzania oświatą znany pod 
nazwą realizacji zadań. Poprzez hospitacje, 
wizytacje, sprawozdania zbiera się od do­
łu do góry informację o tym, w jakim 
stopniu zlecone szkole zadania zostały wy­
konane. A następnie od stopnia wykona­
nia tych zadań zależy ocena, wyróżnienie 
czy to nauczyciela, czy dyrektora.

W tym systemie twarze wszystkich 
zwrócone są do góry. Nauczyciel czeka na 
wyróżnienie dyrektora i wizytatora, ci 
dwaj — na pochwałę kuratora, kurator 
zaś — na uznanie ministra. Natomiast nikt 
nie zwraca się ku dziecku, ku jego potrze­
bom.

Trzeba więc ten układ odwrócić. A więc 
zmusić wszystkich, aby swoje zaintereso­
wania kierowali w dół, ku uczniowi. Wię­
cej: by zaczęli temu ^uczniowi służyć. A to 
oznacza, iż szkoła musi nabyć umiejętność 
rozpoznawania tego, co wokół niej, jakie 
i czyje potrzeby ma spełniać. Dckładniej 
wiedzieć, jakiego człowieka ma wychować. 
Pomaga w tym wiedza zgromadzona przez 
naukę, ale wiedza ta musi korelować z tym, 
co z diagnozy środowiska wynika. W sy­
stemie tym nauczyciel pracuje wyłącznie 
na rzecz ucznia i nie myśli o wyróżnieniu 
przez przełożonego. Wszystkich bowiem 
rozlicza się tutaj nie z wykonania zadań 
zleconych, lecz z tego, w jakim stopniu o- 
kazali się potrzebni szkole, dziecku. Ten 
schemat zarządzania oświatą nazywa się 
rozwiązywaniem problemów.

Proces uisamórządowienia szkół już się 
rozpoczął. Dążą do tego nie tylko nauczy­
ciele. Również władze oświatowe uczyniły 
krok w kierunku poszerzenia granicy auto­
nomii szkoły. Również tutaj — i to nale­
ży zapisać na plus — następują zmiany w 
kierunku usamodzielniania się. Nowy re­
gulamin rady pedagogicznej jest tego do­
wodem. Jednak to .nie wystarczy. Potrzeb­
ne są dalsze gesty ze strony ministra, o- 
twierające drzwi dla pełnej samorządno­
ści szkoły”. (Doc. dr Zbigniew Radwan)

Jest to fragment stenogramu obszer­
nej dyskusji, którą — z uwagi na trud­
ności techniczne — opublikujemy nie 
jak zapowiadaliśmy w bieżącym, lecz 
w następnym numerze „Gfosu".

15 października bieżącego roku odbyło się posiedzenie Sejmowej Komisji 
Oświaty I Wychowania, któremu przewodniczył prof. dr hab. Jarema,Maci- 
szewskl.

Najważniejszym punktem posiedzenia była poselska wymiana poglądów na 
temat dalszych prac nad przekazaną przez rząd do laski marszałkowskiej no­
welizowaną Kartą Nauczyciela.

Ze względu na fakt, iż dalszy los Karty jest w centrum zainteresowania 
wszystkich nauczycieli, zwróciliśmy się do przewodniczącego Sejmowej Komi­
sji Oświaty i Wychowania o wyjaśnienie szczegółowego foku dalszych prac 
Sejmu nad projektem nowej Karty Nauczyciela.

PRZEWODNICZĄCY SEJMOWEJ KOMISJI 
' OŚWIATY I WYCHOWANIA WYJAŚNIA
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W ostatnich dniach wpłynęły do Sej­
mu setki telegramów, listów i rezolucji 
wysyłanych przez rady pedagogiczne, o- 
gniwa Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
zespoły nauczycieli, a także — chociaż w 
niewielkiej ilości — przez nauczycielskie 
Kómjsje NSZZ „Solidarność”. Wspólną 
treścią przytłaczającej ich większości jest 
protest przeciw opieszałemu, zdaniem 
autorów, trybowi pracy nad nową usta­
wą „Kartą Nauczyciela” oraz zmianom, 
wprowadzonym do projektu tej ustawy 
przez rząd, a także jednoznacznie wyrażo­
ne poparcie dla uchwał Krajowego Zjazdu 
ZNP oraz Nadzwyczajnego Plenum Zarzą­
du Głównego ZNP-Oświata. Prawie 
wszystkie listy adresowane są do Sejmo­
wej Komisji Oświaty i Wychowania, lub 
do mnie osobiście.

Nie mam możliwości odpowiedzieć W 
krótkim czasie na każdy list czy telegram, 
korzystam przeto z uprzejmości redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego”, by tą drogą od­
powiedzieć wszystkim Koleżanokm i Ko­
legom możliwie jak najrychlej.

Z nowym uregulowaniem prawnym sta­
tusu nauczyciela wiążemy wszyscy wiel­
kie nadzieje. Dotyczą one zarówno warun­
ków bytowych i socjalnych stanu nauczy­
cielskiego, jek i warunków pracy szkoły 
i nauczyciela, zawsze bardzo trudnych i 
skomplikowanych, a dziś — w okresie

i Unlv/ersytet Warszawski — największa polska uczelnia. Jego ogromny 
potencjał intelektualny, naukowy i dydaktyczny nie zawsze był dotych­
czas właściwie wykorzystywany. Od roku zachodzi jednak wiele zmian w 
życiu tej uczelni, podobnie jak w innych.

Jakimi sprawami teraz — na początku nowego roku akademickiego ■ 
żyje społeczność uniwersytecka? Jakie ma problemy, kłopoty, jakie nadzie­
je i realne plany na przyszłość?

Właśnie na ten temat wypowiadają się przedstawiciele władz uniwersy­
tetu oraz różnych, działających na jego terenie, organizacji związkowych, 
politycznych i młodzieżowych,

Prof. dr hab. HENRYK KUPISZEWSKI 
— prorektor

Ponieważ zajmuję się między innymi 
sprawami młodej kadry naukowej, naj­
większą moją troską jest to, że nie może­
my zatrudnić tyły stażystów, ilu w po­
przednich latach. Po wielkich kłopotach 
uda nam się może w tym roku zaangażo­
wać tylko około 60 absolwentów, tj. o 
ponad połowę mniej niż w poprzednich 
latach. To bardzo niekorzystne dla uni­
wersytetu, gdyż oznacza po prostu zaha­
mowanie dopływu talentów naukowych.

Druga troska to brak mieszkań dla sta­
żystów krajowych, którzy rokrocznie tłum­
nie przybywają do nas z innych uczelni 
na tzw. staże naukowe. Nie możemy ich 
w tym roku przyjąć z powodu przeciąga­
jących się remontów w domach akademic­
kich. Jest nadzieja, że na drugi semestr 
otrzymamy jakieś kwatery od miasta. 
Wielka szkoda, że tak się stało, gdyż te 
kontakty z młodą kadrą naukową innych 
uczelni są bardzo ważną działalnością uni­
wersytetu, umożliwiającą wykorzystanie 
jego ogromnego kapitału intelektualno- 
-badawczego.

W ogóle baza mieszkalna stanowi dla nas 
wielki problem. Dom Asystencki jest da­
leko za szczupły na nasze potrzeby, miesz­
kają w nim po dwie, trzy osoby w jed­
nym pokoju, więc proszę sobie wyobrazić, 
jakie to warunki dla ludzi piszących pra­
ce naukowe. I co gorsza, nie ma perspek­

tyw na uporanie się z tym problemem w 
najbliższych latach.

Inny kłopot: nie ma, tak jak wszędzie, 
pieniędzy na współpracę zagraniczną. Na­
szych asystentów, zwłaszcza w dziedzi­
nie fizyki, chemii i nauk humanistycznych 
bardzo chętnie przyjmują na staże liczne 
ośrodki zagraniczne i wielka szkoda, że 
nastąpić musiało ograniczenie.

Co oznacza dla mnie autonomia? Osobi­
ście spodziewam się, że da ona uniwersy­
tetowi duże możliwości w wyborze prowa­
dzenia badań naukowych. Faktem już 
jest autonomia na odcinku nauczania. Na 
wielu wydziałach są w tym roku nowe, 
opracowane we własnym zakresie progra­
my. Wiąże się z tym także ściśle kwestia 
samorządności uczelni. W tym aspekcie 
najistotniejsze jest pytanie: czy uniwer­
sytet warszawski, tak mocno związany od 
wieków z losami swego miasta i kraju, 
będzie mógł również teraz odegrać poważ­
ną rolę w konsolidacji całego społeczeń­
stwa. Ta misja historyczna, to także nasz 
ważny cel na dziś i na jutro.

Rozpoczynający się rok akademicki jest 
kontynuacją tej drogi, którą uniwersytet 
wybrał w sierpniu ubiegłego roku. Jest to 
właśnie droga konsolidacji wszystkich grup 
i sił, tak wewnątrz uczelni, jak i w sfe­
rze jej wpływów na kraj.



W dniach 16—18 października 1981 roku obradowało IV Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR, na którym dokonano analizy sytuacji politycznej i społecz­
no-gospodarczej kraju oraz określono zadania w pracy ideologicznej partii. 
Podjęto ważne uchwały. Skierowano apel do ludzi pracy miast i wsi, który' 
drukujemy w całości. Plenum przyjęło rezygnację tow. Stanisława Kani z 
funkcji I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR i powierzyło ją Wojciechowi 
Jaruzelskiemu.
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I

W ostatnich dniach wzniosła się znowu 
fala strajkowa Z różnych stron Polski 
płyną zapowiedzi dalszych strajków. Ogła­
szane jest pogotowie strajkowe.

Komitet Centralny jest świadom, że w 
wyniku bardzo trudnych warunków życia 
i pogarszającego się zaopatrzenia rośnie 
rozdrażnienie ludzi pracy. Dla wielu robot­
nic i robotników strajk jest najwyższą for­
mą protestu, do której przyłączają się ż 
ciężkim sercem. Wasi reprezentanci, człon­
kowie KC, przedstawili bez żadnych osło­
nek na obecnym posiedzeniu najwyższej 
instancji naszej partii sytuację i nastroje 
klasy robotniczej. Rozumiemy i podzielamy 
motyw Waszego protestu.

«

NASZYM ZDANIEM

PO DNIU
NAUCZYCIELA

X

To był smunty dzień. A mógł być wesel­
szy! Bo gdyby na przykład rząd przekazał 
wcześniej do Sejmu PRL projekt znoweli­
zowanej Karty Nauczyciela i gdyby w tym 
dokumencie nie dokonał zmian, które zbul­
wersowały całe środowisko nauczycielskie, 
wtedy Zarząd Główny ZNP nie musiałby 
zwoływać nadzwyczajnego posiedzenia ple­
narnego, na którym zapadły — musiały 
zapaść — decyzje o zastosowaniu ostrych 
form protestu.

Nauczyciele zaprotestowali, gdyż projekt 
Karty Nauczyciela — który wcześniej sze­
roko przedyskutowali i zaakceptowali — 
został przez rząd zmieniony w kilku 
istotnych dla środowiska kwestiach.

Zaprotestowali, ponieważ „poprawki” 
naniesione do Karty odbiegają od treści u- 
chwały XXXII Zjazdu Delegatów ZNP i 
uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
w sprawach oświaty i edukacji narodowej, 
odsuwają na dwa lata realizację istot­
nych problemów zawodu nauczcielskiego, 
warunków pracy i życia oraz płac, tak waż­
nych w tym środowisku. Przecież problem 
zrównania średnich płac nauczycielskich ze 
średnimi płacami kadry inżynieryjno-tech­
nicznej, zatrudnionej w przemyśle — i to 
do 1983 roku został .zaakceptowany za­
równo na XXXII Zjeździe Delegatów ZNP, 
jęk też na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Dlaczego więc rząd przesuwa aż o dwa 

■ lata realizację tego postulatu? Brak pienię­
dzy? Trudną zgodzić się z tą argumenta­
cją. Zbyt długo brano nauczycieli na ciepłe 
słowa. Czas przejść od słów do czynów,

I właśnie dlatego poczucie odpowiedzial­
ności za losy gospodarki kraju,- za ułożenie 
spraw w ojczyźnie zgodnie z założeniami 
socjalistycznej odnowy, każę nam zwrócić 
się do Was,-z gorącym, serdecznym apelem!

Zdezęrganizowana gospodarka polska 
może nie wytrzymać tych nowych ciosów. 
Znajduje się ona dziś na pograniczu zała­
mania. Konsekwencje tego uderzają przede 
wszystkim w klasę robotniczą. Ciosy zada­
ne produkcji godzą bezpośrednio w nas 
wszystkich. Zaprzestańcie strajków!

Poczucie odpowiedzialności i znajomość 
faktów każę nam stwierdzić, że za uzasad­
nionymi powodami robotniczego gniewu 
kryją się często wrogowie Waszego spoko- 

praktycznych posunięć, które podniosą 
rangę zawodu nauczycielskiego w społe­
czeństwie, zlikwidują napięcia w tym śro­
dowisku od dziesięcioleci niedocenianego 
przez decydentów.

W tym miejscu pragniemy stwierdzić 
szczerze i otwarcie: tornąy nauczycielskie­
go protestu, podjęte przez nasz Związek, 
nie spowodowały przerw w szkołach, nie 
miały ujemnego wpływu na proces wycho­
wawczy.

Bo czyż fakt nieuczesiniczenda nauczy­
cieli w uroczystościach organizowanych w 
Dniu Nauczyciela przez administrację o- 
ś wiat ową spowodował przerwę w szkołach, 
zakłócił rytm pracy szkoły? Nie!

Czyż pisanie rezolucji protestujących 
przeciwko niesłusznej ingerencji rządu w 
redakcję Karty Nauczyciela pod adresem 
Sejmu PRL zakłóciło rytm pracy szkoły? 
Nie!

Czyż składania ótrżymanych w Dniu Na­
uczyciela kwiatów na grobach bohaterów 
spowodowało zakłócenie rytmu pracy szko­
ły? Też nie!

Dlatego jesteśmy głęboko przekonani, że 
ten nasz nauczycielski i związkowy protest 
znajdzie zrozumienie w szerokich war­
stwach społecznych. Walczymy nie tylko o 
swoje prawa, wykłócamy się o słuszne 
sprawy całej polskiej oświaty. Od pozycji 
nauczyciela zależy przecież pozycja szkoły! 
To chyba zrozumiałe i jasne.

Oczywiście, nie wszystko jeszcze śtraco- . 
ne. Projekt Karty Nauczyciela — przeka­
zany przez rząd do Sejmu PRL — będzie 
jeszcze dyskutowany. Tym razem właśnie 
w Sejmie, a przede wszystkim w Sejmowej 
Komisji Oświaty i Wychowania. Znany jest 
nam życzliwy stosunek wielu posłów z tej 
właśnie komisji do naszego Związku i nau­
czycieli, do Karty Nauczyciela. To właśnie 
posłowie z Sejmowej Komisji Oświaty i 
Wychowania wypowiadali już wcześniej 
wiele słów uznania pod adresem przyszłej, 
znowelizowanej Karty Nauczyciela. Posło­
wie dobrze wiedzą, że warunki pracy j ży­
cia pedagogów są niezwykle ciężkie, a ich 
płace wciąż poważnie odbiegają od śred­
nich płac kadry inżynieryjno-technicznej.

Jak wiadomo, powołana też została przez 
ostatnie nadzwyczajne plenum ZG ZNP 
specjalna komisja złożom z nauczycieli i 

ju. Pragną oni za wszelką cenę przeszko­
dzić wychodzeniu z kryzysu. Pod fałszy­
wymi pretekstami, często z myślą o prze­
ciwstawieniu się obowiązującemu prawu, 
chcą zepchnąć nas do jeszcze większej bie­
dy. Ich celem jest obalenie władzy ludo­
wej. W imię tego gotowi są doprowadzić 
do katastrofy narodowej.

Szanowni Towarzysze i Obywatele — lu­
dzie pracy!

Przerwijmy ten fatalny krąg, póki me 
jest za późno. Strajkujemy z powodu bra­
ku towarów w sklepach, a przez to zmniej­
szamy jeszcze bardziej możliwości produk­
cyjne przemysłu i zaostrzamy przyczynę 
kryzysu. Nikt myślący nie podcina gałęzi, 
na której siedzi.

Apelujemy do Was: zaoszczędźmy oj­
czyźnie strajków! Nie wyrażają one. Wasze­
go interesu! Nie tędy droga!

Po Waszej stronie -jest nasza partia i 
wszystkie siły porozumienia narodowego. 
Niech one będą w demokratyczny sposób 
wyrazicielami Waszych żądań i Waszego, 
stanowiska. Nie można dzielić więcej niż 
się ma, ale to co mamy trzeba dzielić w 
zgodzie z ludzkim poczuciem sprawiedli­
wości.

Tylko rozsądkiem i wysiłkiem całego 
społeczeństwa można zatrzyma# drama­
tyczny bieg wydarzeń w naszym kraju.

Komitet Centralny PZPR
zebrany na IV plenarnym posiedzeniu 

działaczy ZNP do rozmów nad nowelizacją 
Karty Nauczyciela w Sejmie. Nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać, że nasi koledzy 
w dalszej dyskusji nad Kartą twardo stać 
będą na pozycjach związkowych. Jesteśmy 
też przekonani, że ich argumenty znajdą 
uznanie wśród posłów, z których wielu jest 
nauczycielami.

Przy okazji warto też powiedzieć i o tym, 
że w tej chwili" odbywają się we wszyt- 
kich województwach spotkania nauczycieli 
i działaczy ZNP z posłami, spotkania na 
których przedstawia się posłom racje na­
szego Związku w sprawie Karty Nauczy­
ciela. Z inicjatywą tych spotkań wystąpił 
Zairaąd Główny ZNP-Ośwtata. Idea znala­
zła uznanie we wszystkich naszych okrę­
gach. ,

Słowem, w sprawie Karty trwa dalsza 
dyuskusja, My. związkowcy, chemy ją. j:l: 
najszybciej, poriiyślnie dla nas zakończyć. 
Między .innymi także po to, aby zająć się 
■istotnymi problemami wychowawczymi, 
przyszłością polskiej oświaty 1 całej edu­
kacji narodowej. (ZP)

Redakcja nasza zwróciła się do prezesa KAZI­
MIERZA PIŁATA z prośbą o wypowiedź na 
temat realizacji uchwały Nadzwyczajnego Ple- 
nlum ZG ZNP-Oświata z dnia 9 października 
19S1 roku. Oto ona: „Uważam, źe uchwalą Nad­
zwyczajnego Plenum ZG ZNP-Oświata z 9 paź- 

''dziernfka 19S1 roku została przyjęta pozytyw­
nie. Nasz protest przeciwko ingerencji rządu 
w nasz związkowy projekt Karty Nauczyciela — 
a szczególnie przeciwko pięcioletniemu okresowi 
jej wdrażania — spotkał się z należytym odbio­
rem. Niepokoją mnie jednak — 1' sądzę, że nie 
służą one dobrze naszemu Związkowi — na 
szczęście nieliczne, akcje, które idą w kierunku 
włączania dzieci i młodzieży do naszych nauczy­
cielskich spraw. Takie fakty są przejawem ła­
mania dyscypliny związkowej, jedności Związ­
ku i sprzyjają szerzeniu się anarchii w naszych 
szeregach. Ta „nadgorliwość” — powtarzam raz 
Jeszcze — nie służy dobrze budowaniu autory­
tetu naszego Związku 1 randze zawodu nau­
czycielskiego.

Chcę jeszcze dodać, te do problemów, o któ­
rych wyżej, wrócimy na najbliższym plenum ZG 

ZNP-Oświata. które zwołamy na 26 października 
bieżącego roku**.

W ™

WIECH DURKI 
I SEKRHAKZEM
KC PZPR

Urodził.się 6 lipca 1923 roku w Kurowie, 
województwo lubelskie, w rodzinie inteli­
genckiej.

W czasie wojny przebywał na terenie 
Związku Radzieckiego, pracując jako ro­
botnik. W 1943 roku wstąpił-flo formowa­
nej tam armii polskiej. Ukończył szkołę 
oficerską, a następnie w szeregach 2 dy­
wizji piechoty im. Henryka Dąbrowskiego, 
jako dowódca plutonu zwiadu, a później 
szef zwiadu pułku przeszedł cały szlak bo­
jowy 1 Armii Wojska Polskiego. Brał u- 
dział w walkach nad Wisłą, rta Przyczółku 
Magnuszewskim, uczestniczył w wyzwole- 

. niu Warszawy, przełamaniu Wału Pomor­
skiego, w walkach nad Bałtykiem, Odrą i 
Łabą. Po wojnie brał udział w walkach ze 
zbrojnym podziemiem — o umacnianie 
władzy ludowej.

Ukończył z wyróżnieniem Wyższą Szkolę 
Piechoty oraz Akademię Sztabu General­
nego im. gen. Karola Świerczewskiego. Był 
wykładowcą taktyki i służby sztabów, sze­
fem Zarządu Akademii Wojskowych . i 
Szkół Oficerskich oraz zastępcą szefa 
Głównego Zarządu Wyszkolenia Bojowe­
go. Dowodził 12 dywizją zmechanizowaną 
im. Armii Ludowej. W 196(1 roku powołany 
został na stanowisko szefa Głównego Zarzą­
du Politycznego WP, a w 1962 roku mia­
nowany wiceministrem obrony narodo­
wej. Od 1965 roku.— szef sztabu general­
nego WP, od 1968 roku — minister obrony 
narodowej. Od 1964 roku — członek KC 
PZPR, od 1971 roku — członek Biura Po­
litycznego KC PZPR. Na IX Nadzwyczaj- 
,nym Zjeździe PZPR ponownie wybrano go 
członkiem KC, a 19 lipca 1981 roku — 
członkiem Biura Politycznego. Na IV ple­
num KC PZPR, 18 października 1981 roku, 
wybrany.na I sekretarza KC PZPR.

Poseł na Sejm PRL- 11 lutego 1981 roku, 
na posiedzeniu Sejmu, powołany został na 
stanowisko prezesa Rady Ministrów, z 
równoczesnym zachowaniem teki ministra 
obrony narodowej. Przewodniczy komisji 
do spraw reformy gospodarczej. Wicepre­
zes Rady Naczelnej ZBoWiD.

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru Prar 
cy I klasy, Krzyżem Virtuti Militari, dwu­
krotnie Krzyżem Walecznych oraz innymi 
odznaczeniami polskimi i zagranicznymi.

Obywatel
Gen. Armii Wojciech Jaruzelski

Z okazji wyboru na stanowisko I Sekre­
tarza Komitetu Centralnego PZPR, życzy­
my Obywatelowi Generałowi owocnej pra­
cy dla dobra naszej Ojczyzny — Polski Lu­
dowej, w duchu porozumienia j zjednocze­
nia wszystkich patriotycznych sił narodu.

W tym odpowiedzialnym i trudnym dzie­
le półmilionowa rzesza członków Związku 
Nauczycielstwa Polskiego deklaruje Wam, 
Obywatelu I Sekretarzu, swoje poparcie.

Przewodniczący Rady Głównej ZNP 
dr inż. Antoni Łopata 

Warszawa, 20 października 1981 ręku

8 października 1981 r. premier Wojciech 
Jaruzelski przekazał do Sejmu PRL pro­
jekt nowej Karty Nauczyciela.

I Projekt ten uwzględnia szereg zasad­
niczych postulatów zawartych w kon-

■ cepcji ZNP dotyczącej nowelizacji 
Karty, co w istotny sposób korzystnie sy­
tuuje pozycję społeczno-ekonomiczną nau­
czyciela. Zaliczyć do nich należy w 
szczególności:

1. Wprowadzenie dwóch form zawiązy­
wania stosunku pracy, tj. mianowanie i li­
niowa o pracę, przy czym określono obo­
wiązek dla władzy szkolnej mianowania 
nauczyciela po 3 latach pracy. Zrezygno­
wano g mianowania na czas określony, do 
odwołania oraz umowy zlecenia.

2. Znaczne ograniczenie możliwości do­
wolnego przenoszenia nauczyciela z urzędu 
(bes jego zgody) w przypadku zmian orga­
nizacyjnych.

8. Określenie porównywalnego, z grupą 
sawodową pracowników inżynieryjno­
-technicznych zatrudnionych w przemyśle, 
poziomu wynagrodzeń (art. 30).

9. Wprowadzenie zasady, że nauczyciel 
awansuj  do wyższego szczebla wynagro­
dzenia zasadniczego co 2 lata, aż do 30 lat 
pracy pedagogicznej (art. 30).

*

8. Przyznanie nauczycielom uprawnień 
do:
■=- dodatku za wysługę lat (art. 32), 
=— nagrody jubileuszowej (art. 48), 
«— zakładowego funduszu nagród tzw. 13 

(art. 49).
®. Ustalenie korzystniejszych zasad o- 

płacania godzin ponadwymiarowych. Mię­
dzy innymi naliczania Stawki według o- 
sobistego zaszeregowania oraz płacenia 
średniej w okresie urlopu wypoczynkowe­
go (art. 34 i 67).

7. Dalsze obniżenie (w porównaniu do 
stanu na 1.IX.1981 r.) tygodniowej liczby 
godzin zajęć dydaktyczno-wychowawczych 
(art. 42).

8. Istotne ograniczenie prawa pracodaw­
cy w zakresie możliwości obciążania nau­
czycieli nieodpłatnymi zajęciami dydak­
tyczno-wychowawczymi (art. 42).

9. Znaczne ograniczenie możliwości ob­
ciążania nauczycieli bez ich zgody, godzi­
nami ponadwymiarowymi (art. 34).

10. Stworzenie możliwości uzyskidrańid 
stopni specjalizacji zawodowej jako formy 
awansu poziomowego (art. 46).

11. Zobowiązanie pracodawcy do zapew­
nienia w szkole nauczycielowi podstawo­
wych warunków do realizacji zadań dy­
daktycznych i opiekuńczo-wychowawczych 
(art. 28).

12. Ustawowe przyznanie radzie pedago­
gicznej uprawnień do współdecydowania 
o obsadzie funkcji kierowniczych w szkole 
(art. 16) oraz w zakresie przydziału dodat­
kowych zajęć dydaktyczno-wychowaw­
czych dla nauczycieli (art. 42).

13. Stworzenie możliwości realizacji pra­
wa do bezpłatnego mieszkania wszystkim 
nauczycielom zatrudnionym na wsi i w 
miastach do 2000 mieszkańców, a na tere­
nach deficytowych do 5000 (art. 54).

14. Wprowadzenie, stałego dodatku dla 
nauczycieli pracujących na wsi i w mia­
stach do 2000 mieszkańców oraz na tere­
nach deficytowych do 5000 mieszkańców, 
(art. 54).

15. Zwolnienie nauczyciela od podwyż­
szonych opłat z tytułu zajmowania dodat­
kowej powierzchni mieszkalnej w postaci 
dodatkowej iżby (art. 57).

16. Zwiększenie wymiaru urlopu wypo­
czynkowego, zwłaszcza dla nauczycieli w 
placówkach, gdzie nie ma ferii szkolnych, 
do 8 tygodni (art. 64 i 66).

17. Jednoznaczne określenie, że nauczy­
cielowi pracującemu do ostatniego dnia 
zajęć w szkole, a rozwiązującemu stosunek

KARTA NAUCZYCIELA

NA TAK
I NA NIE

Środowisko nauczycielskie zostało mocno zaniepokojone faktem wpro­
wadzenia zmian w projecie Karty Nauczyciela przekazanej Sejmowi. Na 
czym polegają te zmiany? Sekretariat Zarządu Głównego ZNP dokonał 
szczegółowej analizy dokumentu, wskazując, które postulały ZNP zostały 
w nim uwzględnione, a w jakich sprawach propozycje rządowe odbiegają 
od oczekiwań środowiska nauczycielskiego. Poniżej publikujemy tekst 
przygotowanego przez Sekretariat ZG ZNP opracowania.

pracy — przysługuje urlop wypoczynko­
wy (art. 65). Dotychczas urlop ten przepa­
dał.

18. Wprowadzenie tzw. stanu pozasłuż­
bowego w przypadku braku możliwości 
zatrudnienia przenoszącego się nauczycie­
la do miejsca stałego zamieszkania współ­
małżonka (art. 70).

19. Umożliwienie nauczycielowi przecho­
dzenia na emeryturę po 30 latach pracy, 
w tym 25 latach zatrudnienia w I kategorii 
(art. 87).

20. Wliczenie do podstawy wymiaru e- 
merytury nagród za osiągnięcia zawodo7 
we (art. 87) oraz przyznanie dodatku do 
emerytury lub renty w wysckości 15 proc, 
w miejsce dotychczasowego w wysokości 
10 proc. (art. 88) — ZNP proponuje 20 
proc.

21. Przyznanie prawa emerytom i ren­
cistom do korzystania z funduszu zdrowot­
nego (art. 72).

22. Wprowadzenie możliwości odwoły­
wania się w zakresie sporów wynikających 
ze stosunku pracy do organów niezawi­
słych od administracji oświatowei. Przy­
jęcie w tym zakresie przepisów Kodeksu 
Pracy (art. 93).

Ponadto usunięto również te postanowie­
nia dotychczas obowiązującej Karty, które 
w sposób rażący uchybiały zasadom spra­
wiedliwości społecznej. Dotyczy to np.:

— art. 96 zezwalającego na -rozwiązanie 
stosunku pracy z nauczycielem mianowa­
nym bez postępowania dyscyplinarnego, a 
jedynie za zgodą ministra,

— art. 32 nakładającego obowiązek do­
raźnego zastępowania nauczycieli, w 
wymiarze 2 godzin tygodniowo, bez dodat­
kowego wynagrodzenia.

N Niezależnie do wymienionych wyżej 
pozytywnych zmian w projekcie Kar- 

"ty, wskazać należy na te propozycje 
rządowe, które odbiegają od oczekiwań 
środowiska nauczycielskiego i nie uwzglę­
dniają w pełni stanowiska ZNP.

Szczególnie istotną różnicą pomiędzy 
rządowym projektem Karty Nauczyciela & 
ZNP jest harmonogram wdrażania prze­
pisów Karty. Według rządowego projektu 
Karty realizacja poszczególnych uprawnień 
rozłożona zostaje na okres do roku 1985. 
Stanowisko ZNP przyjmuje 3-letni okres 
realizacji tj. do 1983 roku (takie samo sta­
nowisko zawarte zostało w uchwale IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR).

A ponadto:

1. Nie objęto przepisami Karty nauczy­
cieli zatrudnionych na stanowiskach wy­
magających kwalifikacji pedagogicznych:

— w centralnych organach administra­
cji oświatowej,

— w ogniwach związków zawodowych 
zrzeszających nauczycieli.

2. Wyeksponowano ocenę pracy nauczy­
ciela, mimo że wynika ona z przepisów 
ogólnych prawa i nie należało jej tak ka­
tegorycznie ujmować w zapisie Karty 
(art. 5).

3. Nie uwzględniono zapisu, że nauczy­
ciel uzyskuje z mocy prawa mianowanie, 
jeśli spełnia ckreślone warunki, a nie zo­
stał z upływem 3 lat pracy oceniony (art. 
10).

4. Nadal utrzymano stanowisko „gmin- 
ny-miejski dyrektor szkół” zamiast pro­
ponowanego „inspektor oświaty i wycho­
wania”; co wiąże-się z uprawnieniami ur­
lopowymi i podwójnym statusem praw­
nym (art. 16).

5. Wprowadzono zapis pozwalający na 
odwołanie nauczyciela z funkcji kierow­
niczej w szkole w każdym czasie za 3-mie- 
sięcznym uprzedzeniem, co powinno być 
możliwe tylko w szczególnie uzasadnio­
nych przypadkach (art. 16).

6. Utrzymano nadal przepis o możliwo­
ści przeniesienia nauczyciela z urzędu do 
innej placówki lub na inne stanowisko bez 
jego zgody (art. 17).

7. Przyjęto zasadę, że średnia płaca nau­
czycieli nie powinna być niższa od śred­
niej płacy pracowników inżynieryjno- 
-technicznych w przemyśle, zamiast „nie 
może być niższa” (art. 30).

8. Pominięto zapis o corocznej korekcie 
wynagrodzeń nauczycieli w związku ze 
wzrostem kosztów utrzymania.

9. W definicji godziny ponadwymiarowej 
użyto określenia „przepracowaną” zamiast 
„przydzieloną”, co ma istotne znaczenie dla 
interpretacji odpłatności za godziny po­
nadwymiarowe (art. 34).

10. Ograniczono d<s Jednego tygodnia 
wynagrodzenie za godziny ponadwymiaro­
we za czas usprawiedliwionej nieobecno­
ści (art. 34),

11. Wprowadzono zapis, że w okresie ur­
lopu wypoczynkowego płaci się średnią z 
3 miesięcy poprzedzających miesiąc roz­
poczęcia urlopu (a jedynie w przypadkach 

znacznego wahania uposażenia, z 12 mie­
sięcy) zamiast przeciętnego wynagrodze­
nia z okresu 10 miesięcy (art. 67).

12. W tabeli stanowisk i tygodniowej 
liczby godzin zajęć dydaktycznych (art. 42):

— wprowadzono zróżnicowanie wymia­
rów godzin dla nauczycieli bibliotek szkol­
nych i pedagogicznych.

— utrzymano zróżnicowanie wymiarów 
godzin pedagogów szkolnych i pedagogów 
zatrudnionych w poradniach wychowaw­
czo-zawodowych,

— nie obniżono wymiaru godzin dla 
nauczycieli języka polskiego, nauczycieli 
szkół ćwiczeń, szkół specjalnych i’tp.

13. Utrzymano zapis dotychczasowej 
Karty, że nauczycielowi przyznają się Zło­
ty Krzyż Zasługi z tytułu 20-letiiisj „nie­
nagannej” pracy pedagogicznej (art. 52).

14. Przyjęto zapis, że z tytułu 30-letniej 
wyróżniającej pracy zawodowej organ za­
trudniający nauczyciela występuje z wnio-

iem o przyznanie Orderu Odrodzenia 
Polski zamiast „przyznaje się Order Od­
rodzenia Polski” (art. 52).

15. Pominięto całkowicie zapis o fun­
duszu socjalnym i mieszkaniowym dla nau­
czycieli, emerytów i rencistów oraz nali­
czaniu tych funduszy również od emery­
tur i rent (rozdział 7).

16. Nie Objęto wszystkich nauczycieli 
zatrudnionych na terenie miast liczących 
do 5000 mieszkańców (lecz tylko na tere­
nach określonych jako deficytowe) upraw­
nieniami do bezpłatnego mieszkania i do­
da ku wiejskiego (art. 54).

17. Nie objęto prawem do bezpłatnego 
mieszkania emerytów i rencistów, którzy 
przeszli na emeryturę lub rentę przed 
1972 r. (rozdział 7).

18. Nie przyznano prawa do zasiłku na 
zagospodarowanie wszystkim nauczycielom 
podejmującym pracę bezpośrednio po stu­
diach (art. 61).

19. Nie uwzględniono zniżki na przejazdy 
środkami komuiaikacji PKS, pozostawia­
jąc tylko PKP (art. 62).

20. Utrzymano nadal zasadę, że dyrektor 
s koły może zobowiązać nauczyciela w 
czasie ferii szkolnych do wykonania okre­
ślonych czynności związanych z przepro­
wadzeniem egzaminów i prac związanych 
z rozpoczęciem j zakońceniem reku szkol­
nego — do 15 dni (art. 64).

21. Pominięto zapis zobowiązujący wła­
ściwe resorty do ustalenia aktualnego wy­
kazu chorób zawodowych (art. 72).

22. Wykreślono zapis, że Dzień Nauczy- 
cielą jest dniem wolnym od zajęć (art. 74).

23. " Pominięto zapis o możliwości wnie­
sienia rewizji nadzwyczajnej w postępo­
waniu dyscyplinarnym przeciwko nauczy­
cielom (rozdział 10).

24. Br:k zapisu, że do podstawy wymia­
ru emerytur i rent podlega wliczeniu tato- 
że wartość świadczeń w naturze (do art. 
87).

25. Brak zapisu, że dodatek z tytułu pra­
cy nauczycielskiej przysługuje również do 
rent .inwalidzkich z powodu wypadków 
przy pracy i chorób zawodowych (art. 88).

26. Nie uwzględniono zapisu przyznają­
cego nauczycielom emerytom 25 proc, do­
datku z tytułu pracy w tajnym nauczaniu 
(rozdział 11).

27. Brak zapisów dotyczących stałego ak­
tualizowania poziomu emerytur i rent (roz­
dział 11).

28. Pominięto zapis dotyczący współ­
działania jednostek organizacyjnych ad­
ministracji oświatowej ze związkami za­
wodowymi zrzeszającymi nauczycieli.

29. Wykreślono zapis zobowiązujący 
właściwe organy administracji państwo­
wej do wydania w ściśle określonym ter­
minie przepisów wykonawczych do Karty 
(rozdział 12).

W przedstawionej informacji nie zosta­
ły zamieszczone inne uwagi, które wiążą 
się ze sprawami ściśle redakcyjnymi.

Przedstawione uwagi ujęto według ko­
lejności artykułów zawartych w projekcie 
Karty.

Sekretariat ZG ZNP

DLA WSPÓLNEGO DOBRA
CD ZE ŚTR. 1

wszechogarniającego kryzysu gospodarcze­
go i społeczno-politycznego — stawiają­
cych na krawędzi możliwości normalne 
funkcjonowanie szkół, przedszkoli i pla­
cówek oświatowo-wychowawczych. Nowe 
uregulowanie prawnego statusu nauczy­
ciela wiąże' się z narastającą od lat ko­
niecznością wyrażenia nie tyle w dekla­
racjach ile w praktyce społecznej, uznania 
wysokiej rangi naszego zawodu, jego roli 
i miejsca w życiu narodowym.

2MHH

Z tym przekonaniem Sejmowa Komi­
sją Oświaty 1 Wychowania dokładała 
wszelkich starań, by przyspieszyć prace 
nad projektem nowej ustawy, odgrywała 
rolę mediatora w trudnym procesie u- 
zgadnóiania stanowisk między Minister­
stwem Oświaty i Wychowania, Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego i NSZZ „Soli­
darność”. Różnice zdań, które zarysowały 
się w toku procesu uzgadniania poszcze­
gólnych artykułów „Karty”, a także cha­
rakteru ustawy jako całości były jedną z 
głównych przyczyn opóźnienia terminu 
przesłania „Karty” Radzie Ministrów.

Bardziej szczegółowe informacje na ten 

temat były już publikowane na łamach 
„Głosu”, nie wracam więc do czasu prze­
szłego. Aktualnie sytuacja przedstawia się 
następująco:

8 października bieżącego roku wpłynął 
do laski marszałkowskiej rządowy projekt 
ustawy „Karta Nauczyciela”. Jest on w 
swej ogólnej wymowie, a także w posta­
nowieniach szczegółowych bardzo dla nau­
czycieli korzystny i pozostaje na ogół w 
zgodzie z opiniami i postulatami nauczy­
cieli oraz treścią porozumień społecznych 
zawartych w ubiegłym roku ze związka­
mi zawodowymi, działającymi w środowi­
sku oświaty i wychowania. Te zapisy w 
projekcie ustawy, które budzą lub mogą 
budzić niezadowolenie, wątpliwości czy 
poczucie niezadośćuczynienia słusznym po­
stulatom nauczycielskim, mogą ulec zmia­
nom i poprawkom w teku prac legislacyj­
nych Sejmu. Nie mogę, oczywiście, wypo­
wiadać się z góry, jakie będą ostateczne 

decyzje Komisji Oświaty 1 Wychowania 
oraz Sejmu, jako całości, mogę jedynie wy­
razić w tym miejscu moje głębokie prze­
konanie, że ostateczna wersja ustawy 
„Karta Nauczyciela” będzie w pełni odpo­
wiadać Waszym oczekiwaniom.

W najbliższym czasie odbędzie się ple­
narne posiedzenie Sejmu, poświęcane sta­
nowi i kierunkom rozwoju oświaty pol­
skiej, co stanowi realizację wysuwanego od 
dawna postulatu Sejmowej Komisji Oświa­
ty i Wychowania, a także postulatu Zjaz­
du ZNP. Na posiedzeniu tym odbędzie się 
trkże— zgodnie z procedurą legislacyjną 
— pierwsze czytanie projektu ustawy 
„Karta. Nauczyciela”. Następnie projekt u- 
stawy zostanie skierowany do Komisji O- 
światy i Wychowania oraz Komisji Prac 
Ustawodawczych, które, wykorzystując 
wyniki konsultacji społecznych, dyskusji 
plenarnej Sejmu oraz własne przemyślenia 
i opinie posłów, nadadzą projektowi usta­

wy ostateczny kształt, wprowadzając po­
prawki, uzupełnienia lub zmiany. Zaapro­
bowany przez komisję projekt ustawy zo­
stanie przedstawiony do ostatecznej apro­
baty Sejmowi. Wyrażam nadzieję, że mi­
mo ogromu prac, które nas czekają, usta­
wa zastanie uchwalona jeszcze w listopa­
dzie bieżącego roku. Datę wejścia jej W 
życie określi Sejm.

Aby maksymalnie skrócić czas pracy nad 
projektem ustawy, Komisja Oświaty i Wy­
chowania postanowiła jeszcze przed pierw­
szym jego czytaniem rozpocząć konsultacje 
ze środowiskiem nauczyciel kim. W bieżą­
cym tygodniu Prezydium Komisji odbę­
dzie spotkanie z przedstawicielami kie­
rownictwa ZNP-Oświata oraz Krajowej 
Sekcji Oświatv i Wychowania NSZZ „So­
lidarność”. Na posiedzenia komisji — 
zgodnie zresztą z wcześniej przyjętym o- 
byczajem — zapraszani będą systematycz­
nie przedstawi ciele obu związków, działa­
jących w środowisku nauczycielskim. W 

ten sposób ostateczny kształt ustawy bę­
dzie wynikiem wspólnej pracy.

Wersja projektu 'ustawy, przekazana 
rządowi przez ministra oświaty i wycho­
wania, nie była całkowicie uzgodniona 
między resortem i obu związkami zawodo­
wymi. Uzgodniono wprawdzie wiele, w tym 
szereg najważniejszych paragrafów. Nie­
które problemy pozostały jednak otwarte 
do dalszych uzgodnień i dyskusji. Proto­
kół rozbieżności przekazany rządowi, wraz 
z projektem ustawy, przez ministra oświa­
ty i wychowania, jest dość obszerny. Do­
dać należy, iż- w kilku kwestiach (choćby 
na przykład sprawa nazwy ustawy) istnie­
je dość istotna rozbieżność między stano­
wiskiem Związku Nauczycielstwa Polskie­
go i NSZZ „Solidarność”. Jest między in­
nymi rolą komisji dążyć do uzgodnienia 
stanowisk, starać się o osiągnięcie ogól­
nej zgody (consensus) na proponowane 
rozwiązania, w przypadkach szczególnie 
trudnych proponować rozstrzygnięcia kom­

promisowe. Wspominam o tym dlatego, by 
wykazać, jak niełatwe zadanie ma do speł­
nienia Komisja Oświaty i Wychowania.

W najbliższym czasie rozpoczną się spot­
kania posłów ze swymi wyborcami-nauczy- 
cielaml Zwracam się z gorącą prośbą do 
Koleżanek i Kolegów o przekazywanie po­
słom swoich uwag, wniosków i propozy­
cji, o rzeczową i konstruktywną atmosfe­
rę spotkań. Wszystkie wnioski i opinie zo­
staną wzięte pod uwagę, wnikliwie rozpa­
trzone i rozważone w pracy nad ostatecz­
nym kształtem tekstu ustawy. Mamy — 
jako Sejmowa Komisja = pełne prawo 
przedstawienia Sejmowi takiej wersji pro­
jektu ustawy, jaką będziemy wspólnie u- 
ważali za najsłuszniejszą, najbardziej zgod­
ną z potrzebami oświaty polskiej i odczu­
ciami, opiniami i stanowiskiem stanu nau­
czycielskiego. Pracując nad „Kartą”, bę­
dziemy mieć możliwość uregulowania wie­
lu spraw także szczegółowych, między in­
nymi na przykład problemu nauczycieli 

bibliotekarzy (a nie „bibliotekarzy szkol­
nych”, jak głosi zapis w rządowym pro­
jekcie „Karty”), pamiętając, że ustawa. ta 
otworzy także drogę do dalszych prac le­
gislacyjnych, których celem będzie przy­
gotowanie nowej ustawy o systemie edu­
kacji narodowej.

O wszystkich pracach związanych z 
„Kartą” będę na bieżąco informował Ko­
leżanki i Kolegów’ na łamach „Głosu Nau­
czycielskiego”.

Prof. dr hab. Jarema Maciszewski 
przewodniczący Sejmowej

Komisji Oświaty i Wychowania
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Pokoik o powierzchni 10 m kwadrato­
wych, Już dla dwóch osób dorosłych staje 
się ciasny, a cóż dopiero, gdy przychodzi 
ną świat dziecko.

Dziewięciomiesięczny synek małżeństwa 
Antoników z Rzepina w tej ciasnej klitce 
musi spać w wózku, gdyż na jakiekolwiek 
łóżeczko miejsca tam, oczywiście, nie ma. 
Ojciec dziecka, nauczyciel wf w rzepiń­
skim liceum ogólnokształcącym, stara się w 
tej sytuacji o poprawę warunków mieszka­
niowych. Napisał w tej sprawie także do 
naszej redakcji. Oto fragmenty jego listu:

„Czy naprawdę po 12 latach pracy i za­
razem tułania się po obcych domach nie na­
leży mi się własne mieszkanie? Od 1971 
roku jestem członkiem Zielonogórskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, zaś. na ubiegło­
rocznym zebraniu dowiedziałem się, że jej

muje on, iż — w obecnych warunkach — 
dokonuje się wśród członków spółdzielni 
selekcji negatywnej: kto „już gdzieś” mie­
szka, odpada, nie ma szans na miejsce na, 
liście przydziałów. Spośród 802 lokali, któ­
re ZSM planowała przekazać w 1981 roku, 
co najmniej 160 należy uznać za „zągro- 

: żonę”, gdyż budowlani po prostu nie zdą- 
r żą oddać. ich do użytku do końca grudnia 

br. Zainteresowani członkowie powinni ~a-
• tern zabiegać o swoje sprawy, pytać, za­
chodzić do biura, słowem: „być w kontak­
cie”.

Dyrektor daje. mi poza tym do zrozu­
mienia, iż najwyraźniej przekonuje go teza, 

’ wyrażająca doświadczenie całych pokoleń, 
a. zawarta w staropolskim przysłowiu: „ki- . 
jem tęgo kto nie pilnuje. swego”. Gdy 
zaś przestawiam się jako rzecznik — w 

; drodze interwencyjnej — interesów człon-

dakcyjne Interwencje znajdują posłuch w 
tamtejszym zarządzie!

★
W samym Rzepinie, mieście kilkutysięcz­

nym, „problem lokalowy” rodziny Antoni­
ków stanowi cząstkę znacznie bardziej nie­
pokojącej całości. Ostatnio odbyło się tu 
dosyć burzliwe zebranie międzyszkolnej 
podstawowej organizacji partyjnej. Jej I 
sekretarz — Jerzy Mościcki został upo­
ważniony do przedstawienia egzekutywie 
miejscowego KM-G PZPR sformułowa­
nych w formie kategorycznego protestu za­
strzeżeń nauczycieli wobec niedawnych 
decyzji władz miasta i gminy w sprawie 
przydziałów mieszkań. Zdaniem zaintere­
sowanych, pominięto argumenty, przema­
wiające za uwzględnieniem podań osób,

UWAGA ! 

CZŁOWIEK

KT0

NIE PILNUJE SWEGO?

-mieście potwierdzą) nauczycielka, ma by8 
stale odsuwana przy przydziałach na ostat­
ni plan tylko dlatego, że „ma nieszczęście” 
mieć męża na tzw. stanowisku?

Zresztą — w przekonaniu mego rozmów­
cy — „nie ma sprawy” — bowiem oba 
przydziały i ten „żoniny”, i ten „inspek­
torski” (dla kolegi ze Słubic) nie będą — 
jak się okazuje — w ogóle brane pod uwa­
gę. A istnieje tutaj korzystny, między in­
nymi także dla ogółu rzepińskich pedago­
gów, przepis ustalający, że mieszkanie „po- 
nauczysielskie” można przydzielić tylko 
pracownikowi oświaty, tak więc oba wspo­
mniane przydziały trafią w końcu do śro­
dowiska pedagogicznego.-

Były naczelnik wie jednak oczywiście; 
że międzyszkolna podstawowa organizacja 
partyjna wniosła protest, o którym była 
mowa nie tylko z uwagi na oba te przy­
działy z nowej puli. Już poprzednio po­
pełniono w Urzędzie Miasta i Gminy błąd 
w tej delikatnej, a społecznie nabrzmiałej 
sferze decyzji: mieszkanie p'o nauczyciel­
skim małżeństwie Skorupińskich, którzy 
wybudowali sobie własny dom, przydzie­
lono pracownikowi przedsiębiorstwa go­
spodarki komunalnej i mieszkaniowej. Tej 
błędnej decyzji nie można już będzie zmie­
nić, a wywołała ona wiele uzasadnionej 
„złej- krwi” w środowisku pedagogicznym 
miasta.

Były naczelnik potwierdza, że był to 
ewidentny błąd — tym razem podobno za

Rozmowa z wicekuratorem oświaty i wychowania w Gorzowie
ANTONIM CICHONŚKIM

Fot. Cz. Górsłd
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władze mają zapewnić obecnie przydział 
lokali dla osób oczekujących tak długo, 
jak ja. Dwukrotnie byłem później w zarzą­
dzie tej spółdzielni; nikt jednak nie po­
trafił mi udzielić wyjaśnień, czy znalazłem 
się na liście tegorocznych przydziałów. Raz 
nie znaleziono teczki moich akt członkow­
skich, za drugim razem natomiast — wrę­
czono mi nowy kwestionariusz informując, 
że gdy go odniosę — poświadczony pie­
czątką nowego pracodawcy w Zielonej Gó­
rze, to mieszkanie otrzymam.

,. Na takie dictum przeprowadziłem — w 
kwietniu br. — rozmowę z inspektorem za­
trudnienia w Wydziale Oświaty Urzędu 
Miejskiego w Zielonej Górze, który wyraził 
zgodę na podjęcie przeze mnie pracy w 
iym mieście i wydał zaświadczenie o tej 
decyzji, które mogłem już dołączyć do mo­
ich akt członkowskich w ZSM. Do dzisiaj 
nikt Stamtąd nie pofatygował się jednak, 
by udzielić mi odpowiedzi: otrzymani w 
tym roku mieszkanie, czy nie?tf

Z listem kolegi Stanisława Antonika po­
jechałem do Zielonej Góry. Sekretarka dy­
rektora ZSM, kieruje mnie wprost do ga­
binetu, .gdzie zastaję trzęch.panów ź' za­
rządu.

— Czy nie -przeszkadzam? pytam ze­
branych.

— Przeszkadza pan! — otrzymuję zde­
cydowaną odpowiedź.
'Zamykam za sobą drzwi i czekam kwa­

drans, może pół godziny. Mam czas, by po­
myśleć, jak musiałby w takiej sytuacji de­
nerwować się koi. Antonik, przyjeżdżając 
do tego zarządu z odległego o kilkadzie­
siąt kilometrów Rzepina i wykorzystując 
na ten cel zwolnienie z zajęć w swej szko- 
,le (a któryż przełożony chętnie, będzie 
zwalniał nauczyciela raz po raz?).

Na szczęście otwierają się wreszcie drzwi 
gabinetu. Przedstawiciel redakcji może 
wejść, uff..

■ Rozmowa z dyrektorem ZSM — Wła­
dysławem Leśniakiem trwa krótko. Jnfor-

kowśkich Stanisława Antonika, uprzejmie 
. odsyła mnie do swego zastępcy.

A tam prawdziwa niespodzianka: po od­
szukaniu teczki akt zainteresowanego o- 
kazuje się, że nazwisko to figuruje na li­
ście tegorocznych przydziałów! .

Ustalamy zatem z zastępcą dyrektora — 
Bolesławem Rośkowskim, że kol. Antonik 
bezzwłocznie przyjedzie do Zielonej Góry, 
by ustalić lokalizację swego, po tak dłu­
gim oczekiwaniu przydzielonego, mieszka­
nia. — Niech Wasz czytelnik nie zwleka — 
doradza życzliwy nauczycielom, mój roz­
mówca. — Każdy, kto by zaniedbywał swo­
je interesy, mógłby znaleźć się w tym ro­
ku „za. burtą”, gdy nie wiadomo, czy licz­
ba, lokali „zagrożonych niewykonaniem pla­
nu” nie wzrośnie, nam raptownie...

• Już nawet mie pytam, czy w Zielonogór­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej nie kul­
tywuje się zwyczaju, przyjętego przecież 
powszechnie przez Szanujące się instytucje, 

: by: -zawiadamiać zainteresowanych ©-decy­
zjach, jakie zapadły w ich sprawach?. Do 
Rzepina, jak najprędzej! Szczęśliwie za- 
staję na miejscffzainferesówanego, komu­
nikuję mu szczęśliwą (skądinąd) wiado­
mość i przypominam półżartem, rzecz ja- 

' sna, puentę staropolskiego przysłowia 
(patrz wyżej).

— Jak miałbym „pilnować swego” — u- 
sprawiedliwia się słusznym argumentem 

_ nauczyciel — gdy moim głównym zada­
niem pozostają lekcje z uczniami? Czy ża- 

- rząd ZSM nie chciał tego zrozumieć? Mia- 
bym jeździć po parę razy w miesiącu do 
Zielonej Góry i marnotrawić na to za każ­
dym razem cały dzień zajęć szkolnych7 

. . Wstyd by mi. było zwracać, się do dyrekcji 
-szkoły o ciągle zwolnienia. Teraz, gdy 
dzięki, interwencji „Głosu Nauczycielskje- 

. go” wiem, że mam po co tam pojechać, z 
, „innym czołem” poproszę o jeden dzień 

wolny w mojej-szkole. Sądzę, że w podob- 
- mych sytuacjach znajdują się liczni człon-
-kowie ZSM, dobrze przynajmniej, że rę-

mieszkających w istotnie trudnych wa­
runkach, zaś obdarzono lokalami dwie ro­
dziny, wprawdzie nauczycielskie, ale nie 
najgorzej dotychczas sytuowane, również 
pod względem mieszkaniowym.

— Przeszłam sama niedawno ciężką o- 
perację — zwierza się przedstawicielowi 
redakcji matematyczka z rzepińskiego li­
ceum — Leokadia Musolf. — Jedno z mo­
ich dwojga dzieci w wieku szkolnym cho­
ruje niebezpiecznie i warunki mieszkaniowe 

. w opinii lekarzy, muszę mu stworzyć lep­
sze niż dotychczas. A zajmujemy tylko 
dwie izdebki z ciemną kuchnią, mąż mój 
nie może (z nadleśnictwa, gdzie pracuje), 
uzyskać zamiany mieszkania, liczyłam 
więc, że władze miejskie przynajmniej 
moje nauczycielskie uprawnienia wezmą

• pod uwagę. Stało się inaczej: ówczesny na- . 
czelnik miasta- pod koniec urzędowania 
przydzielił niedawno lokale: swojej żonie 
— co prawda zasłużonej tutejszej nauczy­
cielce oraz zastępcy inspektora oświaty, 
dojeżdżającemu ze Słubic, gdzie jest- .on 
zresztą członkiem spółdzielni mieszkanie- - 

„ wej...„Zwróciłam się bezpośredniodo 17se- ■ 
kretarza KM-G PZPR z zażaleniem, pole­
cił on owe kwestionowane także przez na­
szą POP przydziały wstrzymać. Teraz Or 
czekujemy na decyzje władz wojewódzkich. 
Ja otrzymałam decyzję odmowną z uza­
sadnieniem zakrawającym na kpiny...

Proszę z kolei o rozmowę byłego naczel­
nika (nawiasem mówiąc, pedagoga z za­
wodu, poprzednio długoletniego dyrektora 
tutejszego liceum). Okazuje się: decyzji o 
przydziałach nie podejmował on jednooso­
bowo (choć tak wydaje się osobom zain­
teresowanym zamianą lub otrzymaniem 
nowych mieszkań), odpowiedzialność mu- 
siałaby być zatem co najmniej rozłożona 
— na wszystkich członków komisji loka­
lowej. Poza tym. były naczelnik trafnie 
argumentuje, że, przydzielając mieszkanie

■ jego żonie, komisja respektowała przecież 
równe prawa wszystkich, zabiegających o 
nowy lokal. Czy zasłużona (co wszyscy w

strony sekretarza UMiG. Dodałbym tutaj, 
że komisja lokalowa "w Rzepinie działa, 
ogólnie mówiąc, dość chyba formalistycz- 
nie, gdyż podejmuje podobne decyzje naj­
wyraźniej bez dyskusji nad przedstawio­
nymi wnioskami, có niepotrzebnie później 
podważa autorytet samych wnioskujących 
z „wysokiego szczebla” miejscowej władzy. 
Lepiej błędowi (który zresztą bywa prze­
cież „rzeczą ludzką”) zapobiec w porę, ani­
żeli później jego skutki zwalać na opinię 
naczelnika czy sekretarza. Kto jak kto, ale 
właśnie członkowie komisji przydzielającej 
mieszkania muszą mieć najpełniejsze roze­
znanie, że na przykład nauczycielki tutej­
sze mają poważne kłopoty lokalowe. Nie 
należy więc brać pod uwagę rozpowszech­
nianych, często dosyć beztrosko, opinii, że 
..rzepińskie środowisko pedagogiczne ma 
dobre warunki mieszkaniowe”, gdy daleko 
tutaj jeszcze do takiego stanu.

Dobrze się stało, że międzyszkolna pod­
stawowa organizacja partyjna poddała w 
Rzepinie kontroli zasadność argumentacji, 
decydującej o obowiązującym tam teraz 
trybie ' przydziałów lokali mieszkalnych. 
Taki nadzór społeczny powinien być jed­
nak .sprawowany stale, również zę strony 
ogniwa ZNP, bo... „kto nie pilnuję swego” 
zawczasu, ten naraża się na konieczność 
składania później protestów 1 odwołań, a 
nie zawsze'— jak pokazuje kilka przyto­
czonych wyżej przykładów — mogą być 
szanse na uwzględnienie — poniewczasie — 
słusznych racji. Ktoś już gdzieś zamiesz­
kał, wykwaterować go nie sposób, słowem: 
klamka zapadła.

Rzeczywiście „lokalowy priorytet" dla 
kadry nauczycielskiej (o której słusznie 
przecież mówi się, że jest wręcz niezbędna 
każdemu miastu i gminie) wyrażać się za­
tem musi na co dzień zwiększoną wnikli­
wością w rozeznaniu społecznych potrzeb 
i konsekwencją w egzekwowaniu należ­
nych praw. Takie „pilnowanie swego” nig­
dy nie ma nic wspólnego z ciasną zaścian­
kowością prywatnych, interesów. Przeciw­
nie.

— Województwo gorzowskie, istniejąc 
od sześciu lat jako odrębna jednostka ad­
ministracyjna, wypracowało sobie nie naj­
gorzej funkcjonujący system przewozów 
szkolnych. Jak sprawdza się on obecnie, 
to. nowym roku szkolnym?

— Trzeba otwarcie powiedzieć, że bardzo 
boimy się nadchodzącej zimy, bo jeśli nie 
zmieni się dotychczasowy, dla szkół, wręcz 
niebezpieczny, trend, widoczny ze strony 
różnych przedsiębiorstw, w kwestii dowoże­
nia uczniów do placówek oświatowych, za­
walić się musi nieuchronnie cały z trudem 
opracowywany plan w tej dziedzinie.

— Jakie przesłanki decydują o tym pla­
mie?

— Musieliśmy wziąć pod uwagę z jednej 
strony potrzeby, zaś z drugiej — środkj. 
Spośród około 59 tys. uczących się w szko­
łach Gorzowskiego, dowozić trzeba ponad 
12 tys., czyli co piątego ucznia. Liczba ta 
daje jednak tylko przybliżone wyobrażenie 
o skali problemu, bowiem największy kło­
pot sprawia administracji oświatowej i dy­
rektorom gminnych szkół zbiorczych ob-- 
sługa z konieczności licznych tras przewo­
zowych, których mamy prawie czterysta w 
regionie.

— Jacy przewoźnicy obsługują te kie­
runki dowożenia?

— Najwięcej — bo 108 takich tras — 
obsługują teraz autobusy PKS normalnej 
komunikacji liniowej. Z biletów miesięcz­
nych lub-rocznych na ich kursy korzysta 
prawie 3 tys. dzieci i młodzieży.

Nieco mniejszą liczbę — 2600 uczniów 
— przewozimy za pośrednictwem PKS tzw. 
liniami zamkniętymi. Służą temu wydzielo­
ne autobusy, specjalnie oznakowane napi­
sem: „przewozy szkolne”, kursujące na 71 
trasach.

Około 80 tras udało się w bieżącym roku 
szkolnym obsłużyć powierzonymi zaintere­
sowanym placówkom środkami lokomocji. 
Oświata w naszym województwie rozpo­
rządza między innymi 35 autobusami, 40 
przyczepami autobusowymi, kilkunastoma 
mikrobusami „Nysa” oraz podobną liczbą 
ciągników. Dodam, że stan ogromnej więk­
szości tych pojazdów pogarsza się systema­
tycznie, bowiem istnieją ogromne trudnoś­
ci z nabyciem do nich części zamiennych o-

raz zleceniem remontów, a to dlatego, że 
bazy naprawcze nawet w większych ośrod­
kach nie prowadzą stałego serwisu ek­
sploatacyjnego szkolnych środków lokomo­
cji, a borykając się także z brakiem części 
i opon, odmawiają terminowych usług w 
tej dziedzinie. Ostatnio otrzymaliśmy, co 
prawda, kilka nowych ciągników i małych 
autobusów oraz kilkanaście przyczep, co 
w pewnym stopniu poprawiło sytuację.

Choć utrzymanie wspomnianego własne­
go taboru pozostaje, głównie z wymienio­
nych wyżej względów, kłopotliwe i kosz­
towne. to z uwaei na jego pełną dyspozy­
cyjności dla szkół stanowi on najlepszą rę­
kojmię realizacji planu przewozów ucz­
niowskich. Przekonaliśmy się o tym ostat­
nio ponownie, gdy zaczęto usuwać nam 
spod nóg „deskę ratunku”, wymawiając u- 
mowy na dowożenie uczniów zawierane ze 
szkołami dość chętnie wcześniej — nawet 
bez odpłatności — przez PGR. spółdzielnie 
produkcyjne, SKR i nadleśnictwa.

— Ile takich umów zawarła w regionie 
tutejsza administracja oświatowa?

— Bardzo dużo, bo aż na 90 tras, czyli 
prawie jedną czwartą ogółu; przy tym na 
tych kierunkach przewozi się tyle samo 
dzieci i młodzieży, co za pośrednictwem 
PKS, a więcej, aniżeli szkolnymi środkami 
lokomocji. Z prostego zestawienia za­
tem wynika, że ten „sektor” przewoźników 
ma ogromne znaczenie dla całości planu 
dowożenia uczniów. Traktowaliśmy do­
tychczas wspomniane wyżej instytucje ja­
ko najbliższych sojuszników i partnerów...

— Czy użyty tutaj czas przeszły zapo­
wiada jakąś zmianę w tym względzie? 
Przecież podstawą partnerstwa zawsze by­
ło i pozostanie dotrzymywanie umów, zaś 
starorzymska, jeszcze zasada „pacta sunt 
seryanda” nie przestoje obowiązywać na­
wet w warunkach kryzysowych...

— Właśnie z tej przyczyny trudno uwa­
żać nadal za sojuszników szkoły ludzi, któ­
rzy _ absolutnie nie zwracając uwagi na 
następstwa społeczne swoich decyzji — z 
dnia na dzień po prostu oświadczają, że nie 
czuja się związani dotychczasowymi usta­
leniami umów. Jedni wycofują się w ogóle 
z przewozów, inni — żądają bezzwłocznego 
wprowadzenia opłat, co przecież w ciągu

roku budżetowego, do końca grudnia br. 
wprowadza nieuniknione perturbacje fi­
nansowe w naszych placówkach, gdyż od 
dawna wiadomo, że oświata do bogaczy nie 
należy.

Nie dba jednak o to na przykład Zarząd 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Ro­
wie (gm. Myślibórz), oświadczając zdpełnie 
bez żenady, że od tej pory wozić dziecia­
ków do szkoły bezpłatnie nie będzie, gdyż 
jakoby „załoga nie zgadzała się na to”. A 
przecież owa „załoga” to w decydującej 
części członkowie wspomnianej RSP, tak­
że i ci, którzy mają dzieci w wieku szkol­
nym. Czy ktokolwiek z zarządu RSP pró­
bował jednak przekonać rodziców, że wy­
stępując w roli decydentów przewozowych, 
domagających się opłat „od zaraz”, przy­
stawiają szkole nóż do gardła?

— Z obiektywnego punktu widzenia re­
dakcja nasza musi brać również pod uwa­
gę interesy — także przecież społeczne — 
grup pracowniczych i spółdzielczych, zain­
teresowanych dochodami ze swego środka 
transportu, jako wpływającymi, oczywiście, 
na ekonomikę samodzielnych przedsię­
biorstw. Dlatego musimy zapytać, w jakiej 
mierze gorzowskie Kuratorium Oświaty i 
Wychowania przygotowało się na ponosze­
nie dodatkowych kosztów wobec żądanych 
przez przewoźników, .a. nie przewidzianych 
uprzednio opłat?

— Część tych opłat do końca bieżącego 
roku pokryjemy, choć z trudnością, dzięki 

' pomocy ze strony wojewody gorzowskiego. 
Ale z niektórych przewozów, jako zbyt 
kosztownych na nasze możliwości, musieli- 
byśmy zrezygnować, przerzucając zamó­
wienia na obsługę kilkunastu linii na ta­
bor PKS. Jednakże zdajemy sobie sprawę, 
że dyrekcje PKS także gonią resztkami pa­
liwa, akumulatorów czy opon. Pilne po­
trzeby związane z nową sytuacją w dowo­
żeniu uczniów wymagają, jak podaliśmy w 
opracowaniu przekazanym resortowi oś­
wiaty i wychowania, zwiększenia taboru 
PKS w naszym regionie o 10 autobusów. 
Rozumiemy to jako minimum wobec ogól­
nokrajowej sytuacji, nie wysuwając prze­
sadnych żądań. Czy gorzowski oddział PKS 
otrzyma te autobusy — dziś nikt nie wie. 
Tak więc i z tego względu wypowiadanie 
dotychczasowych warunków ■ umów o do­
wożenie uczniów przez przedsiębiorstwa 
wypada ocenić krytycznie. Cokolwiek po­

wiedziałoby się o ekonomice, samorządnoś­
ci i samofinansowaniu, nie wierzę, by na 
przykład zasobne, zatrudniające kilkuty­
sięczną załogę, Zakłady Urządzeń Okręto­
wych „Bomet” w Barlinku musiały sobie 
szukać dochodów, właśnie teraz likwidując 
dawniej nieodpłatne przewozy uczniow­
skie.

— Skoro teraz, wraz t innymi zresztą, 
wypowiadają umowy, nikt — poza własnym 
rozsądkiem — nie narzuci im innego roz­
wiązania. Niemniej, minimalne wymagania 
postawić tym partnerom chyba jednak 
można i trzeba: nie zrywać umów. Nowe 
przepisy są „w drodze”. Jak podała Polska 
Agencja Prasowa, przygotowano już pro­
jekt uchwały urzędowej w sprawie orga­
nizacji i finansowania dowożenia uczniów 
do szkół zbiorczych. Według informacji 
PAP, projektowane „przepisy dopuszczają 
organizowanie dowozu uczniów do gmin­
nych szkół zbiorczych publicznymi środka­
mi lokomocji, PKP, PKS oraz środkami ko­
munalnych przedsiębiorstw komunikacyj­
nych”. W projekcie mówi się o dodatko­
wym limicie paliw silnikowych z ■przezna­
czeniem na pokrycie potrzeb związanych z 
dowozem dzieci do szkół oraz określa, że 
cała akcja dowożenia odbywa się na koszt 
państwa, a jej koszty mają być pokryte z 
budżetów terenowych.

— Byłby to słuszny .projekt. W naszym 
województwie postulowano, aby zarezer­
wować takie środki — materialne — w 
budżecie centralnym. My w Gorzowskiem 
jesteśmy w stanie szybko obliczyć i podać 
ministerstwu koszty dotychczas nie uwzg­
lędnione w budżetach zbiorczych szkół 
gminnych (bowiem w niejednej placówce 
sadzono, iż pobliski PGR, spółdzielnia pro­
dukcyjna czy nadleśnictwo utrzyma prze­
wozy nieodpłatne). Im szybciej zapadnie 
decyzja .w sprawie terminu i sposobu pono­
szenia tych kosztów, tym lepiej dla oświa­
ty, bo dni biegną, a sytuacja zmienia się tu 
ciągle na gorsze.

— Słowem: „periculum in mora”?

— Tak, na pewno, największe niebezpie­
czeństwo czai się w zwłoce. Nasz resort 
powinien zdawać sobie z tego sprawę.

Rozmawiał:
EUSTACHY GORZOWSKI

KOSC NIEZGODY? "=
Ze zrozumiałych względów w centrum 

szczególnego zainteresowania członków 
ZNP i nie tylko ich, bo również szerokie­
go ogółu nauczycieli, znajduje się batalia, 
jaką toczy Zarząd Główny o wyegzekwo­
wanie postanowień XXXII Zjazdu Delega­
tów. Są to niewątpliwie sprawy zarówno 
dla podniesienia rangi zawodu, jak i przy­
szłych losów naszej oświaty niezmiernie 
ważne; .nic więc dziwnego, że nauczyciele z 
taką uwagą śledzą'starania kierownictwa 
ZG.

Niezależnie jednak od tego, co dzieje się 
na górze, równolegle trwa działalność 

.związkowa w ogniwach ZNP — okręgach, 
oddziałach, ogniskach, tam gdzie żyją 
i pracują ludzie, gdzie życie tak dziś trud­
ne i skomplikowane dostarcza na co dzień 
wciąż nowych problemów. Jak sobie z ni­
mi nowo powstałe zarządy radzą, jakie 
sprawy uznają za priorytetowe i co kon-

ninni

kretnie mogą zapisać na swoim koncie ja­
ko efekty pracy po nowemu?
...Na ten temat rozmawiam z panią Bar­

barą Rychlik pełniącą dwie odpowiedzial­
ne, i w obecnych warunkach bynajmniej 
niełatwe, funkcje — prezesa Zarządu Od­
działu i sekretarza Zarządu Okręgu ZNP 
w Piotrkowie Trybunalskim.. Prezes Za­
rządu Okręgu, Kazimierz Stefaniak spra­
wuje tę funkcję społecznie, dojeżdża z To­
maszowa Mazowieckiego, pani Barbara, ja­
ko mieszkanka Piotrkowa i jako pracow­
nik etatowy, jest więc au courant wszyst­
kich spraw,, jakimi żyją obydwie związko­
we instancje. Na pierwszym miejscu zde­
cydowanie stawia konkretną pomoc nau­
czycielom w ich życiowych kłopotach.

A jest tych kłopotów multum; różno­
rodnych, nierzadko trudnych do rozwikła­
nia nawet mimo życzliwego stosunku decy­
dentów, ale pomoc udzielona choćby jed­
nej osobie bardziej ją satysfakcjonuje niż 
najpiękniejsze plany. Kto zresztą może dzi­
siaj cokolwiek sztywno planować, skoro 
życie tak często nanosi spontaniczne ko­
rekty. Plany, owszem, sporządzono, ale 
tylko, wyznaczające pewne kierunki dzia­
łania. Najważniejsze, to, znać potrzeby

.członków, być z niimii w kom takcie, sondo­
wać opinie, słowem wsłuchiwać się w gło­
sy nauczycieli i pracowników oświaty,.

Dziś, gdy tak wiele kłopotów spadło na 
barki nauczycieli, gdy życie rzuca im nie- 

. jedną kłodę pod nogi, o naprawdę efektyw­
ną,pomoc niełatwo. Związek ma ograniczo­
ne możliwości, gdy jednak wciąż ponawia 
się ■ starania, coś tam zawsze można dla 
nich uzyskać. Na przykład mieszkania. Ko­
misja socjalno-bytowa doskonała szczegó­
łowej analizy sytuacji mieszkaniowej nau­
czycieli. Ze sporządzonej listy potrzebują­
cych, długiej .niestety, wybrano 28 osób 
pozostających w szczególnie trudnych,'cza­
sem wręcz tragicznych, warunkach. Ci na­
uczyciele powiinhi w pierwszej kolejności 
otrzymać mieszkania. Pertraktowano już w 
tej sprawie z Komisją Oświaty i 'Wycho­
wania. Wkrótce odbędzie się też spotkanie 
z przedstawicielami władz miejskich, spół­
dzielni mieszkaniowej 1 komitetu partii. 
Związek chce wreszcie usłyszeć, co kon­
kretnie można dla tych nauczycieli zrobić; 
ustalić jakieś reguły gry. Pani prezes nie 
traci nadziei, że coś przecież uda się za­
łatwić.

Nie mniej istotną sprawą jest opieka 
nad emerytami, zwłaszcza nad osobami ze 
względu na dolegliwości wieku niepełno­
sprawnymi.

W obecnych warunkach pomoc jest dla 
nich po prostu kwestią życia. Zarząd od­
działu wykupił dla kilku emerytów opał 
i dostarczył go do domów. Akcja ta napo­
tyka jednak trudności z braku węgla w 
składzie opałowym. Podjął się też- Związek 
załatwienia seniorom pracy na godziny.

-Wszyscy koledzy, którzy zgłosili w Zarzą­
dzie. Oddziału chęć przyjścia do pracy,, zo­
stali już zatrudnieni. - ' .

Nauczyciele zwracają się do Związku w 
wielu różnych sprawach zawodowych, a 
nawet rodzinnych. Proszą ó umieszczenie 
dziecka w internacie czy domu studen­
ckim, o poparcie starań o miesżkanfe, za­
pomogi, interwencję w przypadku’ niepra­
widłowości w płacach, o pomoc w zażeg­
naniu konfliktu w zespole, proszą o porady 
prawne itp. Pani Barbara prowadzi rejestr 
wszystkich zgłaszanych spraw. Załatwia­
nie ich zajmuje wiele czasu i nieraz kosz- 
tuje niemało nerwów, choć uczciwie 
stwierdzić wypada, że władze miejskie ^za­
równo administracyjne, jak i oświatowe re­
spektują Związek. Nie ma -truidńośćfz od­
byciem spotkań, wystarczy zadzwonić' i u- 
sitalić termin. ZNP zapraszany jest również 
na wszystkie narady w sprawach oświato­
wych na szczeblu miasta i województwa.

Równolegle do tej działalności trwają 
przygotowania do organizowanego w li­
stopadzie przeglądu nauczycielskich zespo­
łów artystycznych i 'twórczych z tętenu 
województw: piotrkowskiego, łódzkiego 
miejskiego, skierniewickiego i sieradzkie­
go-

Bo mimo wszelkich trosk i uciążliwoś­
ci codziennego bytowania Związek nie-za­
mierza zaniedbywać spraw kultury. Ośrod­
kiem, który skupiał towarzyskie i kultu­
ralne życie piotfowskich nauczycieli, był 
niegdyś mieszczący się w Domu Nauczy­
ciela Klub. Działały tu aktywnie różne 
sekcje twórcze m. in. Oddział Towarzystwa 
Literackiego im. Adama Mickiewicza,-urzą-

dzano interesujące imprezy, wieczoiki, był 
brydż, szachy. W kawiarni prowadzonej 
przez „Ruch” trudno było wieczorem zna­
leźć wolne miejsce. Kiedy po podziale ad­
ministracyjnym kraju Piotrków stał się 
siedzibą województwa, WRZZ zajęła część 
pomieszczeń Domu Nauczyciela. Oddała je 
dopiero w grudniu ubiegłego roku. Zwią­
zek poczuł się więc znów właścicielem ca_- 
łego domu. Sprawą numer jeden pozosta­
je teraz ożywienie pracy klubu i wznowie­
nie działalności kawiarni nauczycielskiej. 
Trzeba będzie przyciągnąć więcej młodych 
oraz literacko uzdolnionych nauczycieli, u- 
rządzać wieczorki sobotnie, może nawet 
pomyśleć o zorganizowaniu kabaretu. Plan 
pracy na najbliższą przyszłość uwzględnia 
również rozbijanie już istniejących form 
— chóru, zespołu piast; i:ów, sekcji krajo­
znawczej, historycznej, reaktywowanie 
sekcji szachowej i brydżowej.

Dom Nauczyciela powrócił wprawdzie do 
siwego prawowitego właściciela, ale za to 
stał sh’ kością niezgody między ZNP a 
„Solidarnością”. Sekcja miejska nowego 
związku, do którego odpłynęło licząc sza­
cunkowo jakieś 20—25 proc, członków 
ZNP zażądała dla siebie lokalu z telefonem. 
W tym czasie (luty br.) WRZZ nie zwolni 
ła jeszcze wszystkich zajmowanych. po­
mieszczeń, obydwa zarządy • okręgu i od­
działu — nie miały więc także luksuso­
wych warunków. Zajmowały po dwa po­
koje każdy, jeden — kasa żapomogowo- 
-pożyczkiowa, jeden — inspektor pracy ZG 
ZNP. W sześciu pomieszczeniach po WRZZ 
zamierzano, zorganizować poradnię, lekar­
ską dla nauczycieli miasta i województwa,

o co zabiegano od wielu lat, lecz sprawa 
rozbijała się o brak lokalu. W tej sytuacji 
roszczenia „Solidarności” były praktycznie 
niemożliwe do zrealizowania. Po konsul­
tacji z Zarządem Głównym postanowiono 
jednak poczynić pewne przesunięcia i lo­
cum wygospodarować. Tymczasem koledzy 
z „Solidarności” posądzali ZNP, że gra na 
zwłokę, że odmawia im prawa do korzy­
stania z majątku zwią.frowego wypraco­
wanego wspólnie. Wiosną inspektor ZG 
opuścił zajmowany pokój ,i bez porozumie­
nia z Zarządem Oddziału zajął inny w 
skrzydle przeznaczonym na przychodnię le­
karską. Samowolne zajęcie tego pomiesz­
czenia skomplikowało sytuację przyszłej 
przychodni, ale stworzyło możliwość wy­
gospodarowania pokoju dla „Solidarności”. 
Jednak proponowane im locum koledzy z 
„Solidarności” uznali za nieodpowiednie. 
Sprawa pozostała w zawieszeniu, by po 
spotkaniu członków zarządów obu związ­
ków w dniu 1 września, wypłynąć na no­
wo.

Większość członków plenum Zarządu 
Oddziału uznaje roszczenia „Solidarności” 
i skłonna jest się do nich przychylić. Czy 
jednak działaczy „Solidarności” ten gest 
zadowoli? Choć pani prezes ma pewne o- 
biekcje, czy tak bli fde sąsiedztwo wyj­
dzie obu związkom na dobre, chyba że ko­
ledzy z „Solidarności” zaniechają agresyw­
nej postawy W stosunku do działaczy ZNP, 
których posądzają o ciągoty do starych 
porządków.

Tak się przedstawia sprawa w relacji 
jednej ze’ stron — ZNP. Aby nie być po­
sądzoną o stronniczość, chciałam wysłu­

chać również argumentów drugiej strony. 
Niestety, do spotkania nie doszło. Po dłuż­
szych poszukiwaniach za pośrednictwem 
telefonu udało nam się „złapać” przewod­
niczącą Międzyszkolnej Komisji „Solidar­
ności” pamią Marię Florek oraz przewod­
niczącego sekcji regionalnej, pana Zbig­
niewa Krużyńskiego, obydwoje jednak od­
mówili rozmowy z przedstawicielką „Gło­
su”. Pani Florek miała być tego dnia dłu­
żej zajęta w szkole, pan Krużyński wrócił 
był właśnie z urlopu i nie czuł się dosta­
tecznie w sprawy wprowadzony.

Dwa nauczycielskie związki — ŻNP i 
„Solidarność” ■— są filetem, istnieją obok 
siebie i mimo że w pewnych sprawach 
reprezentują stanowiska odmienne, nie 
wolno zapominać o tym, co je łączy, a ma­
ja przecież mimo pewnych różnic w koń­
cu ten sam cel — dobro szkoły i nauczycie­
la. Ten nadrzędny wzgląd powinien dopro­
wadzić do wyeliminowania wza jemnej nie­
chęci i partykularnych dążeń.

Takie stanowisko — sądząc z treści na­
szej rozmowy reprezentuje również pani 
Barbara Rychlik. Nie kryje ona, że sytua­
cja jest nadal dość skomplikowana, lecz 
twierdzi, że czas kiedy emocje brały górę 
nad rozsądkiem, kiedy wytaczano pod ad­
resem ZNP nie zawsze uzasadnione zarzu­
ty, należy już do przeszłości. Temperatura 
opada i zaczyna powstawać atmosfera bar­
dziej sprzyjająca spokojnej pracy i być 
może wzajemnemu porozumieniu. Dziś już 
przecież pewne działania są wspólnie po­
dejmowane. W sprawie podziału odzna­
czeń i nagród do wspólnego stołu z kie­
rownictwem kuratorium zasiedli przedsta­

wiciele obu związków. Razem też decydo­
wali o przydziale wczasów, podziale fun­
duszu socjalnego etc. I co ciekawe, nie było 
rozbieżności stanowisk, bo nie kierowano 
się kryterium przynależności związkowej, 
oceniano kandydatów obiektywnie, nieza­
leżnie od tego, którego związku byli człon­
kami.

Pierwszą jaskółką współdziałania było 
spotkanie kierownictw obu związków z 
przewodniczącym Komisji Oświaty Miej­
skiej i Wojewódzkiej Rady Narodowej, do 
jakiego z inicjatywy „Solidarności” doszło, 
w czerwcu br. Tematem rozmów była ana­
liza sytuacji materialnej i lokalowej szkół 
piotrkowskich. Chodziło głównie o zwrot 
budynków będących własnością, oświaty 
oraz o znalezienie możliwości ■ poprawy 
szczególnie trudnych warunków lokalo­
wych szkoły, podstawowej na Osiedlu 35- 
-lecia. Wprawdzie niewiele ze wspólnie 
podjętych ustaleń zostało dotychczas zrea­
lizowanych, niemniej faktem jest, że opinie 
obu związków były zgodne.

A więc współpraca jest możliwa. Trze­
ba tylko zlikwidować wszelkie punkty za­
palne. Jedną z takich drażliwych spraw 
■mogących powodować spięcia jest właśnie 
Dom Nauczyciela.

Już po napisaniu tego artykułu otrzymaliś­
my wiadomość, że sprawę lokalu dla „So­
lidarności” załatwiono. Plenum Zarządu 
Oddziału podjęło decyzję udostępnienia, 
kolegom z sekcji miejskiej wolnego poko­
ju w Domu Nauczyciela. Oferta została 
orzez zainteresowanych przyjęta. (DB>
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Prot dr bab. ANTONI MĄCZYNSKI — 
dyrektor Instytutu Historii

Mam trzy dusze, jak chyba każdy pra­
cownik nauki. Dla mojej pracy naukowej 
inauguracja nowego roku znaczy niewie­
le, bowiem rytm tej pracy ma własne re­
guły. Natomiast jako dyrektor tego insty­
tutu przeżyłem inaugurację bardzo silnie, 
ponieważ w tym charakterze po raz pierw­
szy współdziałałem w przygotowaniach do 
nowego roku akademickiego, a nawet by­
łem odpowiedzialny za jego organizację.

Cały ubiegły rok minął pod znakiem re­
formy studiów, gruntowniej szej.jw naszym 
instytucie niż w jakimkolwiek podobnym 
w kraju. Dawny program studiów budził 
sporo zastrzeżeń, był przeładowany zaję­
ciami; w dokonaniu zmian poszliśmy jed­
nak znacznie dalej niż inni. Przygotowali­
śmy program z gruntu odmienny, pomyś­
lany na miarę znacznych możliwości kad­
rowych naszej uczelni i na miarę ambicji 
pracowników i studentów.

Zasadnicza zmiana polega na stworzeniu 
studentom ogromnych możliwości wyboru 
zajęć, na pozostawieniu im znacznej części 
czasu do nauki własnej w domu, w biblio­
tece oraz na położeniu nacisku na pracę 
pisemną. Były to postulaty młodzieży, któ­
re wzbudziły zresztą ogromnie ożywioną 
dyskusję w gronie pracowników nauki.

Walory programu będziemy sprawdzać 
w praktyce, porównywać z doświadczenia­
mi innych uczelni. Istnieją obawy, że stu­
denci mniej zdolni, gorzej przystosowani 
do samodzielnych studiów, mogą mieć 
zwiększone trudności. Ale zrobimy wszy­
stko, aby im pomóc. Program usuwa licz­
ne więzy, które krępowały inicjatywę stu­
dentów, zwiększa zarazem ich odpowie­
dzialność. W nowym systemie będzie na 
przykład przez cały okres studiów jedynie 
pięć egzaminów z poszczególnych epok hi­
storycznych, a na przygotowanie każdego 
z nich student będzie miał prawie cały tok. 
Powiększa to kontrast między metodami 
szkolnymi a praktyką uniwersytecką. Ro­
bimy to jednak właśnie z myślą o przy­
szłym zawodzie naszych studentów, a więc 
przede wszystkim z myślą o nauczycielach. 
Clicemy wychować młodzież bardziej sa­
modzielnie myślącą i żywiej zainteresowa­
ną przedmiotem.

Większość spośród nas jest zdania, że 
głęboka wiedza z przedmiotu i praktyka w 
nauczania mają większe znaczenie dla nau­
czyciela niż formalna wiedza w zakresie 
pedagogiki. Proponujemy zatem studentom 
więcej zajęć, mających ich przygotować do 
zawodu nauczycielskiego. Liczymy, że wie­
lu z nich podejmie go po studiach. Stwa­
rzamy również warunki do zdobycia za­
wodu archiwisty, a w przyszłości jeszcze 
innych zawodów. Chcemy, aby decyzję 
ns temat specjalizacji student, podejmował 
świadomie w toku studiów, nie zaś — jak 
było dotychczas — jeszcze przed złoże­
niem podania o dopuszczenie do egzami­
nu wstępnego. Pod koniec tego roku aka­
demickiego postanowiliśmy się spotkać w 
gronie dyrektorów instytutów historycz­
nych wszystkich uniwersytetów nie po to, 
by ponownie ujednolicić programy stu­
diów, lecz po to, by doświadczenia wszyst-
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kich wykorzystać do dalszej korekty pro­
gramu.

To, co powiedziałem, wyjaśnia, dlaczego 
tegoroczną inaugurację uważam za moment 
tak ważny. Dla siebie osobiście oraz dla 
instytutu i uczelni.

Dr ANDRZEJ KOŁAKOWSKI — sekretarz 
Komitetu Uczelnianego PZPR (wybrany w 
kwietniu bieżącego roku)

Obecnie dwie sprawy są istotne. Pierw­
sza — to baza materialna. Brak 200 miejsc 
w akademikach, 1500 w stołówkach. Grozi 
niedogrzanie budynków, grozi również; z 
tego powodu zagłada ogrodu botaniczne­
go. To problemyj które dręczą nas na co 
dzień. Jednocześnie taka sytuacja może być 
punktem zapalnym, źródłem konfliktów, 
bo zwykle powodują je takie przyziemne 
sprawy.

Troska o to, aby mimo obecnego plura­
lizmu organizacyjnego, różnorodności po­
staw, światopoglądów, interesów pracowni­
czych, tworzyć wspólnotę akademicką, to 
chyba drugi problem, który nas w bieżą­
cej działalności zajmuje najbardziej. Zde­
rzenie tych dwóch problemów stwarza 
trudną sytuację, wymagającą spokoju i 
rozwagi.

Jeśli chodzi o pozycję partii w uczelni, 
zasadnicze zmiany zaczęły się wiosną 
i trwały do czasu Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR/Obecnie istotne jest dla nas pyta­
nie, jak realizować przewodnią rolę partii 
w uczelni? Wiadomo, że nie może to być 
wolontaryzm, ani narzucanie czegokol­
wiek. Musi być inaczej. Więc jak teraz 
działać? Uważam, że oddziaływać musimy 
poprzez organizacje związkowe i społecz­
ne, w których działają członkowie partii. 
To jedna zasada, a druga wiąże się z py­
taniem, jak współpracować ze wszystkimi 
organizacjami działającymi na terenie u- 
czelni. Uważam, że do tej współpracy na­
leży podchodzić od strony rozwiązywania 
konkretnych problemów, jako że przede 
wszystkim one nas wiążą i mogą mobili­
zować, nie zaś takie czy inne dyskusje 
nad założeniami itd. Takim problemem jest 
na przykład sprawa zatrudnienia absol­
wentów. Nasz komitet zorganizował na 
ten temat naradę, na którą zaprosiliśmy 
przedstawicieli organizacji związkowych, 
władz uczelni, ministerstwa, urzędu zatrud­
nienia i innych. Okazało się, że nie musi 
być tak źle z tym zatrudnieniem. Trzeba 
tylko inaczej podejść do problemu, musi 
być lepsze' wzajemne informowanie się re­
sortów i uczelnia musi być lepiej przez 
nie informowana o rynku pracy. Te spra­
wy trzeba dograć.

W październiku nasz komitet organizuje 
sesję poświęconą rocznicy „Października 
56”, która będzie znów okazją do spotkania 
się wszystkich nurtów i organizacji.. Na­
szym zamiarem jest podjęcie jak najszer­
szych badań nad dziejami najnowszymi. 
Zresztą „Październik 56” był w istocie 
ruchem wewnątrzpartyjnym i przyjrzenie 
się tym doświadczeniom może być przy­
datne na dziś.

Dr JAN TRYNKOWSKI — przewodni­
czący Rady Zakładowej ZNP-Nauka

Sprawa dziś najważniejsza, to ustawa o 
szkolnictwie wyższym, bo to podstawowy 
akt prawny regulujący działalność całej 
uczelni i całej jej społeczności. Wytwo­
rzyły się napięcia, wynikłe z niedemokra­
tycznego postępowania naszego minister­

stwa, które naruszyło umowę społeczną, za 
jaką uważaliśmy projekt ustawy przygo­
towany przez Komisję Kodyfikacyjną. Po­
wołał ją sam minister, a teraz minister 
usiłował przekreślić pracę tej komisji, mi­
mo że iż ten projekt był już przecież cie­
niutkim kompromisem.

My, nauczyciele akademiccy, w tej chwi­
li z niepokojem myślimy, czy praca w 
nowym roku będzie mogła przebiegać nor­
malnym rytmem. Choć ostatnie sygnały, 
które mamy, budzą pewne nadzieje na po­
prawę atmosfery.

Drugi kompleks problemów to material­
ne warunki funkcjonowania uczelni. Uni­
wersytet Warszawski jest uczelnią rażą­
co niedoinwestowaną, a przyczyna tego 
tkwi nie tylko w trudnej sytuacji ekono­
micznej kraju, ale i w tym, że uniwersy­
tet był uczeinią nielubianą. Brak miejsc w 
domach studentów; na dodatek opóźniają 
się w nich remonty. Brak środków na 
zakupy aparatury i to nie tylko tej dewi­
zowej. Brak pieniędzy na zakup książek. 
Nasze biblioteki całkowicie zaprzestały 
sprowadzać zagraniczne czasopisma nau­
kowe. Jeśli coś nadal dociera, to dzięki 
prywatnym, osobistym działaniom. Bardzo 
źle jest w tym roku z zatrudnieniem ab­
solwentów uczelni, również tych najzdol­
niejszych, którzy powinni znaleźć miejsce 
w uniwersytecie.

Są tego dwie przyczyny. Jedna, to per­
turbacje w pracach nad nową ustawą o 
szkolnictwie wyższym, co wstrzymało tzw. 
rotację kadr (czytaj: zwolnienia — HB). 
Druga — Uniwersytet Warszawski miał 
obowiązek przyjąć do pracy kilkadziesiąt 
osób, które w latach ubiegłych zostały 
zwolnione z przyczyn tzw. pozamerytorycz­
nych, czyli politycznych. I z tego uniwer­
sytet się wywiązał. W tej chwili uczelnia 
przechodzi duże przeobrażenia. Jest nowy 
regulamin studiów, powstają nowe progra­
my w instytutach, zachodzi szereg zmian 
innych. Uniwersytet próbuje odejść od 
tego, co usiłowano weń wtłoczyć, chcąc 
zrobić z niego szkółkę.

Jeśli chodzi o rolę naszego Związku, to 
ocena naszej pracy należy do członków. 
Jedno jest pewne, oba związki — ZNP-Na- 
uka i „Solidarność” — działają zgodnie, 
bo chyba udało nam się wypracować mo­
del, który zapewnia niezależność obu or­
ganizacjom, a jednocześnie umożliwia 
wspólne działania w interesie wszystkich 
pracowników uczelni. A jeśli mamy różne 
zdania, to normalne, tak powinno być, 
bo przecież tylko dzięki dyskusji udaje 
się znaleźć najlepsze rozwiązania.

Dr ANDRZEJ SZWARC — członek Pre­
zydium Komisji Zakładowej NSZZ „So­
lidarność” Uniwersytetu Warszawskiego

Jedną z najważniejszych spraw- jest, o- 
cźywiście, ustawa o ‘szkolnictwie i^yżśżym. 
Dotychczasowe doświadczenia uczą nas, 
że nie można jej tracić z pola widzenia 
i że chyba czeka nas dalsza walka. Cie- ' 
szy nas, że w tej kwestii stanowisko wszy- • 
stkich związków i organizacji społecz­
nych, działających na uniwersytecie jest 
tożsame bądź podobne.

. Ze spraw wewnątrzorganizacyjnych: 
musimy uzupełnić skład Prezydium i Ko­
misji Zakładowej; wielu członków tych 
ciał zostało wybranych do władz wydzia­
łów lub w Skład wyższych ogniw „Solidar- ; 
ności”, stąd wakaty. Innych problemów, 
które stoją przed nami w nowym roku 
akademickim, jest wiele, stąd też mogę 
podać jedynie krótkie wyliczenie, w któ­
rym zresztą nie przestrzegam hierarchii 
ważności. A więc: terenowa Komisja 
Współpracy. „Powiśle”; którą koordynuje 
UW, periodyczne wydawnictwa związko­
we; konkurs na zastępców dyrektora ad­
ministracyjnego do spraw ekonomicznych 
i technicznych; stołówki; obchody 11 listo­
pada; prelekcje i sesje popularnonaukowe, 
badanie opinii członków związku itd. itp.

Myślę, że w życiu uczelni widać nas 
dosyć wyraźnie. Mamy swoich przedstawi­
cieli w senacie i w radach wydziału. Przy­
zwyczajono się do nas i współpraca ukła­
da się na ogół pomyślnie. Mamy świado­
mość swojej siły, ale także świadomość 
obowiązków i świadomość ograniczonych 
w obecnej sytuacji możliwości działania.

MARIAN REDWAN —- przewodniczący 
Rady Uczelnianej SZSP

Wspaniała uroczystość dla gości, którą 
była inauguracja nowego roku na Uni­
wersytecie Warszawskim, przysłoniła sze­
reg kłopotów. Tego samego dnia nieczyn­
ne były jeszcze stołówki, wielu studentów . 
było bez miejsca w akademikach i wielu 
absolwentów, bez zatrudnienia. Problem 
zatrudnienia abolwentów to kłopot na 
dłuższą metę, choć są już teraz różne po­
mysły jego rozwiązania. Na przykład pro­
pozycja stworzenia czegoś w rodzaju lob­
by absolwentów, które strzegłoby tej spra­
wy. W ogóle sprawa zatrudnienia absol­
wentów będzie dla nas w tym roku jednym 
z najważniejszych problemów.

Poza tym ęhcemy kontynuować dysku­
sję na temat nowego systemu pomocy so­
cjalno-bytowej dla studentów, który ma 
obowiązywać od stycznia 1982 roku. Uwa­
żamy, że system pomocy materialnej dla 
młodego pokolenia jest w ogóle nierówno­
mierny.

Zdrożały teraz mocno stołówki studen­
ckie. Ceny obiadów skoczyły do 27 złotych, 
a jednocześnie wysokość stypendiów nie 
zmienia się od kilku lat. Naszym zdaniem, 

do czasu wprowadzenia nowych zasad po­
mocy materialnej, należy przyznać jakieś 
rekompensaty z tytułu tych podwyższo­
nych cen.

Faktem jest pluralizm organizacyjny w, 
uczelni, ale przede wszystkim nasz zwią­
zek musi podjąć wysiłki na rzecz obrony 
i pomocy materialnej dla swoich człon­
ków. Z własnych środków, wypracowanych 
przez naszą organizację, uruchamiamy na 
szerszą skalę pomoc stypendialną, zasiłki, 
pożyczki z kasy zapomogowej, a dla mał­
żeństw studenckich zdobywamy talony 
na lodówki, pralki itd. Chcemy pomagać 
kolegom, którzy zapisali się do spółdzielni 
domków jednorodzinnych, udzielając im 
porad prawnych, załatwiając transport itd. 
Powstały dwie takie spółdzielnie przy 
SZSP i jest to jedyna realna szansa — dla 
studentów,’ dla małżeństw studenckich — 
otrzymania mieszkania.

Skupiamy w SZSP około 20 proc, stu­
dentów uniwersytetu. Jeśli chodzi o na­
szą działalność, ewoluujemy w tym kie­
runku, aby dokonać zmian w charakterze 
pracy. Błąd polegał na hasłowości, na me­
chanicznym posługiwaniu się pojęciami so- 
jalizmu, ideologii, zaangażowania itd. 
Chcemy rozbudzić aktywność w zwyczaj­
nych, konkretnych formach, takich jak tu­
rystyka, sport, kultura, sztuka. Nie zna­
czy to, że nie chcemy interesować się po­
lityką. Dla tych, dla których jest ona pasją, 
działa Ośrodek Pracy Politycznej „Sigma”.

Na wzrost liczby członków w tej chwili 
nie liczymy, może nastąpić nawet spa­
dek. Mamy jednak sympatyków, tj. takich, 
którzy się jeszcze nie zdeklarowali, ale 
chcą podjąć dialog, poznać się z organiza­
cją. Tymi chcemy się zająć, to nasi poten­
cjalni członkowie.

ZBIGNIEW RYKOWSKI — przewodni­
czący Komisji Uczelnianej NZS UW

Nasza organizacja skupia około 16 proo. 
studentów uniwersytetu., Byliśmy w ubie­
głym roku dość znaczącą siłą w uczelni. 
Żadna nowa decyzja senatu — a wiele by­
ło podejmowanych z naszej strony inicja­
tyw — nie przeszła bez nas.

W tej chwili zajmuje nas najbardziej 
ustawa o szkolnictwie wyższym. Będą chy­
ba jeszcze ciężkie boje o nią, gdyż nam, 
studentom, na kształcie tej ustawy również 
bardzo zależy. Chcemy też nadal rozwi­
jać działalność samokształceniową i publi- 
cystyczno-wydawniczą, będą kontynuowa­
ne otwarte wykłady popularnonaukowe. 
.Kilkanaście nowych pozycji przygotowuje 
uniwersytecka . oficyna wydawnicza NZS. 
Musimy ulepszyć nasze pismo „Post Fac- 
tum”. Lada dzień rusza nasza biblioteczka, 
licząca już około 1000 pozycji. A niezależ­
nie od inicjatywy Komisji Uczelnianej, 
również organizacje wydziałowe NZS pró­
bują wiele zrobić we własnym zakresie.

MARCIN FRYBES — przewodniczący 
Samorządu Studenckiego UW

Nowy rok akademicki widzę spokojnie. 
Jestem przekonany, że przemiany zapo­
czątkowane w sierpniu 1980 roku są nie­
odwracalne. Co się tyczy uniwersytetu, to 
sprawą najważniejszą jest nowa ustawa 
o szkolnictwie wyższym w takim brzmie­
niu, jakie zaproponowały środowiska aka­
demickie. Mimo świadomości tego, że u- 
chwalenie ustawy może napotkać jeszcze 
szereg trudności, jestem jednak spo­
kojny. Środowisko UW nie przyjmie innej 
wersji. Po prostu życie na naszej uczelni 
toczy się już w ramach nowej ustawy; ina­
czej być nie może. Mam jednak nadzieję, 
że Sejm PRL postąpi zgodnie z oczekiwa­
niami społecznymi.

Natomiast są dwie sprawy konkretne, 
które mnie męczą. To fatalna sytuacja w 
akademikach i stołówkach oraz projekt no­
wego regulaminu studiów na UW, stwa­
rzający każdemu szansę indywidualnego 
studiowania. Spodziewam się jednak, że 
odpowiednie władze zapewnią studentom 
spoza Warszawy warunki do życia i nau­
ki, które nie uwłaczałyby godności czło­
wieka. Co do drugiej kwestii, wobec skan­
dalicznego często braku przygotowania do 
samodzielnego myślenia, wyniesionego z» 
szkoły średniej, pozostaje mi tylko wie­
rzyć, iż duża część studentów będzie jed­
nak umiała nauczyć się rzeczywistego stu­
diowania na uniwersytecie.

Poza tym gnębi mnie od roku, czy śro­
dowisko studenckie będzie chciało się u- 
czyć prawdziwej samorządności. Czy to, 
co przyświecało nam rok temu — a chodzi­
ło o stworzenie struktury przedstawiciel­
skiej jasnej i prostej, poprzez którą naj­
większa liczba studentów utożsamiałaby 
się z ludźmi przez siebie wybranymi i z 
ich decyzjami — nie będzie wypaczone. 
Inaczej mówiąc, czy rzeczywiście jak naj­
więcej nas, studentów, będzie chciało od­
powiedzialnie i rozważnie decydować o 
swoich sprawach? Marzeniem moim jest, 
by samorząd był nie tylko silnym partne­
rem dla rektora, by znaczył dużo na uczel­
ni, lecz przede wszystkim, aby był silny 
i reprezentatywny dla wszystkich studen­
tów.

Notował:
HUGON BUKOWSKI



W AKADEMII ROLNICZEJ 
W POZNANIU

WYCHODZENIE 
NA PROSTA
JAN SOBAŃSKI

Dla wielu s nas, swiąaanych s ZNP od 
pierwszych pedagogicznych kroków, minio­
ny rok był czasem refleksji nad przyczy­
nami porażki, która w pierwszych posier­
pniowych miesiącach zdawała się grozić — 
i w pewnym stopniu nastąpiła — naszej 
organizacji. Dokonaliśmy w tym czasie — 
i dokonujemy na bieżąco — analizy uprze­
dniej działalności ZNP nie dla samouspo- 
kojenia, lecz pełnego zobiektywizowania 
przyczyn. Wychodzimy bowiem z przeko­
nania, że doświadczenia te, a także nasza 
działalność od sierpnia 1980 roku, powinny 
wzbogacić 76-letnią historię Związku, uod­
pornić go na zaskakujące ataki, ustalić 
faktyczne, a nie pozorne i powierzchowne 
przyczyny załamania. Ustalenie przyczyn 
zapobiec może w przyszłości powstawaniu 
zjawisk, które w konsekwencji działają 
przeciw samej organizacji. Chodzi o to, by 
Związek nigdy więcej nie prowadził dzia­
łalności samounicestwiającej. Pisząc o 
„ZNP wczoraj”, mam na myśli ostatnie 
dziesięć lat.

BŁĘDY

Lata 1970—1980 traktowane są w publi­
cystyce jako czas upadku, zaś w poszuki­
waniu sensacji wielu piszących sprowa­
dza ocgnę całej działalności, również zwią­
zkowej, w tym także działalności naszej 
organizacji, do totalnej negacji. Tak spra­
wy stawiać nie wolno, jest to bowiem da­
leko idące uproszczenie.

Podejmując krytykę negatywnych zja­
wisk występujących w pracy Związku, 
zmierzać należy do ujawnienia mechaniz­

mów doprowadzających do kryzysu. W 
moim przekonaniu odpowiedzialność za 
pracę organizacji w minionym okresie roz­
kłada się na „górę” i na „doły” członkow­
skie, przy czym elementarne błędy w pra­
cy Zarządu Głównego ZNP, to przyjęcie 
funkcji dekoracyjnej w różnych dziedzi­
nach działalności politycznej i w rozwiązy­
waniu problemów życiowych członków, 
biurokratyzacja aparatu etatowego związa­
na z daleko posuniętą stabilizacją składu 
zarządu, brak rytmiczności w pracy (zwię­
kszona aktywność przed wyborami do 
władz, pasywność po dokonanym wyborze), 
reorganizacja strukturalna uniemożliwia­
jąca faktyczne sterowanie podstawowymi 
komórkami organizacyjnymi, brak jawno­
ści w pracy.

Indeks błędów można znacznie wydłużyć, 
wymieniłem jedynie te, które powodowały 
wyalienowanie się władz związkowych 'od 
mas członkowskich.

Błędy popełnione przez „górę” nie po­
zostawały bez wpływu; na (działalność5 naj- 
niższych ogniw ZNP. Podstawowe .man­
kamenty, występujące w toku ich pracy, 
to brak aktywności członków, odejście od 
zaspokojenia rzeczywistych potrzeb ludzi; 
brak opieki nad kolegami wstępującymi 
do zawodu; brak jawności w działaniu za­
rządów ogniw. Członkowie naszego Zwią­
zku, nie posiadając jasno określonych o- 
bowiązków, czuli się w nim obco. Sprawę 
przynależności traktowali formalnie, uwa­
żając, że na płaceniu składek kończą się 
ich obowiązki, a zaczynają prawa. Działal­
ność ZNP zaś oceniali na podstawie spo­
sobu załatwienia takich spraw jak: zapew­
nienie miejsc na koloniach, wczasach, w 
sanatoriach, sprawne uzyskiwanie opinii 
potrzebnych w różnych życiowych sytua­
cjach itp.

Mała aktywność, brak umiejętności u­

kazywania rzeczywistych zasług Związku, 
mało jasny obraz działania różnych szcze­
bli — nie sprzyjały tworzeniu się postaw 
utożsamiających się i naszą organizacją.

MY I „SOLIDARNOŚĆ”

Ostrą weryfikację działalności naszej or­
ganizacji przeprowadził „Sierpień” — 1980 
roku. Wykorzystując nasze błędy, nowo 
rodzący się ruch związkowy przeprowadził 
w sposób nie przebierający w środkach a- 
tak na nasz Związek. W oparciu o osobi­
ste przeżycia i spostrzeżenia mam prawo 
nazywania tej akcji po imieniu.

Jakie argumenty były formułowane? 
Przede wszystkim, że: Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego nie istnieje, ponieważ nie 
figuruje w spisie w Sądzie Wojewódzkim 
w Warszawie; ZNP w aktualnej sytuacji 
jest organizacją działającą nielegalnie; ZNP 
skompromitował się w ostatnich, latach bli­
ską współpracą z osobami skorumpowany­
mi; działacze ZNP prowadzili przez wszy­
stkie lata politykę indoktrynacji ideologi­
cznej; ZNP jako związek nie wypowiedział 
się za odnową i nie uczestniczył czynnie 
w wydarzeniach w Gdańsku i Szczecinie; 
brak udziału w wydarzeniach sierpniowych 
pozbawia ZNP prawa do istnienia; dzia­
łacze ZNP na wszystkich szczeblach po­
dejmowali pracę w organizacji wyłącznie 
dlą osobistych korzyści; ZNP nie wypo­
wiedział się w sprawie cenzury.

Brak zdecydowania w naszym działa­
niu, powolność przepływu informacji we 
wszystkich kierunkach, powodował, że na­
wet największe kłamstwo, przyjmowane 
było za prawdę przez zdezorientowanych 
naszych członków.

LEPIEJ, CHOC JESZCZE 
NIE DOBRZE

Bezkompromisowy atak zaskoczył nas 
wszystkich. I właśnie ów element zasko­
czenia odegrał w pierwszych dniach dzia­
łalności nowej organizacji poważną rolę w 
pozyskiwaniu członków. Zaskoczeniem bo­
wiem była argumentacja oparta na noś­
nych hasłach, półprawdach i często zwy­
kłych plotkach przyjmowanych przez na­
szych członków jako prawda. Musimy 
przyznać się do poniesienia dotkliwej po­
rażki. Przegrana była wynikiem braku ak­
tywnej postawy tych, pzłonków, którzy fftie- 
li dobre rozeznanie w pracy naszego Zwią­
zku i nie zdobyli się na odwagę obrony 
jego historycznych wartości.

Rada Zakładowa ZNP podejmowała pró­
by nawiązania współpracy z NSZZ „Soli­
darność”. Taką właśnie próbą wyjścia z 
impasu było wspólne zorganizowanie Dnia 
Nauczyciela, podpisanie porozumienia w 
sprawie wspólnego korzystania z kasy za­
pomogowo-pożyczkowej. Pierwsze formy 
współdziałania nie przyczyniły się jednak 
do zmniejszenia ataku na nas.

W lutym 1981 roku nowo wybrana Ra­
da Zakładowa ZNP naszej uczelni wystą­

piła z ponowną propozycją nawiązania dia­
logu z KU NSZZ „Solidarność” w celu 
zlikwidowania antagonizmów sprzecznych 
z wszelkimi ideami wychowawczymi.

■Propozycja została przyjęta i w wyniku 
porozumienia Rada Zakładową ZNP przed­
stawiła: stan majątku trwałego; wyraziła 
zgodę na podział salda z 1 maja 1980 roku; 
ujawniła gospodarkę finansową Związku. 
Wystąpiła też z propozycją współpracy z 
nowo powstałym związkiem na zasadzie 
partnerstwa. Obydwie organizacje uznały 
za konieczne uzgodnienie form współdzia­
łania w sprawach najbardziej żywotnych 
dla członków, takich jak: wspólne rozwią­
zywanie problemów organizacji wolnego 
czasu; współpraca w przydziałach miesza 
kań; współdziałanie w zakresie organizacji 
wypoczynku dla dzieci i pracowników; 
wspólne uczestnictwo w rozstrzyganiu 
wszystkich spraw ekonomicznych uczelni.

Podpisane porozumienie umożliwiło 
zwiększenie aktywności naszych członków. 
Zapoczątkowało też dobrą współpracę na 
niektórych odcinkach działalności związ­
kowej na przykład w organizacji wycie­
czek, kolonii dla dzieci, wczasów, pracy w 
komisjach odznaczeń i zatrudnienia. Człon­
kowie obydwu organizacji wiele wnieśli 
do opracowywanego statutu uczelni. Kon­
struktywne współdziałanie ujawniało się 
też we wszystkich kontaktach mających 
roboczy charakter.

Faktem kończącym spory majątkowe by­
ło porozumienie podpisane o przekazaniu 
na konto budowy pomnika „Poznań —• 
Czerwiec 1956 r.” siedemnastu tysięcy trzy­
stu dziewięćdziesięciu złotych. Aktem tym 
podkreśliliśmy, że w pomniku „Jedność” 
obok pełnej naszej akceptacji w postaci 
werbalnej jest wkład wszystkich członków 
w czynnym jego tworzeniu. Wiele cierpli­
wości w naszym działaniu, poszukiwanie 
płaszczyzn współpracy, wcale nie zlikwi­
dowało ani nie zmniejszyło ataków na na­
szą organizację. Dlaczego? Wydaje mi się, 
że Związek musi wejść w główne nurty na­
szego życia, a nie błąkać się po margine­
sach rzeczywistości.

Pierwszym problemem jest zwiększenie 
udziału członków naszego Związku w pra­
cach nad „naprawą Rzeczypospolitej”. Pro­
cesy te obejmujące formy życia moralne- 

’gó, etycznego.1 ekonomicżnfegp powinny być 
‘fak przedstawiane, aby przekonania, człon- 
ków budowane były na prawdzie, a po­
stawy wypracowywane na gruncie przemy­
śleń nie ulegały rozchwianiu pod wpływem 
chwili bieżącej. Dużą pomocą w tej dzie­
dzinie mogłyby służyć wydawnictwa związ­
kowe oraz system informacji.

Drugim problemem do rozwiązania jest 
zwiększenie ofensywności członków. Ko­
nieczne jest też umiejętne konstruowanie 
programu działalności Związku z dosto­
sowaniem go do potrzeb środowiska i zmie­
niających się sytuacji, programu opartego 
na trwałych zasadach, ale elastycznego w 
treściach i formach.

KORESPONDENCJA 
Z ANGLII

LECHOSŁAW GAWRECKI
DYREKTOR Z WYBORU

Wprowadzone od nowego roku szkolne­
go zmiany w sposobie obsadzania stano­
wiska dyrektora szkoły, przewidują możli­
wość ogłoszenia konkursu dla kandydatów 
do pełnienia tej funkcji. W związku z tym 
warto bliżej poznać, zasady organizowania 
tego rodzaju konkursów, funkcjonujące w 
tych krajach, w których od dawna w taki 
właśnie sposób obsadza się stanowiska kie­
rownicze. A dzieje się tak w niektórych 
krajach kapitalistycznych, zwłaszcza an­
glosaskich.

Podczas kilkutygodniowego pobytu w 
Anglii miałem Okazję dokładnego poznania 
trybu obsadzania stanowiska dyrektora 
szkoły. System ten opiera się na zasadzie 
społecznego zarządzania. W praktyce pole­
ga to na tym, że głównym organem zarzą­
dzającym szkołą jest komisja szkolna, po­
woływana oddzielnie dla każdej szkoły. 
Przewodniczącym komisji jest zawsze rad­
ny miejski, zwykle nie mający nic wspól­
nego z zawodem nauczycielskim. W skład 
komisji wchodzą z urzędu: dyrektor szkoły 
a także przedstawiciele (po jednej osobie) 
rady pedagogicznej, rodziców, mieszkań­
ców danego obwodu szkolnego oraz związ­
ków zawodowych nauczycieli, a także 
przedstawiciel lokalnych władz oświato­
wych. Część członków komisji pochodzi z 
wyboru, a pozostali mianowani są przez 
władze miejskie lub związkowe. Komisja 
jest ciałem całkowicie społecznym, toteż 

zajmuje się wyłącznie podejmowaniem de­
cyzji w różnych sprawach dotyczących 
szkoły, natomiast wszelkie funkcje admi­
nistracyjne spełniane są przez lokalne wła­
dze oświatowe, których zakres działania 
przypomina obowiązki naszego zespołu e- 
konomiczno-adijainiistracyjnego szkół.

Komisja decyduje o takich sprawach jak: 
zatrudnienie i zwalnianie nauczycieli (ale 
umowy z nimi spisuje lokalna władza oś­
wiatowa), wysokość ich uposażenia, awan­
se. terminy rozpoczęcia i ukończenia roku 
szkolnego, wykorzystanie budżetu szkolne­
go itp.

Komisja również decyduje o zatrud­
nieniu dyrektora szkoły. Zadanie to trak­
tuje się bardzo poważnie, jako że zakres 
obowiązków i uprawnień dyraktora jest tu 
bardzo szeroki. Wprawdzie ostateczną de­
cyzję w każdej ważniejszej sprawie- podej­
muje komisja społeczna, ale na wniosek 
dyrektora. Musi to więc być osoba mająca 
pełne zaufanie komisji, ponieważ jej człon­
kowie są w większości laikami w sprawach 
oświaty. Nic więc dziwnego, że do wyboru 
kandydata na to stanowisko komisja szkol­
na i lokalne władze oświatowe przygoto­
wują się bardzo starannie.

Konkurs, publicznie ogłoszony, jest w 
Anglii jedyną formą obsadzania funkcji dy­

rektora szkoły. Wszystko zaczyna się od 
ogłoszenia w gazecie, zawierającego szcze­
gółowe informacje o szkole, dla której or­
ganizuje się konkurs oraz o wymaganiach 
stawianych kandydatowi. Przychodzące w 
odpowiedzi na ogłoszenie oferty zbierane 
są przez lokalne władze oświatowe. Ofert 
jest zwykle bardzo wiele — 200, 300 — co 
nie dziwi, jeśli weźmie się pod uwagę sze­
rokie uprawnienia dyrektora szkoły oraz 
wysokie zarobki — do 12 tys. funtów rocz­
nie. (Dla porównania, nauczyciel zarabiają­
cy około 8 tys. rocanie, jest bardzo zado­
wolony ze swojej pensji).

Władze oświatowe przeglądają otrzyma­
ne oferty i następnie — na podstawie in­
strukcji opracowanej przez komisję szkol­
ną — redukują liczbę kandydatów do oko­
ło sześciu. Osoby te zapraszane są na bez­
pośrednią rozmowę z komisją. Pytania, 
bardzo szczegółowe, dotyczą zarówno ogól­
nego poziomu intelektualnego kandydatów 
jak i takich spraw czysto osobistych jak 
pochodzenie, wyznanie, poglądy społeczno- 
-polityczne, a także sprawy moralne, oby­
czajowe itp. Oczywiście, bierze się też pod 
uwagę wykształcenie oraz staż pracy. W 
tym drugim przypadku liczy się nie tylko 
to, ile lat kandydat przepracował w zawo­
dzie nauczycielskim, ale również — a mo­
że nawet bardziej — gdzie pracował, w 
Anglii bowiem bardzo liczy się opinia, jaką 
tradycyjnie cieszy Się dana szkoła czy śro­
dowisko szkolne.

W wyniku rozmów wstępnych do osta­
tecznej rozgrywki kwalifikuje się trzech 
kandydatów, z których każdy (w wyniku 
tak ostrej selekcji) reprezentuje bardzo 
wysoki poziom ogólny. Trójka ta ponownie 
staje przed komisją. Druga rozmowa ma 
już bardzo oficjalny charakter i toczy się 
według wcześniej przygotowanej. listy py­
tań, identycznych dla wszystkich kandy­
datów. Ostatecznie, dyrektorem szkoły zo­
stanie osoba najbardziej odpowiadająca 
specyfice szkoły, któtrą ma kierować i śro­
dowiska, w którym szkoła ta się znajdu­
je. I tak np. spośród trzech kandydatów 
charakteryzujących się mniej więcej jedna­
kowym poziomem — nominację otrzyma 
ten, który zadeklaruje wyznanie katolickie, 
jeśli do szkoły uczęszczają w większości 
dzieci o tym właśnie wyznaniu. A jeśli w 
szkole przeważają dzieci kolorowe, naj­
większe szanse na dyrektorstwo będzie 
mieć człowiek o tym samym kolorze skóry.

Warto podkreślić, że system kwalifikacji 
pretendentów jest tak pomyślany, aby ab­
solutnie wykluczyć forsowanie „po znajo­
mości” swojego kandydata, uniemożliwia 
to m.in. bardzo zróżnicowany skład ko­
misji.

Jak widzimy, w Anglii, podstawowymi 
kryteriami decydującymi o uzyskaniu no­
minacji na dyrektora szkoły są: kwalifika­
cje zawodowe kandydata, jego cechy osobi­
ste, a także cechy niezbędne do kierowania 
daną placówką.
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JAK SIĘ RODZIŁO
MUZEUM HYMNU NARODOWEGO

DIONIZJA WAWRZYKOWSKA-WIERCIOCHOWA

O

' Rozpocznę od ocząitku. Otóż w latach 
pięćdziesiątych kierownik Szkoły Podsta­
wowej w Będominiie pod Gdańskiem, Ta­
deusz Zieliński oraz całe grono nauczy­
cielskie skwapliwie zabrali się do pracy, 
aby urządzić w swej szkole Izbę Pamięci 
Narodowej.

W tamtych latach szkoła mieściła się w 
XVIII-wiecznym dworku Józefa Wybickie­
go, autora, napisanej w 1797 roku, pieśni 

•, „Jeszcze Polska nie zginęła”, która to pieśń 
osiągnęła najwyższą godność, bo stała się 
polskim hymnem narodowym. „Zainstalo­
wanie” szkoły w dawnej siedzibie Wybic­
kiego zobowiązywało już tym samym grono 
pedagogiczne do poinformowania dzieci o 
jego życiu j działalności. Zaczęto więc w 
jednej z sal urządzać Izbę Pamięoi i groma­
dzić dane dotyczące życia i działalności te­
go Polaka.

Tak narodziła się Izba Pamięci Józefa 
Wybickiego w będomińskiej szkole. Już w 

. 1962 reku urządzono tam pierwszą wysta­
wę ku czci twórcy hymnu narodowego. Ta 
pierwsza wystawa miała charakter głównie 
oświatowy i wychowawczy, prezentowała 

■ trochę reprodukcji, trochę fotokopii i wy- 
; cinków prasowych, a także lokalne tra­
dycje i legendy, które ludzie z okolicz­
nych wsi pamiętali.
- Izba Pamięci J. Wybickiego została b- 
twarta, idea i zbiory zapoczątkowane. Na­
stępne lata dorzucały do nich nowe pa- 
miątki i eksponaty.

"7 1 Mieszkąńćy Pomorza Gdańskiego pamię- 
■ tśfi d zasługach Wybickiego dla Pomorza i 
- dla całej .Polski. Już w 1960 roku Kaśzub- 

sko-Pomorskie Zrzeszenie zorganizowało 
' sesję popularnonaukową w Kościerzynie,

Nauczyciel pracuje krtanią. Narzędziem 
jego pracy jest głos. Toteż narażony jest na 
takie schorzenia, jak: guzki na strunach 
głosowych (nodulus vocalis), • nadmierne 
napięcie mięśni głosu (hyperkinesis iaryn- 
gea), zwiotczenie mięśni narządu głosu (hy- 
pokinesis laryngea), czy też chroniczne za­
palenie krtani (laringitis chronica). Doleg­
liwości te powodują częste absencje choro­
bowe, a czasem nawet konieczność porzuce­
nia zawodu nauczycielskiego i przekwali­
fikowania się. Jak wiele osób cierpi na 
dysfunkcję głosu najlepiej mogą świadczyć 
długie kolejki do laryngologa, a zwłaszcza 
do foniatry. Chorzy tracą wiele godzin, a w 
pewnych regionach kraju nawet dni i ty­
godni, by uzyskać poradę fachowca.

Dla zilustrowania powszechności zjawis­
ka -i poparcia tez konkretnymi liczbami 
zwróciłem się do kierownika Przychodni 
Specjalistycznej dla Nauczycieli w War­
szawie dr.-. Zbigniewa Sobolewskiego. Z 
uzyskanych od niego danych za lata szkol­
ne 1978—1979 oraz 1979—1980 wynika, że 
schorzenia górnych dróg oddechowych są 
zjawiskiem częstym. Liczby dotyczące ab­
sencji chorobwej na podstawce wydanych 
nauczycielom zwolnień L 4a kształtują się 
nastęouiąco: na 13 000 zwolnień L4 a. w ro­
ku szkolnym 1978—1979 (od 3 do 30 dni) 
aż 2925 czyli 22,5 proc, wydano nauczy­
cielom że schorzeniami górnych dróg od­
dechowych, zaś w roku następnym było ich 
już aż 4575, na 13 750 zwolnień czyli ponad 
33 proc, stanowiły laryngologiczne jednost­
ki chorobowe. Brak jest jeszcze danych za 
bieżący rok szkolny, ale wydaje się, że licz­
by utrzymują się na poziomie ubiegłego 
roku szkolnego.

Codziennie przychodnią przy ul. Sziptal- 
ncj 5 w Warszawie przyjmuje przeciętnie 
od 400 do 500 pacjentów, wśród których 
60—75, czyli około 15 proc, to nauczyciele 
z dolegliwościami laryngologicznymi.

Wydaje się, że warto byłoby prześledzić 
to zjawisko w skali całego roku. Niestety, 
zarówno rzecznik prasowy Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej, red. Bogdan 
Czarnocki, jak i Zespół Specjalistów do 
Spraw Otolaryngologii w Polsce nie dyspo­
nują odpowiednimi danymi. A szkoda, bo-
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poświęconą jego życiu, i działalności. Wy­
stąpiono wtedy z propozycją budowy pom­
nika, godnego tego wielkiego Polaka, a 
także ufundowania. w pobliskim Będomi- 
nie, gdzie już w szkole istniała „Izba Pa­
mięci J. Wybickiego”, popiersia autora 
hymnu narodowego. W dwa lata później 
otwarto wystawę poświęconą Wybickiemu. 
D -piero. jednak w dziesięć lat później ucz­
czenie twórcy „Pieśni'Legionów” stało się 
znów aktualne już nie tylko dla Towarzy­
stwa Kaszuhsko-Pomorskiego, ale. i dla ca­
łego Wybrzeża i całej Polski.

Na rok 1972 przypadała 225 rocznica u- 
rodzin Józefa Wybickiego i 150 rocznica 
jego śmierci, a także .175 rocznica naro­
dzin „Mazurka Dąbrowskiego”. Powołano 
specjalny Komitet Organizacyjny Obcho­
dów Rek 1972 ogłoszono „Rokiem Wybic­
kiego”.

Oddział gdański. Muzeum Narodowego 
przystąpił do wzbogacenia szkolnych zbio­
rów w Będominie, które zgromadzone zo­
stały już w dwu salach. W 1972 roku urzą­
dzono drugą wystawę. Była ona już znacz­
nie bogatsza. Znalazły się na niej pierwo­
druki kilku dzieł Wybickiego oraz kilka 
późniejszych reedycji, zebrano różne opra­
cowania o ni.m i jego epoce; specjalny ak­
cent położono także1 na ' dokumentację 
„Pieśni Legionów”.

W 150 rocznicę śmierci Wybickiego dało 
się zaobserwować wzrastające zaintereso­
wanie społeczne Będominem jako miej­
scem już nie tylko związanym z samą po­
stacią Wybiokiego,' .ale. i. symboliczną Izbą 
pamięci. Komitet. Obchodów zapragnął 
przekształcić ją w samodzielne „Muzeum 
Biograficzne J. Wybickiego” — we włas-
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wiem obserwujemy ostatnio niepokojące 
zjawisko występowania schorzeń laryngo­
logicznych na skutek przeciążenia głosu u 
ludzi młodych, nawet bardzo młodych, nie­
rzadko wśród studentów na kierunkach pe­
dagogicznych różnych specjalności. Zjawi­
sko dysfunkcji głosu jest takżć powszech­
ne wśród licznej rzeszy wychowawczyń 
przedszkoli, nauczycieli wszystkich typów 
szkolnictwa podstawowego, średniego ogól­
nokształcącego i zawodowego, policealnego, 
a także wśród nauczycieli akademickich. 
Jednym słowem u tych wszystkich, którzy 
w swej codziennej pracy zawodowej posłu­
gują się głosem.

A jak się mają sprawy u naszych sąsia­
dów zza miedzy? W NRD czy w ZSRR każ­
dy kandydat na studia pedagogiczne, każ­
dy kandydat na przyszłego wychowawcę 
młodzieży nie może być przyjęty na studia, 
jeżeli nie zostanie zakwalifikowany przez 
foniatrę, który w swym orzeczeniu stwier­
dzi, że kandydat ma odpowiednie warunki 
„warsztatowe” (gardło, krtań) do podjęcia 
studiów na danym kierunku pedagogicz­
nym.

Wiadomo, że kulawy i garbaty nie może
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nym i temu tylko celowi poświęconym 
dworku.. Trzeba zatem było wybudować 
nową szkołę, a dworek odrestaurować i 
przeznaczyć wyłącznie na muzeum. I oto 
w okresie przygotowań do obchodów Roku 
Wybickiego, Stanisław Poźniak-Poznań- 
ski, rozmiłowany w polskich pieśniach pa­
triotycznych, dziennikarz „Światowida” 
wysunął nową myśl: utworzenia „Muzeum 
Polskiego Hymnu Narodowego”. A zatem 
nie tylko „Muzeum Biograficzne J. Wybic­
kiego”, ale i dalsze zbiory, dotyczące dzie­
jów naszego hymnu. .

Na razie jednak wszystkie zainteresowa­
ne czynniki zabiegają o urządzenie „Mu­
zeum Wybickiego”. Już władze adminisrta- 
cyjne Wybrzeża Gdańskiego otoczyły Bę- 
domin swoją opieką. Wznosi się nowy bu­
dynek szkolny, więc szkoła opuści dworek.

Dokumentację architektoniczną dworku, 
stojącego w parku oraz całego otoczenia 
krajobrazowego, wykonali pracownicy In­
stytutu Architektury i Urbanistyki Poli-, 
techniki Gdańskiej. Organizatorom zależa­
ło na tym, aby tworzone muzeum miało 
nie tylko wartości naukowe, dydaktyczne, 
wizualne oraz intelektualne, ale głównie, 
aby budziło i pogłębiało uczucia patrio­
tyczne, potwierdzało łączność 1 tożsamość 
narodową pr,zys?łych,pokoleń.

W tym czasie w pobliskiej Kościerzynie 
pracowano nad pomnikiem Józefa Wybic­
kiego, który został odsłonięty w. 1975 roku. 
Ten sam rzeźbiarz, Wawrzyniec Samp, wy­
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być przyjęty do baletu, a głuchy na studia 
muzyczne. Dlaczego więc przyjmuje się u 
nas na studia pedagogiczne osoby z wro­
dzoną dysfunkcją głosu? Uniknęłoby się w 
ten sposób wielu tragedii, które rozgrywa­
ją się w gabinetach foniatrycznych czy la­
ryngologicznych, kiedy nauczyciel po wie­
lu latach czynnej służby dowiaduje się, że 
musi się przekwalifikować, musi zmienić 
swój zawód, bo nieodwracalnie straci swój 
gtos. Jakże często słyszy on wówczas wy­
rzut: „z takim gardłem nie powinien pan 
w ogóle był myśleć o .zawodzie nauczyciel­
skim”. A pytam, kto powiedział kandyda­
towi do zawodu nauczycielskiego, że nie 
ma ku temu warunków głosowych?

Niezrozumiały jest brak przedmiotu 
traktującego o kulturze głosu na tych 
wszystkich kierunkach studiów, które za­
kładają, że ich absolwenci będą lub mogą 
pracować w zawodzie nauczycielskim. 
Przedmjot taki przygotowywałby przysz­
łych nauczycieli do takiego operowania 
głosem w swej pracy, aby mógł im służyć 
do późnej starości. Tymczasem jedynie stu­
denci PWSM, Akademii Muzycznych, 
PWST, PWSTiTV, wyższych seminariów 

kona! dla Będomina, także popiersie autora 
hymnu, które zostało tam umieszczone na 
wysokim cokole. Wszyscy chcieli teraz u- 
czcić pamięć wielkiego Pomorzanina. Po 
morzach pływał już statek „Józef Wybi­
cki”, pomorska „Jednostka Obrony Tery­
torialnej Kraju” nosiła Jego imię. Szkoły, 
drużyny i chorągwie harcerskie przybiera­
ły imię tego Polaka.

W 1975 roku Stanisław Poznański ogła­
sza na łamach „Świadowida” artykuł pt. 
„Muzeum Hymnu Narodowego. Droga do 
Będomina”. Przypomina o otwarciu w 1960 
roku „Izby Pamięci J. Wybickiego” w jego 
dawnym dworku, a obecnie siedzibie szko­
ły podstawowej, pisze o pasji historycznej 
nauczycieli tejże szkoły i konkluduję: 
„Zrodzona ze społecznej pasji placówka 
muzealna, instytucjonalnie związana ze 
szikołą podstawową — staje się z jednej 
strony pięknym świadectwem obywatel­
skiego zaangażowania, lecz z drugiej strony 
źródłem wielu trudności. Ranga zabytko­
wego miejsca i powaga związanego z nim 
tematu dyktuje postulat szerszego — w 
sensie organizacyjnym j programowym — 
potraktowania sprawy... Czy więc nie na­
leżałoby dworku Wybickiego i istniejącej 
tam placówki muzealnej przekształcić w 
„Muzeum Hymnu Narodowego”?
... Poznański .przekonsultował..tę. sprawę z 
dyrektorem Muzeum Narodowego w War­
szawie, prof. Stanisławem Lorentzem oraz 
z dyrektorem Muzeum Wojska Polskiego, 

duchownych, WSP na wydziałach wycho­
wania muzycznego oraz na kierunkach wy­
chowania muzycznego nielicznych. uniwer­
sytetów w Polsce — mają w programie 
studiów przedmiot,. który przygotowuje ich 
do umiejętnego operowania głosem w cza­
sie wykonywania swego zawodu. A prze­
cież nie tylko oni zdzierają swój głos w 
czasie lekcji czy zajęć. Udowodniono wie­
lokrotnie, że żadne pomoce audiowizualne 
w postaci magnetofonów, adapterów, la­
boratoriów językowych, wykładów TV czy 
radiowych nie zastąpią żywego słowa w 
procesie dydaktycznym. Tak zwane nowin­
ki techniczne wspomagają wprawdzie nau­
czyciela w jego pracy dydaktycznej, ua­
trakcyjniają jego lekcję czy wykład, ale nie 
eliminują całkowicie żywego słowa, bo te­
go uczynić nie mogą. Rezultat nieumiejęt­
nego operowania głosem jest znany.

Doceniając wagę zagadnienia, ZG ZNP 
otworzył przed 8 laty w Szczawnicy nowo­
czesne sanatorium na ponad 200 miejsc. 
Prowadzone tam leczenie, nie jest, jak do­
tychczas, dostosowane do potrzeb. Nie 
zmierza ono bowiem do usunięcia przyczyn, 
które spowodowały niedomogę głosową. 
Jest to terapia, która daje bardzo krótko­
trwałe efekty i wymaga częstego powta­
rzania. To tak, jakby chciało się usunąć 
wrodzoną wadę zastawki serca za pomocą 
leków bez przeprowadzenia koniecznego 
zabiegu chirurgicznego. Przecież czynni za­
wodowo nauczyciele, po 24-dniowym po­
bycie w sanatorium wracają do swoich 
klas, w których muszą nadal mówić i ope­
rować głosem. Stąd też wielu notorycznych 
kuracjuszy sanatorium ZNP w Szczawnicy, 
stąd długie kolejki do foniatry, do laryn­
gologa.

Czy jest jakieś wyjście z tej sytuacji? 
Czym można u osób z dysfunkcją głosu 
przeprowadzić leczenie skuteczne, zapobie­
gające nieumiejętnemu wykorzystaniu a- 
paratu głosowego?

Próbą odpowiedzi na te pytanie podjęło 
2 lata temu Uzdrowisko „Szczawnica”, 
specjalizujące się w leczeniu dróg odde­
chowych. 22 stycznia 1979 r. kierownik Ka­
tedry Wychowania, Muzycznego PWSM w 
Poznaniu, doc. Halina Sobierajską, wystą­
piła w Szczawnicy po raz pierwszy z od­
czytem pt. „Postępowanie usprawniające w 
czynnościowej niedomodze głosowej” dla 
zespołu lekarzy szczawnickiego uzdrowi­
ska. Wykład spotkał się z dużym zaintere- 

płk. Lucjanem Jaworskim — i uzyskał ich 
akceptację. A że w najbliższym okresie 
także w związku z reorganizacją szkolnic­
twa) szkoła będomińska miała opuścić 
dworek Wybickiego — sprawę ewentualne­
go utworzenia Muzeum Hymnu Narodo­
wego podjęło gdańskie środowisko nauko­
we i kulturalne. Znaczny udział w poczy­
naniach na rzecz Muzeum Hymnu Naro­
dowego miało także Zrzeszenie Kaszub- 
-śko-Pomorskie.

Od 1976 roku wszyscy już mówią i piszą 
o tej placówce. W „Głosie Wybrzeża” z 
1 lipca 1973 roku czytamy, że „Muzeum 
Hymnu Narodowego” w Będominie będzie 
ponoć pierwszym w świecie tego rodzaju 
muzeum, choć trudno uwierzyć, że żaden 
naród nie zatroszczył się dotąd, aby w taki 
sposób uczcić swą świętość.

Inny publicysta „Głosu Wybrzeża” pisze: 
„Teraz również w wielkoplskich Maniecz­
kach, gdzie Wybicki spędził spory szmat 
życia — pamięć o nim otoczono troskliwą 
opieką. Pamięta się o nim także w Brod­
nicy*),  gdzie znajduje się jego grób na 
przykościelnym cmentarzu, i w Poznaniu, 
gdzie prochy jego spoczęły na tamtejszej 
Skałce. (...) „Muzeum Hymnu Narodowego” 
w Będominie będzie placówką jeszcze in­
ną, placówką całego narodu”.

Przy takich ambitnych założeniach, pra­
ce przygotowawcze posuwały się szybko. 
W lipcu 1977 roku obchodziliśmy w całym 
kraju 180 rocznicę narodzin „Mazurka Dą­
browskiego”. Wszystkie zbiory zgromadzo­
ne w będomińskiej Izbie Pamięci Narodo­
wej — zostały przeniesione do Gdańska na 
urządzoną tam w gdańskim Muzeum Naro­
dowym specjalną wystawę.

Tymczasem różne ekipy robotnicze przy­
stąpiły do ostatecznego wykończenia dwor­
ku i uporządkowania całego zewnętrznego 
otoczenia parkowego'.

17 lipca, w przeddzień Święta Narodowe­
go, odbyło się w Będominie uroczyste 
otwarcie „Muzeum Hymnu Narodowego”. 
Była to rzeczywiście bardzo podniosła i 
wzruszająca, a przy tym jedyna w swoim 
rodzaju, uroczystość. Poniedziałek 17 lipca 
1978 roku był pochmurny i deszczowy — 
mimo to, ze. wszystkich stron zdążały do 
Będomina tysięczne rzesze ludzi. Przyby­
wających na uroczystość witał szum o- 
gromnych drzew, z których wiele rosło już, 
w 1747; roku, gdy przyszedł tu r.a świat 
Józef Wybi&i. Nad jesionami, " liparńi i 
purpurowo zabarwionymi bukami, zdecy­
dowanie króluje 350-letni dąb...

sowaniem świata lekarskiego, czego dowo­
dem jest kontynuowanie tej akcji. I tak w 
lipcu 1980 roku odbył się- w sanatorium 
ZNP w Szczawnicy pierwszy kurs reeduka­
cji głosu dla naczycieli z czynnościową 
niedomogą głosową. Ten 10-dn.iowy kurs, a 
ściślej proces usprawniania metodą woka- 
listyczną dysfunkcji głosowej u wybranych 
pacjentów, połączony był z leczeniem bal- 
heoklimatycznym. Osiągnięte przez doc. 
Halinę Sobierajską wyniki były rewelacyj­
ne. Uczestnicy kursu zostali pouczeni, jak 
powinni operować głosem, aby go nie for­
sować i nie podrażniać narządów mowy, 
jakie prowadzić ćwiczenia, by głos w dobrej 
formie mógł służyć jak najdłużej. W czasie 
odbywanej terapii czynnościowej podejmo­
wali pod nadzorem terapeuty wysiłki zmie­
rzające do zmiany tych niewłaściwych na­
wyków, które doprowadziły do przeciąże­
nia głosu. Uświadomili też sobie, że reedu­
kacja głosu wymaga wielkiego wysiłku 
psychicznego i systematycznego treningu 
mięśniowego. Wymaga też wielu wyrze­
czeń np. całkowitego porzucenia palenia, 
unikania picia gorących i zimnych napo­
jów, nieprzekraczania swojej skali głosu, 
niemówienia w afekcie oraz na powietrzu. 
Z drugiej strony przekonali się, że ich wy­
siłki i wyrzeczenia mogą ich wyzwolić z 
kłopotów, jakie mieli ze swoim głosem. 
Wyjeżdżali z sanatorium w przeświadcze­
niu, że są na dobrej drodze do całkowitego 
wyleczenia.

O tym, że Uzdrowisko „Szczawnica-Kroś- 
cienko” poważnie myśli o nowej metodzie 
leczenia pacjentów z niedomogą głosu, 
świadczył odbyty tam w dniach 16—21 lu­
tego 1981 r. kurs dla lekarzy Szczawnicy 
oraz Rabki-Zdroju na temat wokalistycznej 
metody rehabilitacji głosu na przykładzie 
grupy nauczycieli z sanatorium ZNP w 
Szczawnicy. Referat ten oraz zaprezento­
wanie grupy ćwiczebnej — to dzido 
Wspomnianej już doc. H. Sobierajskiej, 
której artykuł: „Próba zastosowania wo­
kalistycznej metody rehabilitacji głosu u 
chorych z zawodowymi schorzeniami gło­
su, przebywających na leczeniu sanatoryj­
nym w Państwowym Uzdrowisku w 
Szczawnicy-Krościenku” ukazał się w os­
tatnim numerze pisma „Problemy Uzdro­
wiskowe”. Kolejny kurs (oparty na tejże 
metodzie) dla nauczycieli odbył kię w lipcu 
br. w sanatorium ZNP.

Prowadzone tą metodą kursy oraz osiąg­
nięte wyniki świadczą o tym, że jest w peł­

W muzeum zgromadzono różne ekspona­
ty; od wspaniałych obrazów (wypożyczo­
nych z innych muzeów), jak ńp. „Konsty­
tucja 3 Maja” J. Matejki, obrazy Anto­
niego Piotrowskiego, Gierymskiego, Bac- 
ciaróllego aż po siedem kartonów J. Kos­
saka, ilustrujących poszczególne hasła za­
warte w „Mazurku”.

Dużo- jest materiału faktograficznego, jak 
np. prywatna korespondencja, dokumenty 
państwowe,, chorągwie z epoki Wybickiego 
oraz różnych innych formacji wojskowych, 
związanych z hasłami .Mazurka”. Jest też 
broń, nawet patriotyczna biżuteria z okre­
su powstania 1863 r. Obok wspomnianego 
już malarstwa — są liczne ryciny i dzieła 
graficzne, meble z epoki, a także kilka 
przedmiotów osobistego użytku, wypoży­
czonych od żyjących potomków Wybickie­
go. Są w gablotach ostatnie wydawnictwa 
poświęcone Wybickiemu i hymnowi naro­
dowemu, wycinki prasowe, inne materiały 
i dokumenty. Szczególnego uroku dodaje 
muzeum zegar-pozytywka, wygrywający 
melodię „Mazurka” oiraz dwie inne małe 
pozytywki z tą samą melodią.

Zbiory będą się z pewnością stale pom­
nażać. W „Muzeum Hymnu Narodowego” 
w Będominie uruchomione zostało nagłoś­
nienie sal, dzięki któremu zwiedzającym 
dyskretnie towarzyszą dźwięki „Mazurka 
Dąbrowskiego” w najróżniejszych wykona­
niach. Muzeum wyposażone też zostało w 
magnetowid j telewizor — monitor, na 
ekranie którego można obejrzeć trzyminu- 
tową impresję filmową o J. Wybickim oraz 
reportaże z uroczystości otwarcia muzeum.

Tysięczne rzesze zwiedzających turystów 
świadczą wymownie, że placówka ta była 
potrzebna. I jeśli jest ona istotnie pierw­
szym na świecie „Muzeum Hymnu Naro­
dowego”, to znaczy, że w Polsce powtórzył 
się niejako ów szczególny historyczny fakt, 
jakim było powstanie w 1773 roku Komisji 
Edukacji Narodowej — w której pracach 
i Wybicki uczestniczył — pierwszego na 
świecie Ministerstwa Oświaty.

Niech więc muzeum pełni swą misję wy­
chowania kolejnych pokoleń Polaków. 
Niech pomaga nauczycielom w ich pracy. 
I niech będzie pięknym przykładem, jak z 
drobnych spraw mogą narodzić się Wielkie,

•) Nie należy łączyć z Brodnicą pod Toru­
niem, gdzie znajduje się grób innego J Wybic­
kiego.

ni realne skuteęzne leczenie niedomogi 
głosowej. Autorka nowej metody otrzymu­
je od uczestników swoich kursów liczne 
listy. W jednym z nich Lidia Eander, 
adiunkt Akademii Rolniczo-Technicznej w 
Olsztynie, pisze:... „intensywne i skrupu­
latne ćwiczenia sprawiły, że nie mam już 
kłopotów z gardłem...”.

Warunkiem nieodzownym przy przyjmo­
waniu kandydatów na wszystkie kierunki 
studiów, których absolwenci muszą w 
przyszłości „pracować głosem”, jest posia­
danie przez nich odpowiednich warunków 
głosowych, potwierdzonych przez orzecze­
nie laryngologa-foniatry. Ponadto wydaje 
mi się rzeczą niezbędną wprowadzenie na 
wszystkich kierunkach studiów kształcą­
cych przyszłych nauczycieli — nowego □- 
bowiązkowego przedmiotu, który przygo­
towywałby studentów do umiejętnego ope­
rowania głosem. Do zadań zaś długóplano- 
wych zaliczyłbym szkolenie odpowiedniej 
kadry przyszłych terapeutów pracujących 
tą metodą. Mając tę konieczność na 
względzie, sympozjum lekarskie w Szczaw­
nicy już w lutym br. zwróciło się do rek­
tora i senatu PWSM w Poznaniu z prośbą 
o rozważenie możliwości przygotowania 
przyszłych terapeutów dysfunkcji głosu 
metodą wokalistyczną. Przychylne stano­
wisko rektora PWSM w Poznaniu, prof. 
Stefana Stuligrosza, wobec zamierzeń uz­
drowiska w Szczawnicy pozwala mieć na­
dzieję, że akcja wyzwolenia wielu ludzi 
pracujących głosem od ciągłych kłopotów 
z gardłem uda się, a wielki trud, zapał, 
wiedza -i pasja doc. Haliny Sobierajskiej 
nie pójdą na marne.

Moim zdaniem, byłoby celowe, aby na 
najbliższym zebraniu lekarzy-foniatrów, 
skupionych w Polskim Towarzystwie Oto­
laryngologicznym (Sekcji Foniatrycznej), 
które odbędzie się jesienią tego roku w 
Warszawie, pod przewodnictwem prof. dr. 
hab. Antoniego Pruszewicza, wszyscy u- 
czestnicy zebrania mogli się zapoznać z 
metodą leczenia dysfunkcji głosu prowa­
dzoną przez doc. Halinę Sobierajską i mie­
li możność wypowiedzenia się na temat 
najskuteczniejszych sposobów wprowadze­
nia tej metody kuracji na terenie całego 
kraju. Powtarzam — powodzenie tego za­
mierzenia uzależnione jest od zrozumienia 
dla sprawy wszystkich zainteresowanych 
czynników i instancji i otwarcie dla niej 
zielonego światła.

| CZYTELNICY MAJĄ GŁOS
UST TYGODNIA

| SZUKAMY „REZERW”
Jestem mieszkańcem wsi i wiem, że rol­

nicy bardzo niechętnie dostarczają żywiec 
do skupu, uzasadniając to tym, że nadal 
ceny za żywiec nie są dla nich korzystne 
i nie pokrywają kosztów produkcji rolnej. 
Znam wielu rolników, którzy chętnie 
sprzedadzą żywiec, lecz nie za złotówki, bo 
twierdzą, że pieniądze im niepotrzebne, 
ponieważ nie można za nie kupić artyku­
łów przemysłowych i innych.

W tej sytuacji została zagrożona regla­
mentacja mięsa i jego przetworów. Woje­
wodowie i związki zawodowe zwracają się 
do rolników, aby dobrowolnie rezygnowali 
ze swoich • kartek mięsnych na rzecz lud­
ności miejskiej. 28 września 1981 roku wo­
jewoda wałbrzyski skierował, apel do rol­
ników, w którym między innymi czytamy: 
„Zwracam się do was również z prośbą o 
rozważenie możliwości dobrowolnej rezyg­
nacji z kartek na mięso na IV kwartał. 
Wiem, że będzie to decyzja trudna, ale 
wiem również, że spora część rolników ma 

| możliwości zaopatrzenia się we własnym 
| zakresie, a takiej możliwości nie ma zde- 
| cydowana większość ludności miejskiej”. 
| Rząd szuka wszelkich rezerw, lecz te dą- 
| żenią nie zawsze są realne, gdyż mięsa 
| nie ma w sklepach. Ludzie czekają na mię- 
| so 2—3 dni, ustawiając się w kolejki. Sy- 
| tuacja rynkowa jest bardzo trudna i hic 
0 nie wskazuje, że w najbliższym czasie u- 

legnie polepszeniu.
W takiej sytuacji poddaję pod dysku­

sję naszemu ministerstwu i Sztabowi Anty- 
kryzysowemu kilka spraw do rozważenia.

Twierdzę, że w resorcie oświaty i wy­
chowania jest wiele nieprawidłowości 
związanych z reglamentacją mięsa i jego 
przetworów. Nie wiem, czym kierowano się 
zwalniając dzieci z oddawania części kar­
tek mięsa na rzecz świetlic szkolnych, w 
których spożywają obiady. Dzieci mają i 
tak przecież zwiększony przydział mięsa.

W mojej szkole działa świetlica, która 
obejmuje swoją opieką 150 dzieci. Część 

Iz nich wywodzi się z rodzin chłopskich i 
chłopów-robotników zajmujących się mię­
dzy innymi hodowlą trzody i bydła. Pytam, 
dlaczego te dzieci nie mogą oddać części 
swoich kartek? Naprawdę brak sensow­
nego wyjaśnienia.

Sprawa ta dotyczy wszystkich świetlic 
w całym kraju. Wydaje się .przeto słusz­
ny postulat, aby uczniowie oddawali część 
kartek mięsnych na ..rzecz świetlic. W ten 
sposób zwiększyłaby' się jakość obiadów, 
które w tej eh wiń ograni czają się prze­
ważnie do podrobów, a z drugiej strony 
zmniejszyłyby się kolejki pod sklepami 

i mięsnymi.
& Często nasze wiejskie dzieci są kierowa- 
S ne do 2-miesięcznych sanatoriów, gdzie 
| również nikt od nich nie żacla kartek mię- 
| snych. Nie wiem również, dlaczego pacjen- 
| ci szpitali nie oddają kartek mięsnych?

INTRUZ ZABIEGAJĄCY
O PROTEKCJĘ

Pisze się w naszej prasie związkowej, I nie 
tylko, o ciężkich warunkach życia nauczycieli 
na wsi. Są one rzeczywiście bardzo trudne w 
obecnej sytuacji. Władze w urzędach gminnych, 
w GS nie chcą ulżyć doli nauczyciela, czasem 
wręcz utrudniają mu żywot. Jak to jest w mo­
jej gminie, opisze. Nadmieniam, że w sytuacji, 
w jakiej się znajduję. Jest więcej pracowników 
oświaty.

Pod koniec wakacji udałam się do naczelni­
ka gminy Kiszkowo z zapytaniem, Jak mam się 
zaopatrywać w mięso w ciągu roku szkolnego. 
Sklep, w którym mamy kupować mięso, dys­
ponuje towarem w najlepszym przypadku do 
godż. 1! .00-12.00 i oddalony jest od mojej wios­
ki o 6 km. Po pracy nie ma tam już nic. Na­
czelnik odpowiedział, że: „może mi kupować 
sąsiadka”. Na moją propozycję, by Urząd Gmin­
ny postawił mi pieczątkę na kartkach mięs­
nych upoważniających do kupna na terenie ca­
łego kraju, odpowiedział, że: „sam Jeszcze za 
sierpień nie wykupił mięsa i nie postawi mi tej

GRANICE CIERPLIWOŚCI
Nie mieli łatwego życia nauczyciele w Polsce 

Ludowej od samego początku 1 nadal nie mają. 
Zawsze traktowani po macoszemu. Obecnie też. 
społeczeństwo Już do tego przywykło. Może 
właśnie dlatego. Jak na ironię, zawsze, kiedy 
tylko podwyższano nasze pensje, obwieszczano 
na wszystkie strony, ile to teraz więcej nauczy­
ciel będzie zarabiał. Podobnie było 1 w tym 
roku, kiedy to głoszono wszem i wobec, że na­
uczyciel zarobi o 603 złotych więcej. Po co to 
trąbienie? Żeby społeczeństwo przekonać, jak to 
teraz dba się o nauczycieli? Ciekawa rzecz, że 
gdy górnikom czy stoczniowcom podwyższa się 
pobory, nie pisze się o tym w prasie, ani nie 
oznajmia w radiu czy w telewizji.

Po tych enuncjacjach o nauczycielskiej pod- 
wyżsce oraz o tym, jak to teraz tylko pięć dni 
będą nauczyciele pracować, od razu zmienił się 
stosunek niektórych ludzi do nauczycieli. „Nau­
czyciele uczą tylko cztery godziny, to mogą 
stać w kolejce” — słyszy się coraz częściej. A 
prawda jest taka, że nauczyciel wiejski nie ma 
po co stać w kolejce. W godzinach przedpołud­
niowych, kiedy najczęściej eoś w sklepie moż­
na kupić, musi być w szkole, a potem to już w 
sk’epie nie ma żadnego towaru.

Wojewoda sieradzki wystosował pismo, w któ­
rym zalecał, aby nauczycielom sprzedawano na 
terenie tego województwa artykuły żywnościowe 
i inne poza kolejką. W sklepach jednak nie 
wszędzie ustosunkowano się do tego pisma po­
zytywnie. Żądano polecenia prezesa GS i na­
czelnika gminy. Właśnie w tym celu odbyło się 
w Zbiorczej Szkole Gminnej w K zebranie 
nauczycieli, na które zaproszony został i naczel­
nik gminy, i prezes GS. Ustalono wówczas, że 
nauczyciele mają zaopatrywać si^j poza kolejką. 
Niestety, sprzeciwili się temu pracownicy urzę­

Obecnie wytworzyła się nonsensowna 
sytuacja, gdyż młodzież szkolna ma prawo 
do zakupu alkoholu i papierosów. Wpraw­
dzie można te artykuły wymienić na sło­
dycze, lecz w praktyce rzadko jest to sto­
sowane. Reglamentacja wymienionych 
artykułów przyczynia się do rozpijania 
młodzieży szkolnej i do nikotyzowania się. 
Resort powinien podjąć stanowcze kroki, 
aby spowodować zniesienie przydziałów 
alkoholu i papierosów dla młodzieży szkol­
nej, bo nie jest to zgodne z Kodeksem 
Ucznia i statutem szkolnym.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI 
Ząbkowice SL

Od redakcji: Apel do rolników • w- 
tygnację z kartek mięsnych jest w dużej 
mierze słuszny, gdyż jak wiadomo po­
wszechnie, zdecydowana ich część zaopa­
truje, się w mięso, a przynajmniej w drób 
(który jest w każdej zagrodzie) we wła­
snym zakresie. Oczywiście, można by także 
zaapelować do rolników, aby ich dzieci 
korzystające ze stołówek szkolnych odda­
wały część swoich kartek itd.

Patrząc jednak realnie na sprawę, są­
dzimy, że oddawanie kartek niewiele tu 
zmieni, nie przysporzy mięsa. Wiadomo, 
że niektórzy rolnicy nie wykupują mięsa 
na kartki od kilku miesięcy — gdyż nie 
mają czasu, aby stać w kolejkach po 2 dni, 
a mimo to zaopatrzenie się nie poprawiło. 
Chodzi tu więc bardziej o gest, niż o po­
prawę sytuacji, ta mogłaby się radykalnie 
zmienić tylko wówczas, gdyby rolnicy po 
prostu sprzedawali żywiec. Taka jest praw­
da.

Natomiast sprawą dyskusyjną jest od­
dawanie kartek mięsnych przez pacjentów 
szpitali i sanatoriów. W tej dwestii mamy 
odmienny pogląd, gdyż wiadomo, Iż za­
równo chory, jak i rekonwalescent, po po- 
wroc!e ze szpitala czy sanatorium, wyma­
ga dobrej, zwłaszcza białkowej, diety. Skąd 
ją weźmie, gdy pozostanie bez kartki? Nie 
wchodzi tu w grę upływ czasu, gdyż wia­
domo, że kartki są obecnie realizowane już 
prawie w ciągu trzech miesięcy od daty 
ich wystawienia.

Poza tym jest jeszcze Jeden ważny mo­
ment w tej kwestii: otóż szpitale, stołówki 
szkolne itd. — otrzymują specjalną pulę 
mięsną, która powinna być szczególnie 
chroniona i w zasadzie przydziały powin­
ny iść do tych placówek w pierwszej ko­
lejności, a w dalszej do sklepów, a że jest 
krucho z mięsem, więc i te racje są uszczu­
plone.

Co do przydziału na kartki alkoholu I 
.papierosów młodzieży szkolnej sądzimy, 
że rźęez ina się trochę inaczej. Kartki te 
bowiem — faktycznie otrzymują w pracy 
rodzice i najczęściej zamieniają je na sło­
dycze, gdyż dziewiętnastolatki mają już 
zmniejszoną normę cukru i mięsa (otrzy­
mują na kartki racje przysługujące doro­
słym) i w ten sposób można zrekompenso­
wać im niejako te „normatywne niedobo­
ry”.

pieczątki”. To te jestem samotną matką prą. 
cująca i wychowująca dwoje małych dzieci 
(10 i 6 lat) nic go nie obchodzi.

Potem udałam się do prezesa GS z pytaniem. 
Jak widzi zaopatrzenie nas, nauczycieli, w opal. 
Do tej pory mogłam dokupić sobie węgla ofi 
rolników, płacąc za kartkę upoważniającą de 
kupna 1 tony 300 zł, bo przecież 1700 kg przy­
działu na ogrzanie pokoju 1 kuchni nie star­
cza. Potrzeba co najmniej 3000 kg. W obecnej 
sytuacji żaden rolnik nie sprzeda mi kartki. 
Prezes życzliwie poradził mi, bym poszła do 
lasu pozyskać drewno opalowe, bo i z przydzia­
łowym węglem będą problemy.

To tylko cząstka codziennych kłopotów. Nłe 
zachęca to młodych do podejmowania pracy na 
wsi, a już na pewno do dłuższego tam pobytu.

Uważam, że sprawy zaopatrzenia nauczycieli 
1 pracowników oświaty powinny być rozwiąza­
ne generalnie. Może wówczas nie będzie się nac 
traktowało, jak Intruzów zabiegających o pro­
tekcję, bo i tego nasłuchałam się w urzędach. 
Wiadomo mi, że w Innych zakładach pracy po­
djęto konkretne działania w celu rozwiązania 
problemów bytowych swoich pracowników.

HALINA SZYSZKO
Laglewnłłtó

du gminy 1 Innych instytucji. Mało tego, ba- 
rząd GS wydał zarządzenie, że to, co zostało 
dowiezione do sklepów w godzinach popołud­
niowych, ma być sprzedawane dopiero prz^d 
południem następnego dnia. W rezultacie nosimy 
niezrealizowane kartki na mięso nie tylko z paź­
dziernika i września, ale nawet z sierpnia. Jeśli 
wydaje się kartki, to powinno się tak zorgani­
zować dostawę, żeby nauczyciele też chociaż 
cokolwiek mogli kupić. Jeżeli jest tylko 5® 
proc, pokrycia mięsa i wędlin na kartki, to 
niech Ja chociaż mogę te 50 proc, swoich kartek 
zrealizować.

To nie tylko brak mięsa czy innych arty- 
knłów pierwszej potrzeby, lecz1 także zła orga­
nizacja jest przyczyną bałaganu kartkowego. Bo 
przy dobrej organizacji nawet małe ilości moż­
na podzielić sprawiedliwie, a nie tak, aby jeden 
miał pod dostatkiem, a drugi wcale. Ciekawe, 
gdzie ci wszyscy gminni decydenci zaopatrują 
s‘e w artykuły żywnościowe i kiedy, skoro oni 
nigdy nie stola w żadnych kolejkach i kartki 
im nie przepadają?

Myślę, że powinno się jakoś odgórnie roz­
strzygnąć tę sprawę, aby nauczyciele, zwłasz­
cza ci, którzy nie mają ziemi i możliwości ho­
dowania drobiu czy królików, też mogli chp» 
ciąż częściowo coś kupić na swoje kartki. Prze­
cież wszystko ma swoje granice Nauczycielska 
cierpliwość i głodowanie także.

WALENTY JAROCKI 
Osjaków
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8 ZWIĄZEK W DZIAŁANIU
INFORMACJE KOMUNIKATY UCHWAŁY •REZOLUCJE

UCHWAŁA
PLENUM SEKCJI
OPIEKI NAD DZIECKIEM
I WYCHOWANIA
POZASZKOLNEGO
ZG ZNP

Plenum Sekcji Opieki nad Dzieckiem 
1 Wychowania Pozaszkolnego Zarządu 
Głównego ZNP-Oświata, w oparciu o ana­
lizę protokołu ustaleń z 6 marca i 10 lip- 
ca 1981 roku między Ministerstwem Oś­
wiaty i Wychowania a Komisją Związko­
wą domaga się:

1. wprowadzenie do dnia 1 listopada 
1981 roku, i mocą obowiązującą od 1 
września br.. obniżki wymiaru godzin cza­
su pracy .nauczycieli wychowawców burs 
i internatów;

2. wprowadzenia 15 proc, dodatku za 
trudną pracę dla nauczycieli wychowaw­
ców burs i internatów,

3. wprowadzenia 15 proc, dodatku za 
pracę trudną dla nauczycieli wychowaw­
ców świetlic, półinternatów oraz placówek 
wychowania pozaszkolnego i pozalekcyj­
nego.

W przypadku niezrealizowania powyż­
szej uchwały, Plenum Sekcji Opieki nad 
Dzieckiem i Wychowania Pozaszkolnego 
zbierze się w trybie pilnym do 5 listopada 
br., w celu podjęcia statutowych środków 
presji społecznej.

8 października 1981 r.

Towarzysz 
ANTONI ŁOPATA 

przewodniczący Zarządu 
Głównego 

Związku Nauczycielstwa 
Polskiego — Nauka 

Warszawa

W związku z Dniem Nauczyciela — ser­
deczne życzenia wszelkiej pomyślności dla 
Was, a za Waszym pośrednictwem dla 

'wszystkich członków Związku przesyła

ALBIN SZYSZKA 
przewodniczący KP BZZ

Warszawa, 14 października 1981 r.

Towarzysz
ALBIN SZYSZKA 

Przewodniczący Komisji
Porożu miewawczej 

Branżowych Związków Zawodowych

Warszawa

W związku z przesłaniem, z okazji Dnia 
Nauczyciela — na moje ręce — życzeń dla 
członków Związku Nauczycielstwa Polskie- 
go-Nauka, składam serdeczne podziękowa­
nie.

Równocześnie informuję, że pozwalam 
sobie opublikować tekst życzeń w „Głosie 
Nauczycielskim” i „Biuletynie Informacyj­
nym” ZwiązkuNauczycielstwa Polskiego.

dr inż. ANTONI ŁOPATA 
prezes ZG ZNP-Nauka

e
WAŻNE
DLA NAUCZYCIELI-
-BIBLIOTEKARZY

Sejmowa Komisja Oświaty i Wychowa­
nia otrzymuje od dłuższego czasu protesty 
w sprawie obowiązującego czasu pracy 
nauczycieli-bibliotekarzy, listy z prośbą o 
zajęcie stanowiska wobec tej kwestii, a 
także innych problemów dotyczących bi­
bliotek szkolnych oraz tej kadry pracow­
ników oświaty.

Prezydium Komisji starało się odpowia­
dać pisemnie wszystkim zainteresowanym,

10GIOSMMMISKI ; 

niestety, znaczna część listów poza podpi­
sami nauczycieli nie posiada adresu zwrot­
nego, na który można by było skierować 
odpowiedź.

W związku z tym Prezydium Komisji 
zwraca się do redakcji z prośbą o przekaza­
nie za pośrednictwem „Głosu Nauczyciel­
skiego” odpowiedzi tym wszystkim kole­
żankom i kolegom nauczycielom, którzy 
zwrócili, się do naszej komisji.

Problemy pracy bibliotek szkolnych i pe­
dagogicznych były omawiane na posiedze­
niu komisji w dniu 1 lipca 1981 roku w o- 
becności przedstawicieli obu związków za­
wodowych Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego „Oświata” i NSZZ „Solidarność”.

W konkluzji podjętych na tym posiedze­
niu ustaleń, komisja wystąpiła do rządu z 
opinią i dezyderatami w sprawie koniecz­
ności poprawy warunków pracy bibliotek 
szkolnych i pedagogicznych oraz sytuacji 
nauczycieli-bibliotekarzy, formułując mię­
dzy innymi stanowisko o potrzebie obniże­
nia obowiązkowego wymiaru godzin pracy 
do 30 tygodniowo w roku 1981/82, a w la­
tach następnych odpowiednio do tego wy­
miaru dla pozostałych nauczycieli.

Komisja zamierza powrócić do proble­
mów pracy bibliotek szkolnych i pedago­
gicznych na jednym z kolejnych posiedzeń, 
oceniając realizację ustaleń zawartych w 
protokołach podpisanych pomiędzy komi­
sjami resortu oświaty i wychowania i oby­
dwoma związkami zawodowymi.

Równocześnie Prezydium Komisji infor­
muje, że w toku zbliżających się p.-ac sej­
mowych nad projektem „Karty” — ustawy 
o statusie prawnym nauczycieli komisja do­
łoży wszelkich starań aby zostały uwzględ­
nione słuszhe postulaty nauczycieli-biblio­
tekarzy.

Przewodniczący Komisji 
prof. dr Jarema Maciszewski

Z okazji Dnia Nauczyciela wszystkim 
działaczom i członkom Waszego Związku 
przesyłam serdeczne pozdrowienia i życzę 
sukcesów w pracy związkowej.

PAtL RDHIG
Przewodniczący Zarządu 
Głównego Pracowników 

Oświaty i Wychowania NRD

POTRZEBA
STAŁEGO KONTAKTU

Nie ulega wątpliwości, że sprawą niez­
wykle istotną w działalności związkowej, 
jest zapoznanie wszystkich członkówZwią- 
zku z celami i programem działania orga­
nizacji, jednym słowem dobraj sprawna i 
szybka informacja. Stąd taką wagę przy­
wiązujemy w naszym opolskim okręgu do 
wydawanego co miesiąc biuletynu infor- 
macyjno-organizacyjnego, do publikowa­
nia uchwał i materiałów z plenum Zarzą­
du Okręgu, stanowisk prezydium wobec 
podejmowanych przez władze oświatowe i 

■ administracyjne decyzji, do przedstawiania 
’ treści rozmów z wojewodą i kuratorem, do 
. korzystania z lokalnej prasy i radia.

Uważamy jednak, że żadna z tych form 
nie zastąpi bezpośrednich kontaktów z 
członkami ZNP. Dlatego też postanowiliś­
my spotkać się we wrześniu na otwartych 
zebraniach związkowych ze wszystkimi 

. pracownikami oświaty i wychowania w re­
jonach byłych powiatów.

Takich zebrań, na które mógł przyjść 
każdy bez względu na przynależność związ­
kową, odbyło się w sumie 11. Każde z nich 
miało z góry założony program. W pierw­
szej części odbywało się spotkanie z in­
spektorami wydziałów oświaty lub dyrek­
torami ZSG, z naczelnikami miast i preze­
sami spółdzielni mieszkaniowych. Ich ce­
lem było dokonanie w podstawowych jed­
nostkach administracyjnych oceny stopnia 
realizacji podpisanego w maju protokołu 
ustaleń pomiędzy KOiW a ZO ZNP oraz 
rozmowy dotyczące zaspokojenia najpil­
niejszych potrzeb pracowników oświaty na 
danym terenie, takich jak: sprawy miesz­
kaniowe, zaopatrzenie w podstawowe ar­
tykuły. żywnościowe, opał oraz środki 
czystości, opieka zdrowotna i inne.

Następnie w godzinach popołudniowych 
odbywało się otwarte zebranie, na którym 
przedstawiliśmy najważniejsze zadania 
Związku, wypływające z Uchwał XXXII 
Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP oraz 
stopień ich realizacji na bieżąco. Koncen­
trowaliśmy się przy tym na omawianiu ta­
kich spraw jak Karta Nauczyciela, rządo­
wy program poprawy warunków material­
nych, status pracownika oświaty nie będą­
cego nauczycielem oraz konieczność wpro­
wadzenia tych istotnych dla przyszłości oś­

wiaty aktów prawnych. Następnie zapo­
znawaliśmy zebranych z aktualnym stanem 
realizacji programu działania Zarządu O- 
kręgu, zwracaliśmy uwagę na konkretyza­
cję tych zadań w podstawowych ogniwach 
ZNP. Informowaliśmy też o tym, jakie 

. sprawy zostały załatwione, jakie wymaga­
ją rozwiązania i sugerowaliśmy jakimi 
sposobami to osiągnąć.

Po takiej prezentacji następowały pyta­
nia i odpowiedzi oraz dyskusja. Trudno 
byłoby w kilku zdaniach scharakteryzować 
jej przebieg. Faktem jest, że ponad 3-go- 
dzinne spotkania przyniosły bogaty ma­
teriał dotyczący życia i pracy pracowników 
oświaty i placówek oświatowo-wychowaw­
czych w województwie. Dyskutanci doma­
gali się jak najszybszego uchwalenia Kar­
ty Nauczyciela oraz. realizacji programu 
poprawy warunków materialnych, podwyż­
szenia wydatków budżetowych na oświatę, 

^twierdząc, iż realizacja tych postulatów 
: jest równoznaczna z troską o przyszłość 
polskiej oświaty. Dużo miejsca zajęły spra­
wy zaopatrzenia w podstawowe artykuły 
żywnościowe. Przy niedostatecznym zaopa­
trzeniu sklepów i prowadzeniu zajęć w 
szkole na dwie zmiany lub dłużej, nau­
czyciele. szczególnie na wsi, nie mają w 
ogóle możliwości zakupu mleka, chleba, 
nie mówiąc o mięsie.

Podejmowano też takie kwestie, jak wa­
runki pracy, zaopatrzenie szkół w opał, w 

, środki czystości, pomoce i sprzęt ora? 
książki i programy, opieka zdrowotna nać 
nauczycielami, sprawy . kadrowe w kon­
tekście adaptacji w zawodzie oraz przygo­
towania do zawodu. Krytycznie ustosunko­
wano się do prób skłócenia grup nauczy­
cieli, przeciwstawiania młodzieży nauczy­
cielom. Stwierdzono, że odmienne poglą­
dy czy przynależność partyjna lub związ­
kowa poszczególnych pracowników szkól 
nie powinny w żaden sposób rzutować u- 
jemnie na spełnienie przez szkołę swe; 
funkcji. Szko-ła powinna dostarczać ucz­
niom rzetelnej wiedzy, obiektywnej praw­
dy o życiu społecznym, wychowywać mło­
dzież zgodnie z ogólnoludzkimi wartościa­
mi moralnymi. Nadrzędność tych celów 
szkoły powinna integrować autentycznie z 
nie formalnie wszystkich pracowników 
szkoły, całe społeczeństwo dla dobra dzie- 

■ci i przyszłości,' ojczyzn^.
. Przebieg spotkań nasuwa pewne reflek­

sje. Otóż prowadzona od szeregu lat polity­
ka wobec związków zawodowych spowo­
dowała pewien zanik aktywności społecz­
nej, zobojętnienie wobec spraw' ogólno­
społecznych, tworzenia nowych wartości 
dla innych i dla siebie. Sierpień 1980 roku 
stworzył szansę zmiany tego stanu rzeczy. 
Aby tak się stało, konieczny jest systema­
tyczny i bezpośredni kontakt z wszystki­
mi członkami Związku, działanie poprze? 
konkretyzację zadań w ognisku, grupie 
związkowej — na bazie potrzeb konkret­
nej placówki oświatowej, a także pomoc w 
ich rozwiązaniu. Dla Związku, dla oświsX' 
jest to w obecnej chwili jedno z najważ- 

.. niejszyzi zadań.

BRONISŁAW CIOCH 
prezes Zarządu Okręgu ZNP

W Opolu

i •
BARDZO Ml ZALEŻY

W moim głosie w dyskusji na ostatnim 
plenum Zarządu Głównego mówiłem o kil­
ku sprawach, ale bardzo mi zależy, aby w 
sprawozdaniu w „Głosie” znalazło się tych 
kilka zdań:,

„Cztery miesiące czeka w Ministerstwie 
Sprawiedliwości na podpisanie tekst poro­
zumienia uzgodnionego z delegacją tego re­
sortu i przedstawicielami Sekcji Szkolnic­
twa Specjalnego ZG ZNP. Budzi to obu­
rzenie w wielu zakładach poprawczych a 
ostatnio nawet protesty na ten lekceważący 
stosunek centralnego urzędu państwowego 
do ZNP, zaś my jesteśmy i bezradni. A 
spraw do załatwienia w tej grupie nauczy­
cieli jest sporo: np. niskie, bo nie zmie­
nione od 1968 roku, dodatki za trudną pra­
cę. Ministerstwo Oświaty też nie uregulo­
wało tej sprawy w swoich placówkach re­
socjalizacyjnych — podobno, inicjatywa na­
leży do resortu sprawiedliwości.

Kolejna sprawa, która powinna znaleźć 
swoje miejsce w uchwale plenum, to de- 
:yzja bieżąca (z chęcią utrwalenia w Karc:<s 
Nauczyciela) obliczania wynagrodzenia za 
godziny ponadwymiarowe wyłącznie od u- 
oosażenia zasadniczego bez dodatku z? 
trudne warunki pracy. Powoduje to stan 
je godzina ponadwymiarowa jest płacona 

,20—30 proc, niżej od etatowej. Nauczycie, 
te nie mogą zrozumieć wycofania się resor­
tu z tradycyjnego systemu płac w szkol­
nictwie specjalnym”.

TADEUSZ SZYMCZAK 
przewodniczący Sekcji Szkolnictwa 

Śpecjalnegł

DO SEJMU PRL
Sekcja Szkolnictwa Ogólnokształcącego 

Związku Nauczycielstwa Polskiego solida­
ryzuje się z decyzjami Plenum Zarządu 
Głównego ZNP z 9 października br. w 
sprawie statutowych form protestu prze­
ciwko zaniedbaniom władz w naprawianiu 
błędów polityki oświatowej w stosunku do 
całego systemu szkolnego i zawodu nau­
czycielskiego.

Sekcja, jednocząca działalność związko­
wą czynnych nauczycieli z całego kraju o- 
raz przedstawicieli środowisk naukowych 
zajmujących się zagadnieniami rozwoju o- 
światy, zwłaszcza szkolnictwa ogólno­
kształcącego, z dawna występowała z pro­
pozycjami i wnioskami w sprawach refor­
my szkolnej i warunków pracy nauczyciel­
stwa polskiego, współdziałając m.in. z Ko­
mitetem Ekspertów dla opracowania Ra­
portu o stanie oświaty w PRL, a następnie 
z tymi, którzy mieli coraz bardziej uzasad­
nione zastrzeżenia do koncepcji reformy 
szkolnej i jej realizacji w skali krajowej i 
w poszczególnych środowiskach. Od 1978 r. 
są dość szeroko znane wnioski sekcji, wy­
kazujące konieczność odrzucenia niereal:- 

, styczne^ fałszywej koncepcji tworzenia 
„dziesięcioletniej szkoły średniej” na miej­
sce dotychczasowego szkolnictwa podsta­
wowego i średniego, a jednocześnie potrze­
by rozwijania całego systemu szkolnego i 
polepszenia warunków życia i pracy nau­
czycielstwa, którego status był i pozostaje 
wciąż fatalny. Za te wnioski, które wciąż 
przypominamy, sekcja była szykanowana i 
odsunięta od wpływania na reformę szkol- 

. ną i wyrażanie opinii o sytuacji w oświacie.
Nie zrażając się dotychczasowymi niepo­

wodzeniami sekcja zwraca sę teraz do Sej­
mu PRL o pilne podjęcie decyzji w spra­
wie oświaty i zawodu nauczycielskiego. 
Przede wszystkim konieczne jest uchwa­
lenie Karty Nauczyciela, odpowiadającej 
potrzebom oświaty polskiej.

W imieniu sekcji — przewodniczący 
T. WILOCH-

W..
OŚWIADCZENIE

Głęboko zaniepokojeni opóźnieniem prac 
nad Kartą Nauczyciela, jak i nad ustawą o 
szkolnictwie wyższym oświadczamy co na­
stępuje:

— karygodna opieszałość rządu PRL wy­
kazana w trakcie prac legislacyjnych nad 
wspomnianymi dokumentami dowodzi, nie­
stety, lekceważącego stosunku rządu do 
całej polskiej oświaty i nauki;

— na rząd PRL spaść musi odpowie­
dzialność za wszelkie konsekwencje wyni­
kające z tego stanu rzeczy, aż do możliwe­
go poważnego zakłócenia toku pracy szkół 

fc wszystkich typów;
— żądamy stanowczo podjęcia zdecydo­

wanych kroków dla ratowania polskiej oś­
wiaty — wszelkie inwestycje w tej dziedzi­
nie należą, jak to dawno dowiedziono, do 
najbardziej opłacalnych, wszelkie nieroz­
ważne oszczędności prowadzą nieuchron­
nie do nieodwracalnych strat, których 
koszty ponieść będzie musiało społeczeń- 

;i stwo.
Już dziś należy podjąć decyzję i skutecz­

ne działania, które zapewnią sprawne fun­
kcjonowanie szkół wszystkich szczebli w 
okresie zbliżającej się zimy. Nie można 
dopuścić do zamykania szkół, gdyż pociąg­
nęłoby to nie tylko niezmierne straty dla 
:oświaty narodowej, ale również — w wyni­
ku pozbawienia dzieci i młodzieży opieki — 

■ spowodowałoby natychmiastowy ogromny 
I chaos społeczny.

Domagamy się ścisłego przestrzegania 
powszechnie akceptowanej zasady szero­
kich 1 / isultacji społecznych we wszyst­
kich sprawach dotyczących oświaty i nau­
ki. Wszelkie decyzje dotyczące tych waż­
nych dziedzin życia społecznego nie mogą 
być podejmowane bez ustalenia reprezen­
tatywnych przedstawicieli zainteresowa­
nych środowisk.

Prezydium Rady Zakładowej 
ZNP-Nauka 

Uniwersytetu Warszawskiego

Warszawą, dnia 8.X.1981 r.



Z PROTOKOŁU USTALEŃ
22 czerwca 1981 r. przedstawiciele Sekcji Wychowania Technicznego ZG 

ZNP — Oświata przeprowadzili rozmowy z przedstawicielami Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania. Przedmiotem negocjacji były postulaty dotyczące 
szkolnych zajęć technicznych. Na wstępie rozmów przyjęto na wniosek Sekcji 
następujący zapis: „Przeprowadzający rozmowy uznają nauczanie praktycz­
no-techniczne za nieodzowny element kształcenia ogólnego w systemie pol­
skiego szkolnictwa". A oto poszczególne usidlenia.

WNIOSEK 1: Uzgodnić wspólne stanowi­
sko określające pojęcie pomieszczenia piw­
nicznego.

STANOWISKO RESORTU: Podstawę o- 
kreślenia pojęcia „pomieszczenia piwnicz­
nego” stanowi sformułowanie zawarte w 
rozporządzeniu (z 3 lipca 1980 r.) ministra 
administracji, goĄ>odarki terenowej i o- 
chrony środowiska w sprawie warunków 
technicznych, jakim powinny odpowiadać 
budynki.

WNIOSEK 2: Przeprowadzić na terenie 
kuratoriów oświaty i wychowania inwen­
taryzację istniejących pracowni technicz­
nych pod kątem ich technicznej zgodności 
z normami bhp przy współudziale instan­
cji związkowych.

STANOWISKO RESORTU: Przegląd ta­
ki może być przeprowadzany w oparciu o 
pismo ministra oświaty i wychowania z 
15 czerwca 1931 r. (nr IW2-0231-3/81), skie­
rowane do wojewodów (prezydentów 
miast) w sprawne dokonania dogiębnej a- 
nalizy stanu bazy materialnej szkół i pla­
cówek oświatowych oraz określenia po­
trzeb inwestycyjnych do 1990 r. W piśmie 
tym m. in. mówi się, że —„należy dążyć 
do., wyeliminowania pomieszczeń nie od­
powiadających normom bhp", a także — 
„określając wielkość szkół i ich funkcję 
oraz program użytkowo-techniczny budyn­
ków, należy kierować się „założeniami pro­
gramowymi budynków szkolnych” ujętymi 
w piśmie MOiW z 29 maja 1980 r. nr 
IW1-2111-3/80”.

Na spotkaniu z kuratorami resort zwró­
ci uwagę na szczególne ujęcie w ww. prze­
glądzie pracowni technicznych. Przedsta­
wiciele ZG ZNP — Oświata zobowiązali się 
do ■ zmobilizowania swoich Członków re­
prezentujących terenowe ogniwa ZNP do 
współuczestnictwa w powyższym przeglą­
dzie.

WNIOSEK 3: Resort powinien wydać 
zalecenie nakazujące wyprowadzenie szkol­
nych pracowni technicznych z pomiesz­
czeń piwnicznych i innych nie odpowiada­
jących normom bhp oraz zakazujące w 
przyszłości przemieszczania tych pracowni 
— bez zgody okręgowych Instancji związ­
kowych — do pomieszczeń zastępczych.

STANOWISKO RESORTU: Minister­
stwo Oświaty i Wychowania — po uzy­
skaniu danych z przeglądu stanu bazy ma­
terialnej sżkół i placówek oświatowych — 
wystosuje w terminie do 31 grudnia br. pi­
smo zobowiązujące dyrekcje szkół i placó­
wek oświatowo-wychowawczych do zabez­
pieczenia właściwych warunków lokalo­
wych dla pracowni technicznych.

WNIOSEK 4: Zapewnić, w postaci prze­
pisu prawnego, uwzględnienie w projekto­
waniu i budownictwie szkolnym pomie­
szczeń na pracownie techniczne (szkolni­
ctwa ogólnokształcącego).

STANOWISKO RESORTU: Zasady pro­
jektowania, budowy i urządzenia pracowni 
pracy-techniki zostały określone w zało­
żeniach programowych budynków szkol­
nych, powszechnych szkół średnich (pismo 
okólne z 29 maja 1980 r. znak IWI-2111- 
-3/80). Zasady te są także uwzględnione w 
aktualnie obowiązujących projektach typo­
wych szkół podstawowych.

WNIOSEK 5: Ustalić zarządzeniem MOiW 
górną liczbę 16 uczniów na lekcjach 
wychowania technicznego w szkołach pod­
stawowych i w liceach ogólnokształcących 
posiadających wyodrębnione pracownie 
techniczne.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek bę­
dzie wprowadzony do projektu instrukcji 
o organizacji roku szkolnego 1982/83.

WNIOSEK 6: Opracować w porozumie­
niu z Sekcją Wychowania Technicznego 
ZG ZNJ? wersję programów nauczania pra­
cy-techniki dla szkół nie posiadających 
pracowni technicznych.

OŚWIADCZENIE ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO W BYDGOSZCZY
Rozkolportowane ostatnio oświadczenie man- 

datariuszy Regionalnej Sekcji Oświaty i Wy­
chowania NSZZ „Solidarność” w Bydgoszczy 
w sprawie dążenia Związku Nauczycielstwa 
Polskiego do podziału środowiska wskazuje, że 
kampania des kr edytowania ZNP za pomocą 
rozpowszechniania kłamliwych Informacji trwa 
nadal.

Stanowczo odrzucamy zawarte w tym oświad­
czeniu stwierdzenia, gdyż nie tylko nie odpo­
wiadają prawdzie, ale są próbą uwikłania na­
szego Związku w nlesprowokowany konflikt 
1 całym środowiskiem nauczycielskim.

Związek Nauczycielstwa Polskiego nie tylko 
nie dzieli środowiska pracowników oświaty, lecz 
go Integruje tam gdzie jest to możliwe w jego 
działalności.
OTO NIEKTÓRE PRZYKŁADY:
• Pracownicza Kasa Zapomogowo-Pożyczkowa 

działająca przy ZNP udziela pożyczek wszyst­
kim swoim członkom bez względu na przy­
należność związkową;

• sanatoria, wczasy lecznicze 1 wczasy wypo­
czynkowe rozprowadzane przez Ośrodek 
Usług Pedagogicznych i Socjalnych ZNP o- 
tnymują wszyscy pracownicy oświaty, także 
bez względu na przynależność związkową)

STANOWISKO RESORTU: Instytut 
Programów Szkolnych wyodrębni w tre­
ściach programu nauczania pracy-techniki 
dział podstawowy do realizacji we wszyst­
kich szkołach bez względu na warunki o- 
raz dział rozszerzający treści programowe 
możliwe do realizacji w warunkach opty­
malnych. Zapisy takie w odniesieniu do 
klasy IV dokonane zostaną do 31 sierpnia 
1981 r. a dla klas programowo wyższych 
w kol>rych latach.

WNIOSEK 7: Opracować w kuratoriach 
oświaty i wychowania, w uzgodnieniu z o- 
kręgowymi instancjami związkowymi, pla­
ny zapewnienia warunków realizacji pod­
stawowej wersji programów nauczania 
pracy-techniki w pracowniach technicz­
nych.

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
zobowiąże kuratoria do sukcesywnego, 
począwszy od września 1981 r., zapewnia­
nia warunków organizacyjnych i material­
nych dla realizacji podstawowych działów 
programu nauczania pracy-techniki.

WNIOSEK 8: Przywrócić wychowanie 
techniczne w liceum ogólnokształcącym we 
wszystkich klasach i we wszystkich profi­
lach w tygodniowym wymiarze godzino­
wym wspólnie uzgodnionym.

STANOWISKO RESORTU: Przywróce­
nie pełnej ilości godzin wychowania tech­
nicznego w liceum ogólnokształcącym we 

wszystkich klasach i profilach będzie przed­
miotem rozmów ministerstwa z Sekcją Wy­
chowania Technicznego ZG ZNP przed wy- 
danieminstrukcji o organizacji roku szkol­
nego 1982/83.

WNIOSEK 9: Wspólnie rozważyć zasad­
ność ograniczenia przedmiotu praca-tech­
nika w klasach I—III szkoły podstawowej 
do 1 godziny tygodniowo.

STANOWISKO RESORTU: Zasadność o- 
graniczenia tego przedmiotu do 1 godziny 
tygodniowo we wszystkich szkołach w na­
stępnych latach szkolnych zostanie rozwa- 

-żona przy opracowywaniu instrukcji o or­
ganizacji roku szkolnego 1982/83. W roku 
szkolnym 1981/82 obowiązuje wymiar 2 lub 
1 godz. w tygodniu, w. zależności od wa­
runków kadrowych 1 . bazy .materialnej. 
MOiW przekażó Komisji' Przedmiotowej 
Nauczania Początkowego stanowisko Sek­
cji Wychowania Technicznego w sprawie 
wymiaru 2 godz. dla przedmiotu praca- 
-technrka w kl. I—III.

WNIOSEK 10: Powołać komisję mini­
sterialną wespół ze związkową do opra­
cowania założeń programowych w kształ­
ceniu i doskonaleniu nauczycieli techniki 
szkół ogólnokształcących.

STANOWISKO RESORTU: Sekcja Wy­
chowania Technicznego ZG ZNP zgłosi mi­
nisterstwu swoich kandydatów na człon­
ków Ze^nołu Dydaktyczno-Wychowawcze­
go. (Przedmiotowego) działającego przy mi­
nistrze nauki, szkolnictwa wyższego i tech­
niki.

WNIOSEK 11: Zorganizować seminarium 
w sprawie edukacji praktyczno-technicz­
nej młodzieży.

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
zaproponowało, by organizatorem semina­
rium był Zajząd Główny ZNP — Oświata 
przy współudziale instytutów resortowych. 
Propozycję resortu przyjęto; zobowiązał się 
on do prac wspomagających organizację 
seminarium.

WNIOSEK 12: Zapoznać Sekcję Wycho­
wania Technicznego ZG ZNP ze środka­
mi będącymi w dyspozycji MOiW — na 
rzecz kształcenia politechnicznego.

STANOWISKO RESORTU: Na mocy de­
cyzji rządowych obowiązujących w okre­
sach minionych planów pięcioletnich., mi­
nisterstwo uzyskiwało każdego roku środ­
ki budżetowe na uzupełnienie wyposażenia 
szkół w pomoęe naukowe traktowane jako 
środki na tzw. politechnizację o łącznej 

wysokości 100 min zł, o którą to wielkość 
zwiększano odpowiednio — w ciągu roku 
zbiorcze budżety województw. W 1981 r. 
ministerstwo dysponuje kwotą 100 min zł 
— w rezerwie centralnej, którą rozdzielił 
do końca lipca 1981 na poszczególne woje­
wództwa z przeznaczeniem na uzupełnie­
nie wyposażenia szkół w pomoce dydak­
tyczne, ukierunkowując wydatkowanie 
tych środków m. in. na wyposażenie pra­
cowni technicznych.

WNIOSEK 13: Wystąpić do Ministerstwa 
Finansów w celu zawarcia porozumienia 
zwalniającego placówki oświatowo- wycho­
wawcze od obowiązku dokonywania zaku­
pów wyłącznie w sieci handlu uspołecz­
nionego.

STANOWISKO RESORTU: Uchwała Ra­
dy Ministrów z 11 grudnia 1980 r. o NPSG 
na 1981 rok nie przewiduje limitowania w 
roku bieżącym wydatków jednostek go­
spodarki uspołecznionej na rzecz pozarol­
niczej gospodarki nieuspołecznionej — z 
tytułu dostaw, robót i usług. Fakt zniesie­
nia limitowania tych wydatków znajduje 
potwierdzenie w piśmie Ministerstwa Fi­
nansów z 31 grudnia 1980 r. (znak HS 1- 
-402/12/80) adresowanym do ministra oświa­
ty i wychowania. Zarządzeniem ministra 
finansów z 16 kwietnia 1981 r. (Monitor 
Polski nr 1280, poz. 94) wprowadzono mo­
żliwość dokumentowania (dla celów ewi­
dencji i rozliczeń) zakupów składników 
majątkowych dokonywanych przez zainte­
resowanych pracowników w punktach 
sprzedaży detalicznej lub innych punktach 
sprzedaży nie wystawiających faktur.

Ministerstwo Oświaty i . Wychowania 
przypomni na naradzie wicekuratorów, w 
dniu 25 czerwca 1981 r., o potrzebie po­
wiadomienia wszystkich placówek oświa­
towo-wychowawczych o funkcjonowaniu 
powyższych zarządzeń. W przypadkach je­
dnostkowych MOiW podejmie interwencję 
w MHWiU o nieprzestrzeganiu tych prze­
pisów przez placówki handlowe.

WNIOSEK 14: Wznowić zarządzenie 
MOiW w sprawie możliwości uchwalenia 
zbierania składek od rodziców na zakup 
materiałów do ćwiczeń na lekcjach wy­
chowania technicznego.

STANOWISKO RESORTU: Wniosek nie 
jest zasadny. Szkoła organizująca zajęcia 
obowiązana jest zapewnić również mate­
rialne warunki ich realizacji. Można co 
nlajwyżej postulować zwiększenie środków 
budżetowych szkół ną zakupy materiałów.

WNIOSEK 15: Opublikować stanowisko 
MOiW precyzujące, że głównym -zadaniem 
i obowiązkiem nauczycieli wychowania 
technicznego jest realizacja treści progra­
mowych. Wszelkie inne prace porządko­
we, konserwatorskie i dekoracyjne mogą 
wynikać wyłącznie z przydziału prac do­
datkowych . — przez radę pedagogiczną 
szkoły. W żadnym przypadku nie mogą 
one zakłócić normalnego toku realizacji 
programu nauczania.

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
zgadza się z idęą wniosku i w tej sprawie 
wystąpi — w terminie do 1 września 1981 
r. — do kuratorów.

WNIOSEK 16: Ustanowić stanowisko la­
boranta dla potrzeb szkolnych pracowni 
technicznych w przypadkach uzasadnio­
nych ilością godzin obciążenia pracowni w 
skali tygodnia (od 25' godzin tygodniowo). 
Ustanowić dla nauczycieli techniki szkół 
ogólnokształcących, dodatek — ryczałt, w 
zamian za brak laboranta, w wysokości do 
15 proc, uposażenia zasadniczego.

STANOWISKO RESORTU: W obydwu 
sprawach podjęte zostaną ponowne roz­
mowy nie później niż do końca grudnia 
1983 r.

WNIOSEK 17: Ustanowić dla nauczycie­
li techniki szkół ogólnokształcących doda­
tek za , pracę w warunkach szkodliwych 
dla zdrowia.

STANOWISKO RESORTU: Minister­
stwo uznaje nauczycieli techniki szkół o- 
gólnokształcących za pracowników pracu­
jących w warunkach szkodliwych dla 
zdrowia. Ministerstwo poczyni starania, o 
uwzględnienie tego postulatu w dokumen­
tach związanych z Kartą Nauczyciela.

OD REDAKCJI:

O ustaleniach odnoszących się do woje­
wódzkich pracowni dydaktyczno-technicz- 
nych, który to temat był przedmiotem roz­
mów 2 lipca 1981 roku, poinformujemy w 
jednym z najbliższych numerów „Głosu”.

■

A co do faktycznego podziału pracowników 
oświaty, to znaczy podziału pod względem przy­
należności związkowej, to nie dokonał go Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego, lecz wszyscy ci, 
którzy zresztą dobrowolnie wystąpili z ZNP.

Nie mamy zamiaru doradzać działaczom dru­
giego Związku — czym powinni się zajmować 
— czy „wielką polityką”, czy konkretną dzia­
łalnością na rzecz swoich członków — jak to 
czyni Związek Nauczycielstwa Polskiego. Sta­
nowczo jednak odradzamy posługiwania się pu­
blicznie epitetami w stosunku do działaczy ZNP, 
takimi jak: „krótkowzroczni”, „naiwni”, „za­
ślepieni” Itp. Uważamy bowiem, że szanowanie 
nawet niezbyt łubianego partnera powinno obo­
wiązywać szczególnie nas — nauczycieli, gdyż 
w przeciwnym wypadku sami zdyskwalifikuje­
my sie Jako wychowawcy młodzieży.

Nigdy nie atakowaliśmy Związku ..Solidar­
ność”. Natomiast sami jesteśmy przedmiotem 
ataków ze strony działaczy drugiego Związku.

Daje to właściwą odpowiedź na pytanie — 
kto dażv do podziału naszego środowiska!

Zarząd Okręgu ZNP w Bydgoszczy
Zarząd Oddziału ZNP w Bydgoszczy
Dyrekcja Ośrodka Usług Pedag. 1 Socjalnych 

ZNP
Bydgoszcz — t października 1981 roku

PYTAJ-ODPOWIEMY

OCHNIE
i PlMOiME Efflfii

W związku z początkiem roku szkolnego, w 
wielu wywiadach, przeprowadzonych z minis­
trem oświaty i wychowania, w wielu artykułach 
publikowanych w „Głosie Nauczycielskim” mó­
wiono o zmianach, jakie wprowadzone zostały 
w pracy szkól, między innymi o zmianach w 
zakresie zasad oceniania i promowania uczniów. 
Jakie to są zmiany?

ODPOWIADAMY

Z dniem 1 września 1981 rou obowiązuje jeden 
regulamin oceniania, klasyfikowania i promo­
wania uczniów wszystkich typów szkól. Dotych­
czas istniały dwa oddzielne regulaminy: dla 
szkól ogólnokształcących i dla szkól zawodo­
wych.

Nowy regulamin zachowuje dotychczasową, 
czterostopniową skalę ocen z przedmiotów na­
uczania oraz pięciostopniową skalę ocen za za­
chowanie się ucznia (wzorowa, wyróżniająca, 
poprawna, nieodpowiednia, naganna).

W zakresie. ocen z przedmiotów nauczania u- 
trzymana została zasada, aby ocen okresowych 
nie wyprowadzać jako średniej arytmetycznej 
z ocen cząstkowych, a ocen rocznych jako 
średniej arytmetycznej z ocen okresowych. Po­
twierdzona została, stosowana już w praktyce, 
zasada jawnością ocen.

Najważniejsze nowe postanowienia:
„Nauczyciele poszczególnych przedmiotów In­

formują uczniów co najmniej na trzy dni przed 
datą zebrania klasyfikacyjnego lub promocyj­
nego rady pedagogicznej o ustalonych dla nich 
ocenach okresowych i rocznych.

Uczeń lub jego rodzice, za pośrednlctwam 
wychowawcy klasy, samorządu uczniowskiego 
lub organizacji ideowo-wychowawczej mogą 
wnieść do dyrektora szkoły, w zasadzie przed 
zebraniem rady pedagogicznej, zatwierdzającej 
wyniki klasyfikacji, a w przypadkach wyjąt­
kowych, przed zakończeniem zajęć dydaktycz­
nych w szkole, prośbę o przeprowadzenie egza­
minu sprawdzającego, gdy ustalona przez nau­
czyciela ocena okresowa lub roczna jest — ich 
zdaniem — oceną zaniżoną.

Decyzję o dopuszczeniu do egzaminu spraw­
dzającego podeimuje rada pedagogiczna. W 
przypadku decyzji pozytywnej egzamin ten po­
winien być przeprowadzony (komisyjnie) w za­
sadzie w okresie trzech dni od daty wnieslef 
nią prośby. Uczniowie, którzy otrzymali z zach<54 
wania oceny nieodpowiednie i naganne, nie moą 
gą być dopuszczeni do egzaminu sprawdzająca* * 
g°Promocję do Masy programowo wyższej u«j)ż 
skuje każdy uczeń, który otrzymał ze wszystkich 
obowiązkowych przedmiotów, objętych planem 
nauczania w danej klasie, roczne oceny co naj­
mniej dostateczne. Regulamin nie przewiduje e- 
gzamtnów poprawkowych ani też możliwości 
promowania ucznia z oceną niedostateczną. No­
wym przepisem, zawartym w regulaminie 
nianja, klasyfikowania i promowania uczniów. 
Jest postanowienie stwarzające możliwość 
proiffowania uczniów wyjątkowo zdolnych poza 
normalnym trybem do klas wyższych, od tych, 
do których aktualnie uczęszczają. Wniosek w 
tej sprawie do rady pedagogicznej może być 
zgłoszony przez rodziców ucznia, wychowawcę 
Masy lub poradnię wychowawczo-zawodową.

• radcy prawni ZNP udzielają porad prawnych 
wszystkim pracownikom oświaty)

• Klub Nauczyciela prowadzony przez Ośrodek 
Usług Pedagogicznych i Socjalnych ZNP do­
stępny jest dla wszystkich zatrudnionych w 
szkołach I Innych placówkach oświatowo­
-wychowawczych ;

• z Imprez organizowanych przez Bydgoski 
Nauczycielski Klub Turystyczny ZNP-PTTK 
mogą korzystać wszyscy pracownicy oświa­
ty i wychowania bez względu na przynależ­
ność związkową;

• na kursach organizowanych przez Ośrodek 
Usług Pedagogicznych i Socjalnych ZNP sto­
sowane są jednakowe opłaty I zniżki dla 
wszystkich uczestników tyeh kursów.

Kto tych faktów nie zna lub nie chce Ich 
znać nie powinien wydawać publicznych o- 
świadczeń w sprawie dążenia ZNP do podzia­
łu środowiska, gdyż jest to oczywista niepraw­
da i zwyczajne pomówienie.

Trzeba wyjątkowo dużej zlej wolt, aby nie do- 
stćżec podanych przez nas przykładów bardzo 
konkretnej i wymiernej działalności ZNP dla 
całego środowiska pracowników oświaty i wy­
chowania I uważać, że ZNP dąży do podziału 
tego środowiska.

-W regulaminie zawarte zostały również nowa 
zasady ustalania ocen z zachowania. Oceny te 

. ustala . wychowawca klasy w toku narady wy­
chowawczej ,z uczniami. W czasie tej narady 
powinno się wziąć pod uwagę: samoocenę u- 
ćznia; ocenę zespołu• uczniowskiego: oeenę wy­
chowawcy klasy, (uwzględniającą opinię o ucz­
niu innych nauczycieli). »

Uczeń lub.jego rodzice, za pośrednictwem wy­
chowawcy kiasy, samorządu uczniowskiego lub 
organizacji ideowo-wychowawczej, mogą wnieść 
odwołanie d<o dyrektora szkoły w sprawie za­
strzeżenia do ustalonej’ oceny zachowania oraz 
prośbę o Jej ponowne przeanalizowanie i ustalę*  
nie. Prośbę rozpatruje rada pedagogiczna i wy­
dalę decyzję.

Zgodnie z postanowieniami zawartymi w re­
gulaminie. ocena okresowa i roczna za zacho­
wania się ucznia w szkole 1 poza szkoła wyra­
ża jego stosunek do obowiązków szkolnych, a- 
ktywność społeczną 1 kulturę osobistą. Ocena 
ta jest wiec tylko opinią o zachowaniu sie. ucz­
nia 1 nie ma wpływu na Jego oceny z przedmio- 
tów nauczania, promowanie czy ukończenie szko- 

\jWAGA: Regulamin oceniania, klasyfikowa­
nia t promowania uczniów opublikowany został 
w Dzienniki Urzędowym Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania nr 6. poz. 45 z 1981 roku.

OGŁOSZENIA DROBNE

Pedagog (studia) podejmie pracę w charakterze 
nauczycielki rosyjskiego, wych. muzycznego, 
bibliotekarki, wychowawczyni internatu, waru­
nek mieszkanie rodzinne w mieście, oferty : 
21885. Biuro Ogłoszeń, 80-958 Gdańsk.
Młode sadzonki iglaste. Cisy wiecznie zielone, 
trzyletnie po 43 złote, dorosłe 170, tuje dwuletnie 
11 plus kosztu inne sadzonki — wysyłam za po­

la braniem WORONCOW, skrytka 250, 09-400

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INSPEKTOR OŚWIATY I WYCHOWA­
NIA W PRABUTACH zatrudni bardzo 
pilnie nauczyciela matematyki z. wykształ­
ceniem wyższym w Szkole Podstawowej
w Rodowie k/Prabut.
Zapewniamy mieszkanie służbowe w dom- 
ku jednorodzinnym (3 pokoje, kuchnia, ła­
zienka z. ciepłą wodą, obok domku budyn­
ki gospodarcze).
Do stacji kolejowej około 1 km przy trasie 
Gdynia-Warszawa.
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FRASZKI
JUŻ JAPONIA,

Schyłek krzeseł i ławeczek, 
w szkole ich agonia.
Siedzą dzieci na podłodze.
Obraz: wprost Japonia.

Henryk Falkowski
POD STRZECHY

Smunty dzisiaj 
byłby wieszcz: 
i strzech nie ma 
i ksiąg — też.

Wiesław Czermak 
RADA

Panie ministrze finansów!
Oto jest rada cud.
Opodatkować głupotę 
i forsy będzie w bród.

Józef Bułatowicz 
DEMOKRACJA

Bardzo wielu swe racje 
zawija w demokrację 
a gdy rozwiniesz i zobaczysz 
to każda co innego znaczy.

TRUD NIEDOCENIONY

W pogoni za „postępem” 
niejeden się biedził 
postępu nie dogonił 
ale teraz siedzi.

Irena Kulińska

MYŚLI takie sobie
Liczył na to, że mu nadal będą „podkła­

dać świnię”.
Wiesław Czermak

Ci, którzy robią z igły widły, niszczą zbyt 
wiele stali najwyższej jakości.

Józef Witkowski
Nie da się ukryć, że na świeczniku stoją 

1 ogarki.

Nie sztuka odsłonić przyłbicę, gdy na 
twarzy maska.

Przyparci do muru nie mogą skarżyć się 
na brak oparcia.

Bogusław Wieczorek

Refleksje w tym tekście zawarte aoty- 
cza nauczycieli pracujących i mieszkają­
cych w. małych miastach, osiedlach i na 
wsi. Być może, trafią też w odczucia i 
potrzeby nauczycielskie z ośrodków więk­
szych. Dla autora byłaby to tylko osobi­
sta, dość względna satysfakcja — w sensie 
obiektywnym cały problem wyglądałby 
jeszcze smutniej.

Skomplikowały się nie tylko bytowe pro­
blemy nauczycieli, także ich potrzeby kultu­
ralne, a właściwie możliwości realizacyjne. 
Dotyczy toj oczywiście, ogromnej większoś­
ci ludzi różnych zawodów (nie wszystkich, 
bo ciągle są tacy, którzy bez kłopotów ma­
ją, czego zapragną), ale sytuacja pedagor 
gów — w kontekście naszego zawodu oraz 
wymogów i celów stawianych nam przez 
państwo i społeczeństwo — jest szczególna. 
Bowiem, co może dać dzieciom i młodzie­
ży nauczyciel — nie tylko humanista — 
wyjaławiany r przeżyć estetycznych, zo­
bojętniały na nie, nie mający czasu ni 
możliwości, by czytać, oglądać dobry film, 
chociaż trzy — cztery razy w roku być w 
teatrze? Niewiele może dać poza suchymi 

■ informacjami, stereotypami, poza sumą 
wiadomości podręcznikowych. Rodzi ' się 
więc pytanie: kim staje się sam nauczy­
ciel polski roku 1981 i lat następnych?

Poza przymusową trochę edukacją kul­
turalną (humanistyczne studia, zaoczne 
dokształcanie) nauczyciela — na prowin­
cji istnieje zapotrzebowanie na bardziej 
prywatne, rodzinne lub indywidualne, się­
ganie po kulturę. Oczywiście, ciągle bar­
dziej chodzi o zaspokojenie „łaknienia kul­
turalnego”, niż o współtworzenie wartości 
duchowych, pomijając tę twórczą pracę pe­
dagogiczną, której celem jest wychowanie 
humanistyczne; Jest to spontaniczne ob- 

‘ cowanie z kulturą, specjalnie nie selekcjo­
nowane, przez nikogo nie dyrygowane. 
Przecież jednak człowiek może się czuć 
szczęśliwy — a przynajmniej radosny lub 
spokojny wewnętrznie — wtedy, gdy 

■ czyni to, na co ma ochotę, nie to, co musi. 
Zainteresowania kulturalne i możność ich 
realizacji według własnego gustu są dla 
wielu nauczycieli odskocznią od codzien­
nych kłopotów i trudów. Procentują, rów­
nież w kształtowaniu osobowości pedagoga 
i jego uczniów.

Nie chcę twierdzić, że do czasu ujaw­
nienia wielkich polskich kłopotów, do 
Sierpnia’ 81, wszyscy nauczyciele w mias­
tach i na wsi dobrowolnie i z pasją gar­
nęli się do książki, prasy, filmu, teatru.
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Ci jednak, którzy chciell, mogli to czy­
nić. 1 spędzali z kulturą wiele czasu, mi­
mo kiepskiej kondycji swego zawodu, spyr 
chania go na szary koniec wśród innych, 
co obiektywnie nie sprzyjało kulturalne­
mu awansowi środowiska. Niemniej pyta­
nie o ewentualność zdziczenia kulturalnego 
byłoby przed paru laty po prostu obrażli- 

'we. Dziczeć mogli tylko ci, którzy z powo­
du po prostu własnego intelektualnego le­
nistwa tego chcieli, na manowce zaś kul­
turalne mogli zbaczać bezkrytyczni odbior­
cy sztuki, dający sobie jakoś ciągle narzu­
cać kulturowe treści.

Obecnie, choć możliwości wyboru są zna­
cznie poszerzone, w sumie' sytuacja w tej 
dziedzinie jest groźna — aktualnie i w 
perspektywie: ludziom szkoły nie starcza 
czasu na kontakt z wartościami humani­
stycznymi, mają do nich utrudniony do­
stęp.

Dotychczasowy tzw. czas wolny nauczy­
ciele mitrężą na wystawaniu w kolejkach 
i załatwianiu innych bytowych spraw 

swoich t rodziny. I nie ma sposobu, bp 
przekonać władze ddministracyjno-handlo- 
we o konieczności przyjścia szkole z orga­
nizacyjną pomocą w zaopatrzeniu w pod­
stawowe artykuły. Na przykład, by towa­
ry reglamentowane rozprowadzano w 
szkole pod firmą spółdzielni uczniowskiej, 
świetlicy albo w ad hoc utworzonych kio­
skach. Nie dociera do władz i handlu te­
renowego fakt, że nauczyciel nie może 
„wyskoczyć” z lekcji do kolejki. Nie do­
ciera oczywistość, że warunkiem dobrej pra­
cy szkoły jest przygotowanie 'się do lekcji, 
wysoki poziom intelektualno-kulturalny 
nauczycieli, którego nie można zdobyć i 
utrzymać bez ciągłego kontaktu z książką 
i środkami masowego przekazu.

Druga bariera skutecznie ostatnio odgra­
dzająca nauczycieli od kontaktu z kultu­
rą, szczególnie młodych, zagospodarowu­
jących się, to niemożność kupna telewizo­
ra, radia, prasy kulturalno-społecznej, nie 
mówiąc już o icyjeździe do oddalonego o 
100, 150 km teatru. Ni^wiem, jakimi dro­
gami chodzą obecnie dostawy sprzętu ra­
diowo-telewizyjnego, wiem natomiast, że 
dla normalnego człowieka jest nieosiągal­
ny.

Obawiam, się, że jeszcze większym nie­
bezpieczeństwem od braków nowego tele­
wizora, radia, dobrej książki, tygodnika i 
czasu — jest rozszerzające się przekonanie o 
zbędności ścisłego i częstego kontaktu nau­
czyciela z kulturą. W konsekwencji przy­
zwyczajanie się do „bezltultury” nie do­
tyczy tylko adresatów bezpośrednich —• 
nauczycieli, ale w znacznym stopniu obej­
muje wychowanków. Jeśli sam nauczyciel 
odzwyczai się od potrzeb kulturalnych, czy 
będzie je wpajał uczniom? Nawet przy do­
brej woli musi to zacząć czynić w sposób 
urągający współczesnym możliwościom 
kształcenia i wychowania przez kulturę i 
dla kultury.

Krzyk „RATUNKU” nie powinien tu ro­
dzić odczucia histerii lub małostkowości a- 
ni podejrzeń bezsensownego włączania się 
w szeregi biadolących. Pytanie zawarte w 
tytule nie ma nic wspólnego z demagogią, 
ni z humorem (chyba wisielczym). Jest 
realne, twierdząca odpowiedź na nie już się 
spełnia i może zacząć obejmować, poza 
sferą przymusowej ucieczki od spraw kul­
tury, zdziczenie obyczajów, więc może 
wkroczyć w sferę etyki nauczycielskiej. 
Czy aby już się to nie dzieje?

Na ratunek jest jeszcze jednak czas.

EDWARD KLEIN
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TELEWIZJA I ŻYCIE

Tym razem wygłoszę pochwałę telewizji. 
Oczywiście, nie za owe wciąż jednostronne 
i tendencyjne informacje, nie za polemikę 
z publikacjami i dokumentami nieznanymi 
uprzednio starszemu gronu telewidzów ani 
za niezauważanie najważniejszych w 
danym dniu wydarzeń krajowych.

Bo mimo pojawiających się w niej od 
czasu do czasu symptomów pewnych zmian, 
przecież trudno byłoby dziś chwalić TV zą 
poszukiwanie prawdy i zdecydowane pró­
by ukazywania jej na ekranie. Za wyraźne 
starania o autentyczne odzyskiwanie wia­
rygodności.

Można by natomiast ją wyróżnić, zwłasz­
cza niezawodny dziennik TV — na co zre­
sztą zwracają nierzadko uwagę czytelnicy 
„Głosu”, znający doskonale konsekwencje 
takich poczynań — za systematyczne pou­
czanie innych, co i jak powinni czynić, by 
zbliżyć się choć trochę do lansowanego 
przez nią ideału wychowawczego. Za ową 
wytrwałość i nieugiętość w tym względzie. 
1 naturalnie, za reakcje i reperkusje, któ­
re takie właśnie postępowanie najpotęż­
niejszego środka masowego przekazu, wy­
wołuje wśród znacznej części społeczeń­
stwa.

Wymaga to jednak bardziej pogłębio­
nych refleksji, na co felieton, niestety, nie 
pozwala. Będę w nim natomiast głosiła — 
i to już bez żadnych przygan i aluzji _— 
pochwałę telewizji za znakomitą ucztę, ja­
ką nam sprawiła, przypominając (może 
trochę szkoda, że w programie II) 
w Teatrze Wspomnień, „Pana Tadeusza”.

Jakkolwiek Adam Hanuszkiewicz przy­
gotował go już sporo lat temu, co'zapew- 
ne wielu czytelników pamięta, bo było to 
liczące się w naszej kulturze wydarzenie, 
ów dwunastoodcinkowy spektakl nie ze­
starzał się wcale. Przeciwnie, zyskał — 
przynajmniej dla mnie — dodatkowe wa­
lory.

Co to za wyborny serial ten telewizyjny 
„Pan Tadeusz” — przez dwanaście kolej­
nych niedzielnych popołudni strawa du­
chowa — a teraz często taka musi nam 

■wystarczać — co się zawiei I to również 
dla tych, a może nawet przede wszystkim 
dla tych, którzy niezbyt chętnie czytali kie­
dyś obowiązkową lekturę o rodzie Horesz- 
ków i Sopliców.

Bo wykonawcy są wyborni: Opaliński, 
Hańcza, Krasnowiecki, Jedlewska (ci, nie­
stety, już nie żyją), Lutkiewicz, Wichniarz,, 
Zapasiewicz, Voit). W ich wykonaniu mic­
kiewiczowskie wersety, jak choćby te:

„Gdzie bursztynowy świerzop, gryka jak . 
śnieg biała, 

Gdzie panieńskim rumieńcem dzięcielina 
pała” 

brzmią jak najwspanialsza muzyka. Zanu­
rzamy się w tej polszczyżnie — gdzie i 
historia i obyczaj, i nade wszystko Polaków 
partret własny — niczym to ożywczym 
źródle.

I choć wielu z nas ma ulubione „księgi" 
i fragmenty, na _ które szczególnie czeka, 
to przecież z równym zainteresowaniem 
słuchamy i „Kłótni”, i „Dyplomatyki i ło- 
wow’, i „Kochajmy się”.

I tego fragmentu, jak „Jankiel radzi 
ku zgodzie, którą Scyzoryk rozcina”. I po- 
■święconego „Planom myśliwskim Telime­
ny”. I fragmentu z księgi drugiej, nazwa­
nego przez poetę „Polowanie z chartami 
na upatrzonego”, gdy:

„Odezwały się trąby, otworzono psiarnie;
Zgraja chartów, wypadlszy, wesoło

skowycze...”
Chciałoby się zacytować tyle innych, za­

notowanych w pamięci i tkwiących głębo­
ko również w naszej podświadomości, fra­
gmentów narodowej epopei. Nie sposób 
przeto, oglądając kolejne księgi tego dwu- 
nastoodcinkowego spektaklu, nie myśleć, 
jak wiele, on znaczy — jak wiele może 
znaczyć, gdy podda się w pełni jego uroko­
wi i idei — w naszej (zarówno młodzieży, 
jak i starszych pokoleń) edukacji, tak./polo­
nistycznej jak i historycznej, o której naj­
pełniejszy kształt tak bardzo teraz chcemy 
i musimy zabiegać. Rozumiemy już bowiem 
znacznie głębiej, bogatsi o gorzkie doś­
wiadczenia, do czego prowadzi zaniedby­
wanie, nie mówiąc już o deformacji, tej 
podstawowej w życiu narodu edukacji.

Patrząc na ten szczególny spektakl tea­
tralny, trudno się nie zgodzić ze Związkiem 
Literatów Polskich, który w swym nie­
dawnymi, opublikowanym to „Życiu Lite­
rackim" i przedłożonym odpowiednim wła­
dzom „Memoriale w sprawie oświaty”, u- 
trżymuje, że sprawą najważniejszą w edu­
kacji społeczeństwa jest obcowanie z war­
tościami — poznawczymi, moralnymi, e- 
stetycznymi.

„Pan Tadeusz” jest bez wątpienia, taką, 
niekwestionowaną wartością w naszej kul­
turze.

Więc id najbliższa, niedzielę siądźmy 
przed telewizorem — choć byśmy odczu­
wali największą niechęć do owego „okien­
ka” — i posłuchajmy, co mają nam do po­
wiedzenia Sędzia, Podkomorzy i bernar­
dyn Robak.

HENRYKA WITALEWSKA

NA ŁAMACH PRASY
W ostatnim czasie dominuje na łamach 

tygodników publicystyka gospodarcza i po­
lityczna. Zrozumiałe to w świetle wciąż po­
głębiającego się kryzysu w obu tych sfe­
rach naszego życia, wciąż wydłużających 
się kolejek i coraz bardziej pustych półek 
sklepowych, a jednocześnie coraz bardziej 
zaostrzających się konfliktów społecznych. 
Problemy naszego kolejkowego bytowania 
podejmują między innymi Barbara Hollen- 
der w artykule pt. „Dolce vita” („Literatu­
ra” nr 42) oraz Andrzej Mozołowski w arty­
kule „Życie na kartki” („Polityka” nr 42), 
Polecam zwłaszcza ten drugi tekst, gdyż 
jego autor sygnalizuje problem, który w 
rozważaniach nad systemem reglamenta- 
cyjnym uchodzi najczęściej naszej uwadze. 
Zmorodwani wielogodzinnymi kolejkami, 
niedostępnością najniezbędniejszych nawet 
artykułów, domagamy się — i słusznie — 
usprawnienia rozdzielnictwa, postulujemy 
objęcie systemem kartkowym coraz więk­
szej liczby towarów. Tymczasem...

„Wątpię — pisze A. Mozołowski — by autorzy 
tych żądań zdawali sobie sprawę (...) że oznacza 
to superoentralizaeję (...) Warto też uświado­
mić sobie, że w ten sposób nie tylko produku­
jemy biurokratyczne działania pozorne. Zarazem 
i przy okazji powstaje system ubezwłasnowol­
nienia kierownictw przedsiębiorstw handlowych 
oraz terenowych władz administracyjnych, a 
także zdjęcie z nich wszelkiej odpowiedzialności 
za zaopatrzenie rynku, poza realizacją limitów 
ustalonych w Warszawie. Wreszcie — pełny od­
wrót od reformy gospodarczej — w przededniu 
jej wprowadzenia. Bo reforma wszak, to de­
centralizacja”.

Bez reformy zaś nie wyjdziemy z kryzy­
su. Jakie więc wyjście z tej kwadratury 
koła? Wiąże się ono —’ zdaniem autora — 
między innymi z koniecznością właściwego 
rozwiązania otwartej sprawy stałego coro­
cznego rekompensowania ludziom wzrostu 
kasztów utrzymania.

„Martwa cisza nad sprawą regularnego wyna­
gradzania ludziom strat ponoszonych wskutek 
pełzającego ruchu cen może mieć — twierdzi A. 
Mozołowski na zakończenie artykułu — bardzo 
niedobre konsekwencje społeczna 1 gospodar­
cze”.

Wśród publikacji traktujących o naszej 
rzeczywistości społeczno-politycznej na 
szczególną uwagę zasługuje dyskusyjny ar­
tykuł „Kilka pytań i odpowiedzi” pióra Ja­
nusza Kołodziejskiego („Prawo i Życie” nr 
42). „Zachęcam każdego obywatela — pisze 
na wstępie autor — do zadania sobie kilku 
pytań “1 udzielenia uczciwych odpowiedzi 
na temat Polski dnia dzisiejszego,_ swojego 
w niej miejsca, rozterek i nadziei. Przede 
wszystkim zachęcam do odnalezienia się 
i siebie nawzajem zwolenników porozu­
mienia społecznego. Uważam bowiem, że 
zagubiliśmy Się wszyscy w ruchu odnowy, 
stworzyliśmy w nim fronty walki samobój­
czej j grozi nam przegranie Sierpnia 80 
tragiczniej 1 bardziej skutecznie niż poprze- 

, dnlch odnów”. J. Kołodziejski zadaje sobie 
właśnie takie pytania i usiłuje na nie odpo­
wiedzieć.

„Możną — pisze — długo wyliczać, eo składa 
się na fatalizm-tego obecnego dnia. Ale po co? 
Ludzkim głosem przemawiają już tylko niektó­
rzy przedstawiciele Kościoła-, nieliczni działacze 
„Solidarności” i nieliczni przedstawiciele wła­
dzy. Zrobiła się kłótnia w maglu. Festiwal krzy­
kaczy. Triumf głupoty politycznej. Triumf zwo­
lenników konfrontacji (z obu stron)”. I pytas 
„Czy jeszcze można wierzyć 'w realistyczne, roz­
sądkowe siły w „Solidarności”? Wierzyć też w te 
siły i tym silom w rządzie 1 partii?” (...) „War­
to zadać sobie pytanie, wespół z kim i kogo się 
biję i jaki ma być tego skutek O jaki cel ta 
wojna? Gdzie przebiega rzeczywisty front re­
wolucji społecznej?”.

Można nie ze wszystkim zgodzić się z au­
torem, można spierać się z nim o takie 
czy inne sofrmułowania, bądź tezy, ale nie 
ulega wątpliwości, iż ten z niezwykłą pasją 
i zaangażowaniem pisany tekst skłonić mu­
si każdego myślącego człowieka do reflek*.  
sji, do zastanowienia się nad miejscem, 
w którym stoimy, oby także i — do wy­
ciągnięcia z tej refleksji wniosków.

Nauczycieli, ale także pracowników wyż­
szych uczelni, zainteresuje z pewnością ar­
tykuł prof. dra hab. Krzysztofa Tatarkiewi­
cza z Uniwersytetu Warszawskiego na Be­
rnat studiów zaocznych („Wróble” — „Po­
lityka” nr 42). Autor stawia tezę — na pod-» 
stawie własnej wieloletniej praktyki — iż 
jedną z przyczyn niskiego poziomu absol­
wentów studiów dla pracujących jest obo­
wiązująca zasada, iż studia te ujęte są w 
rygorystycznie przestrzegane ramy czaso­
we, a mianowicie trwają z reguły o jeden 
rok dłużej niż analogiczne studia stacjo­
narne. „Zasada ta od lat budzi zastrzeżenia, 
a jednak wchodzi w projekt nowej ustawy 
o szkołach akademickich”.

„Czy nie należałoby wiec — pyta autor — 
nie ograniczać czasu trwania studiów dla pra­
cujących? W wielu krajach takiego ogranicze­
nie nie ma — i w nich dolny poziom absolwenta 
studiów dla pracujących nie różni się od dolne­
go dopuszczalnego poziomu absolwenta- studiów 
stacjonarnych”.

„Rozciąganie czasu studiów przez pracujących 
wcale nie musiałoby globalnie zwiększyć tej 
kwoty (tj. kosztów wynikających z liczby urlo­
pów na szkolenie — przyp. DCh) i prowadzić 
do trudnych do uchwycenia nadużyć. Wystar­
czyłoby dawać „na kredyt” osobom przyjętym 
na studia prawo do kilku dni urlopu. A po­
tem otrzymałyby one prawo do następnych dni 
urlopu po każdym zdanym egzaminie”. Przy 
czym ich liczba nie byłaby większa od dotych­
czas przysługującego urlopu.

„Po zniesieniu ograniczenia czasu trwa­
nia studiów, ich tempo mogłoby być do- 

' stosowane — twierdzi autor —■ do indywi­
dualnych możliwości czasowych i intelek­
tualnych pracujących studentów. Jak mi 
się zdaje, na dobry efekt pod postacią pod­
niesienia poziomu studiów nie musieli- 
byśmy długo czekać”. (DCh)


